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Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego 
przeniesiony został x Łazienek przed 
gmach Urzędu Rady Ministrów na Kra-
kowskim Przedmieściu (patrz strony 5—7) 

Le prince Joseph Poniatowski, généra-
lissime des armées polonaises et ma-
réchal d'Empire a ...déménagé (voir p. 5) 



Wnętrza mieszkań w 2000 r. będą mniej więcej wyglądały tak» jak demonstruje 
to jeden z fragmentów kolejnej 44 wystawy artystów dekoratorów w Paryżu. 
Oczywiście, jeśli do tego czasu zrobimy dostatecznie wielki krok w dziedzinie 
nauki i techniki oraz powiększenia społecznego i indywidualnego dobrobytu 

Tegoroczną Nagrodę Nobla w dziedzinie medycyny otrzymał zespół trzech 
uczonych z Instytutu Pasteura w Paryżu: biochemik Jacques Monod, mikro-
biolog André Lwoff i genetyk François Jacob. (Nagroda wynosi najwyższą 
dotychczas sumę 56.400 dolarów). Przeprowadzając wieloletnie, skomplikowane 
badania w dziedzinie procesów i mechanizmów dziedziczenia i zmienności 
zachodzących w komórce organizmu żywego, trzej uczeni wykazali, że pod-
stawowe jednostki genetyczne, tzw. geny, dzielą się na geny strukturalne, 
przekazujące komórkom wszelkie informacje jak należy budować nowe struk-
tury białkowe, i geny kontrolne (wraz z grupą genów regulujących), kie-
rujące pracą genów strukturalnych i zmuszające je do działania w odpo-
wiednich momentach lub też hamujące i zatrzymujące to działanie. Jest to 
doniosłe wzbogacenie wiedzy o budowie i działaniu podstawowej struktury 
organizmu, jaką jest pojedyncza komórka i otwiera szerokie perspektywy 
w walce z groźnymi chorobami zakaźnymi, atakującymi organizm ludzki 

„Spotkanie z Pary-
żem" — pod takim ty-
tułem fotoreporter kato-
wickiego dziennika 
„Trybuna Robotnicza" 
Stanisław Gadomski 
przygotował w Między-
narodowym Klubie 
Prasy i Książki w War -
szawie wystawę foto-
gramów, wykonanych w 
nadsekwańskiej stolicy 

W Paryżu występowała 
para brytyjskich pieś-
niarzy ludowych, któ-
rzy zaprezentowali pu-
bliczności angielskie 
pieśni ludowe. Państwo 
Marriott wraz z synem 
ubrani byli w bogato 
zdobione staroangielskie 
stroje ludowe. Na cmen-
tarzu Père Lachaise 
złożyli wieniec na gro-
bie Edith Piaf (z prawej) 

^ P o u r la p remière 
fois depuis 1935 (Joliot-
- C u r i e en chimie) un 
P r i x N o b e l sc ient i f ique 
est revenu à des savants 
f rançais . L e col lège de 
l ' Institut Karolins-ka à 
Stockholm a décerné le 
P r i x de Médec ine à 
Jacques Monod , A n d r é 
L w o f f et François Jacob. 

J^ L a c h a m b r e à 
coucher de l ' an 2000, 
telle que la présente le 
44-e Sa lon des Artistes 
Décorateurs . 

A , ,Rendez-vous avec 
P a r i s " — tei était le 
titre donné par le pho -
to - reporter Stanis ław 
Gadomsk i du quotidien 

de Katow ice , ,T rybuna 
Robotn icza " à son e x -
position ouver te à V a r -
sovie. 

Â  M m e et M. M a r -
riott qui maint iennent 
en Ang le ter re les t ra -
ditions des chanteurs 
de rues se sont rendus 
en costumes fo lk lo r ique 
sur la tombe d 'Edi th 
Piaf au Pè re -Lacha i se . 

A A la Ga le r i e M a -
thias-Fels à Par is — 
exposit ion „Fête à la 
Joconde" . On peut y 
constater que l ' oeuvre 
cé lèbre de L é o n a r d <3e 
Vinci hante tou jours 
l 'esprit des artistes et... 
des commerçants . 

A Les ..r^ovillades" 
ne sont pas sans im -
prévu , ainsi qu 'a pu le 
constater cet amateu r 
portugais à Moita do 
Rimbate lo . 

A L a nature a ime 
plaisanter, ainsi qu ' en 
témoignent ces tube r -
cules , , boxeurs " trouvés 
dans un champ de 
pommes de terres de la 
rég ion de Koszal in. 

A U n e miroiter ie de 
Cracov ie se spécialise 
entre autres dans la f a -
br icat ion de miroirs 
convexes et concaves. 
U n sévère contrôle dé -
cide si le f ou - r i r e qu ' i ls 
évei l lent est suf f isant. 

Słynnej „Giocondzie" 
Leonarda da Vinci do-
malowywano wąsy, 
przedstawiano ją jako 
strażaka, żołnierza i w 
innych jeszcze wciele-
niach. Ostatnio w pa-
ryskim salonie Mathias-
-Fels zorganizowano 
wystawę, poświęconą 
właśnie „Giocondzie". 
Eksponatami były naj -
rozmaitsze przedmioty, 
których producenci opa-
trzyli etykiety wizerun-
kiem Mony Lisy. Na 
zdjęciu: pudełko sardy-
nek, słój konfitur i 
ostatnie dzieło młodego 
jeszcze malarza Lucio 
del Pazzo — wszyst-
ko à la Gioconda 

Prawie każdego człowieka można rozśmieszyć prowa-
dząc go przed krzywe zwierciadła. Dlatego chętnie 
montowane są one w Wesołych Miasteczkach i loka-
lach rozrywkowych. Takie „lustra śmiechu" produkują 
Zakłady Szklarskie w Krakowie. Trzeba je specjalnie 
sprawdzać, aby przekonać się, czy dostatecznie śmieszą 

W sytuacji bez wyjścia 
znalazł się mieszkaniec 
portugalskiej miejsco-
wości Moita Do Rimba-
telo, który wziął udział 
w jednej z bardzo po-
pularnych tutaj gonitw 
z młodymi bykami i nie 
zdążył w porę uciec 

Ziemniaki przybierają 
niekiedy prawdziwie 
fantastyczne kształty. 
Na polach jednego z 
Państwowych Gospo-
darstw Rolnych w Ko-
szalińskiem wykopano 
ziemniaki dziwolągi 
przypominające do złu-
dzenia parę bokserów 



W i e l o l e t n i ą u m o w ę h a n d l o w ą m i ę d z g 
F r a n c j ą i P o l s k ą n a l a t a 1965 — 1969 p o d p i -
s a l i UJ W a r s z a w i e 22 p a ź d z i e r n i k a b r . p o l -
sk i m i n i s t e r h a n d l u z a g r a n i c z n e g o W i t o l d 
T r ą m p c z g ń s k i i f r a n c u s k i m i n i s t e r f i n a n -
s ó w i g o s p o d a r k i V a l e r g G i s c a r d d ' E s t a i n g . 
Z a w a r c i e u m o w g w o b e c n o ś c i p r e m i e r a 
J ó z e f a C j j r a n k i e w i c z a o r a z s z c z e g ó l n g 
c h a r a k t e r , j a k i n a d a n o u r o c z y s t o ś c i p o d -
p i s a n i a , p o d k r e ś l a w a g ę , j a k ą r z ą d y P o l s k i 
i F r a n c j i p r z y w i ą z u j ą d o t e g o d o k u m e n t u 
w s p ó ł p r a c y e k o n o m i c z n e j . Uroczysty moment podpisania w Warszawie wieloletniej umowy handlowej francusko-polskiej 

STOSUNKI GOSPODARCZE FRANCJA-POLSKA 
NA N O W Y C H D R O G A C H R O Z W O J U 

Min. Giscard D'Estaing wita się z Władys ławem Gomułką 

MINISTER V A L E R Y GISCARD D 'ESTAING 

FK3 powrocie z Warszawy oświadczył dzienni-
karzom na lotnisku Orly, iż do niedawna 
wymiana handlowa Francji z Polską nie od-
powiadała ani rzeczywistym potrzebom obu 

ekonomii, ani też wza jemnym uczuciom sympatii. Zna-
cznie bardziej ożywione kontakty Polska utrzymuje m. 
in. z Wielką Brytanią i Włochami. „Jeśli obseruruje się 
sytuację rzeczywistą gospodarki polskiej i gospodarki 
francuskiej, zvoraca uwagę wciąż jeszcze skromne miej-
sce, nawet po podpisaniu nowej, uneloletniej umowy, 
jakie zajmujemy w ogólnej wymianie handlowej tego 
kraju. Dlatego też opóźnienia te należy odrobić". 

Minister Giscard d'Estaing podkreślił bardzo serdecz-
ne przyjęcie, jakie zgotowano mu w Polsce, oraz stwier-
dził, że miał możność odbycia wielu rozmów, m. in. bar-
dzo długiej i interesującej rozmowy z I sekretarzem 
K C Polskiej Zjednoczonej Parti i Robotniczej — Włady-
sławem Gomułką. Minister dodał także, iż poza tmio-
wą handlową na lata 1965—1969 przewidziane są dali-
sze porozumienia, m. in. na temat współpracy kultu-
ralnej, naukowej i technicznej. 

* 
Rada Ministrów pod przewodnictwem prezydenta de 

Gaulle'a wysłuchała w dniu 27 października sprawo-
zdania ministra Giscard d'Estaing o rezultatach roz-
rnów przeprowadzonych w Polsce i podpisanym ukła-
dzie handlowym. 

WL A T A C H P I Ę Ć D Z I E S I Ą T Y C H , 
po okres ie p e w n e g o o żyw i en i a 
w y m i a n y gosi>odarczej m i ęd zy 
F ranc ją i Polską nastąpiło c o f -
nięcie się za interesowań obu 
stron współpracą handlową 

i ekonomiczną. Św iadoma wa lka z t y m stanem 
rzeczy pod ję ta została i przez czynniki polskie, 
i przez Związek Przemysłowców Francuskich 
oko ło roku 1960. I ulica Wie jska w Wars zaw i e 
(siedziba ¡Ministerstwa Hand lu Zagranicznego ) , 
i Quai Branly oraz Komitet France-Est p r z y 
współudz ia le Polsldej Izby Handlu Zagranicz-
nego i Centre National du Commerce Exte -
rieur w P a r y ż u rozpoczę ły l iczne konsul tac je 
i o r gan i zowan ie w z a j e m n y c h w i zy t . D o p r o w a -
dz i ło t o w 1960 r. do podpisania dwuletniej 
umowy handlowej i trzyletniej umowy inwe-
stycyjnej. W roku 1964 u regu lowano też pro-
tokółem zbożowym w a ż n y m d o 1967 r. n i ek tó -
r e zagadnienia związane z eksportem zbóż 
z F ranc j i do Po lsk i . 

PIERWSZA WIELOLETNIA UMOWA 
W y r a ź n e o ż y w i e n i e stosunków gospodar-

czych m iędzy Po lską i F ranc j ą znalazło s w ó j 
w y r a z w podpisanej w dniu 22 października 
w Warszawie pierwszej wieloletniej umowie 
handlowej . 

U m o w a r egu lu j e w z a j e m n e dos tawy t owa -
r ó w m i ędzy obu k ra j ami , a także s twarza do-
godne warunk i nie t y lko dla wzros tu w z a j e m -
nych obrotów, ale i dla szeroko po j ę t e j współ -
pracy techniczne j i p r z emys ł owe j . P r z e w i d u -
jąc znaczny wzrost wymiany towarów umowa 
zakłada równocześn ie zmianę struktury obro-
tów w k ierunku g w ^ a n t u j ą c y m lepsze zabez-
p ieczenie in t e r esów obydwóch stron. Na jw i ęk -
szy wzrost osiągną wza jemne obroty maszy-
nami I urządzeniami Inwestycyjnymi. Jest to 
uzasadnione za równo wz ros t em moż l iwośc i 
p r odukcy jnych obu par tnerów, j ak i zapotrze-
ł>owaniem p r z emys łu na urządzenia nie p ro -
d u k o w a n e w K r a j u . N a liście polskiego eks-
portu do Francji zna jdu ją się m.in.: statki ry-
backie, obrabiarki, traktory, łożyska, silosy 
zt>ozowe, silniki elektryczne, narzędzia, apara-
ty pomiarowe I wiele przemysłowych arty-
ku łów konsumpcyjnych, a t akże surowców 
i pó ł f ab ryka tów . Po stronie Importu z Francji 
f i gu ru j ą l iczne maszyny 1 urządzenia, kom-
pletne obiekty przemysłowe różnych gałęzi, 
włókna sztuczne, wyroby hutnicze, zboże, che-
mikalia itp. 

KOOPERAUA PRZEMYSŁÓW 
W e wspólnym komunikacie francusko-pol-

skim podano, iż zwięlcszenie zakupów w P o l -
sce za ła twione będz i e w drodze zastosowania 
ś rodków, j ak i e rząd f rancuski pode jm i e przed 

I stycznia 1966 r. d la z łagodzenia obow ią zu ją -
cych w e F ranc j i p rzep isów impor t owych 
w odniesieniu do w i e lu polskich t owarów 
p r zemys łowych . U m o w a p r z e w i d u j e w i ę c 
znaczną liberalizację wzajemnych stosunków 
handlowych, a równocześn ie stwarza możli-
wości szeroko pomyślanej wza jemnej koopera-
cji przemysłowej. 

W a ż n y moment w rozszerzaniu nowocze-
snych f o r m wspó łpracy m i ę d z y p a ń s t w o w e j 
s tanowić będz i e podjęcie przez zainteresowane 
przemysły Francj i I Polski wspólnej produkcji 
przeznaczonej dla innych kra jów. Pos tanow io -
no w zw iązku z tym, że w e F r a n c j i i w Po lsce 
powo ł ane zostaną specjalne komisje ma j ą c e za 
zadanie rea l i zac j ę tych wspó lnych dążeń. 
Pierwsze posiedzenie obu komisji odbędzie się 
na początku roku 1966. 

Rząd f rancuski zgłosi ł go towość zwiększenia 
udziału Po lsk i w e f r ancusk im imporc ie węg la . 
U m o w a p r z e w i d u j e wzrost zakupów polskiego 
węgla ( g ł ówn ie spec ja lnych ga tunków miału) 
zw ią zany z rozbudową francuskiej bazy ener-
getycznej nad Atlantykiem. Dyskus ja nad pro -
c e n t o w y m udz ia łem dostawcy po lsk iego w o l -
b r z y m i m prog ramie i m p o r t o w y m Électricité 
de France jest już w toku. 

WYMIANA WIZYT SPECJALISTÓW 
w zw iązku z zamiarem zg łoszonym przez 

stronę polską Importowania z Francji dóbr in-
westycyjnych, w na jb l i ż s zym czasie rozpoczęte 
zostaną r o z m o w y z odpow i edn im i f i r m a m i 
f rancusk imi . Zapow iedz i ano już wizyty w Po l -
sce przedstawicieli francuskiego przemysłu 
chemicznego i ciężkiego, a także rewizyty we 
Francj i polskich chemików I specjalistów 
przemysłu maszynowego. W y m i a n a t ych mis j i 
p r z emys ł owych pozwo l i na zbadanie p rak t y c z -
nych moż l iwośc i nawiązania współpracy tech-
nicznej między tymi przemysłami, a także 
zor i entowanie się w moż l iwośc iach o f e r t owych 
kont rahentów. 

Rea l i zac ja nakreś lonych zadań i wype łn i en i e 
r a m o w y c h założeń us tawy konkretną treścią 
za leży teraz od poszczegó lnych o g n i w p r ze -
mys łu i handlu zagranicznego o b y d w ó c h stron. 
W y m i a n a d e l e g a t ó w i komis j i , p oważny w y -
si łek a k w i z y c y j n y central i przeds iętńorstw, 
z a j m u j ą c y c h się ekspor tem oraz impor tem, 
pozwo l i na większe zainteresowanie swoją 
produkcją kontrahenta I wyjście naprzeciw 
postulatom l potrzebom partnera. 

N a l e ż y sądzić, że moż l iwośc i , j ak ie s twarza 
nowa tmiowa, zostaną w pe łn i wykorzys tane , 
co po zwo l i spełnić w y r a ż o n e podczas podpisa-
nia u m o w y przekonanie , że poziom rocznych 
obrotów ładzie się mógł zwiększyć co na j -
mniej o 50 procent w porównan iu do okresu 
obecnego, przy jednoczesnym polepszeniu 
struktury eksportu każdej ze stron. 

Polsko-francuska współpraca gospodarcza ma już bogate tradycje I rozwi -
j a się coraz bujnie j w wielu ważnych dla obu k ra jów dziedzinach. Poni-
żej : widok hali montażowej huty aluminium w Koninie, gdzie na podsta-
wie umowy z paryską f i rmą „Pechiney" zainstalowane zostaną przy udzia-
le specjalistów francuskich liczne urządzenia technologiczne wyproduko-
wane we Francji . Po prawe j : jeden z serii t rawlerów rybackich budowa-
nych już od szeregu lat w stoczni gdyńskiej dla armatorów francuskich 
„Antloche I I I " , który niedawno przybył do portu w La Rochelle 
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No kongresie klubów UNESCO 
w deportomencie Drome 

w L a Begude -de -Mazenc (Dróme ) 
ob radowa ł ostatnio kongres depar ta -
menta lny k lubów U N E S C O z udz ia łem 
de l e gac j i 18 k lubów — w większośc i 
m łodz i e żowych . 

Spotkanie młodzieży 
„Ligue des Flandres" 

Ponad stu tancerzy i ś p i e w a k ó w z 
pó łnocne j Franc j i , na leżących do ze -
spo łów f o lk l o ru po lsk iego „ L i g u e des 
F landres " , uczestniczyło w ostatnią n ie -
dz ie lę paźdz iern ika w „ j ou rnée d 'é -
tude" , k tó re k i e r o w n i c t w o tego s t owa -
rzyszenia zo rgan i zowa ło - w Guesnain 
(Nord ) . P r zedpo łudn ie poświęcone by ło 
ćwiczen iu n o w y c h tańców, „ p r z y w i e -
z i onych " z kursu l e tn iego w Wo lbo r zu 
koło Łodz i , gdz ie p r z ebywa ł o 22 tance-
r zy „ L i g i F l a n d r y j s k i e j " . Resz tę p r o -
gramu dnia w y p e ł n i ł y : wspó lny obiad, 
honorowa „ l ampka w i n a " , dyskus je 
i t owarzyska zabawa taneczna w go -
dz inach w ieczo rnych . 

Oprócz młodz i e ży obecnych było k i l -
kudzies ięc iu cz łonków komi te tu „ L i -
gue des F landres " , op i ekunow ie zespo-
ł ó w i inni, a także honorow i goście — 
zastępca m e r a Guesnain, konsul g ene -
ra lny P R L w L i l l e — p. Klasa, w i c e -
konsul — p. Korczewski. 

Podczas dyskus j i m łodz i e ż dz ie l i ła 
się wrażen iami z poby tu w Po lsce (w 
K r a j u p r zebywa ła l a tem także z od -
dz ie lną wyc i eczką autokarową 44-oso-
bowa grupa młodz i e ży „ L i g i F l a n d r y j -
s k i e j " — o czym i n f o r m o w a l i ś m y już 
w j e d n y m z poprzedn ich n u m e r ó w 
„ T y g o d n i k a " ) . 

Uczes tn icy kursu w Wo lbo r zu pod -
kreś la l i m.in. ce lowość organ izowania 
podobnych kursów i po t rzebę k o n t y -
nuowania ich przez T o w a r z y s t w o „ P o -
lon ia " . 

W kongres ie uczestniczyło r ówn i e ż 
w i e l e osobistości, m.in. podpre f ek t 
depar tamentu D r ó m e — p. Menuier, 
sekretarz f rancusk i e j komis j i U N E S C O 
— p. Brunsvlck z Paryża , senator — 
p. Vevllion, p r zewodn ic zący rady de -
par tamenta lne j — p. Roux, k i lkunastu 
m e r ó w różnych miast i inni. K i e r o w -
n i c t w o depar tamenta lne k l u b ó w za -
prosi ło r ówn i e ż na kongres po lsk iego 
konsula z L y o n u — p. Kulczyckiego. 

W prog ramie obrad znalazło się m.in. 
sprawozdanie p. Claude Cliabanel — 
k i e rown ika 15-osobowej g rupy m ł o -
dz ieży f rancusk ie j , która podróżowa ła 
po Po lsce w ramach wyc i e c zk i zo rga -
n i zowane j wspó ln ie z po lsk im studenc-
k im b iurem podróży — Juwentur . 

P. Chabanel p r zeds tawi ł uczestni-
k o m kongresu P o l s k ę w bardzo ser-
dec znym świet le , podkreś la j ąc n i e z w y -
kłą prężność narodu, k tó ry po o l b r z y -
mich spustoszeniach w o j e n n y c h s zyb -
ko d ź w i g n ą ł się i w y c h o w a ł wspania łą 
młodz ież . 

Ż y c i e młodz i e ży w Po lsce by ło 
p r z edmio t em szczególnego za intereso-
wania młodych F rancuzów . „Po l ska — 
pow iedz i a ł p. Cliabanel — otacza s w o -
ją młodz i eż spec ja lną troską, w idoczną 
wszędz i e : w zakres ie oświa ty , kul tury , 
sportu i td . " Z w r a c a j ą c się do konsula 
Kulczyckiego m ó w c a pros i ł o p r z eka -
zanie gorących pozd row i eń d la m ł o -
dz ieży po lsk ie j , a zwłaszcza m ł o d y m 
górn ikom klubu „ B a s i a " z K a t o w i c , 
k t ó r y n i e zwyk l e serdecznie p r z y j m o -
wa ł g rupę f rancusk i e j młodz i e ży . •— 
P i ękne wrażen ia , k tóre p r z y w i e ź l i ś m y 
z Po l sk i — s tw ierdz i ł na zakończenie 
p. Chabanel -— okazywana nam na 
ka żdym kroku serdeczność —- wszys t -
ko to z a chowamy w naszych sercach... 

Uczestn icy kongresu mie l i także 
możność obe j r zen ia w y s t a w y po lsk ie j 
ma la rk i — p. Doleckiej, pośw ięcone j 
po lsk im k ra j ob ra zom i sztuce l u d o w e j ; 
została ona zorgan i zowana w zamku 
L a Bégude -de -Mazenc , gdz i e o d b y w a ł 
s ię kongres . 

DALSZE WPŁATY CZYTELNIKÓW „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
HA TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ KU OZGI POLEGLYGH LOTNIKÓW 

w odpowiedzi na apel Rodaków z Oignies w dalszym ciągu nadchodzą do 
redakcji pieniądze z różnych stron Francji . Rodzice dzieci, które spędziły w a -
kacje w Kra ju , i inni nasi Czytelnicy pragną dołączyć swoją cegiełkę, aby 
uczcić pamięć polskich lotników, którzy 20 sierpnia br. tragicznie zginęli nad 
Belgią, specjalną tablicą pamiątkową. 

Ostatnio p ien iądze wp łac i l i : z Mo i s s y -C ramaye l p. Niezgoda — 5 F , z M e r ł e -
bach p. Dawidowicz — 10 F, z Annappes p. Jurałowicz — 10 F, ze St i r ing 
W e n d e l p. Wesołek — 20 F. 

Dob rowo lne da r y p ien iężne można przesy łać pod adresem „Tygodnika": L a 
Semaine Polonaise — 23, rue Taitbout — Paris 9° — C C P — Paris 9220.75. 

Czy te ln i cy z Be lg i i mogą przesy łać p ien iądze pod adresem naszego przeds ta -
wic i e la w Be l g i i : Ol. Kuc — 179, rue des Hamendes, Lodelinsart, C C P 66.69.45 — 
z zaznaczeniem — na tablicę pamiątkową dla lotników. 

Bernard Ringeissen koncertował w Polsce 
u t a l e n t o w a n y pianista f rancuski , zna -

ny z l i cznych konce r t ów w Rad iu i T e -
l e w i z j i , laureat w i e l u nagród m i ę d z y -
narodowych , m.in. W i e l k i e j N a g r o d y 
im. Franc is Salabert w Konkurs i e 
M i ę d z y n a r o d o w y m Margue r i t t e Long , 
Jacques Thitaaud, powróc i ł z k i l ku t y -
godn i owego tournée w Polsće, w e 
wrześn iu i paźdz iern iku br. Konce r t o -
w a ł tam z t owar zys zen i em orkiestr 
symfon i c znych w Ka tow i cach , War s za -

w i e , K r a k o w i e i Poznaniu oraz dał 
w i e l e rec i ta l i w Kosza l in ie , Bydgos z -
czy, Szczecinie , Wroc ł aw iu , Opolu. 

K o n c e r t ó w Ringeissena wys łucha ły 
tys iące i>olskich słuchaczy, k t ó r z y ż y -
w i ą d la t ego p ianis ty t y m większą s y m -
patię, że u p rogu s w e j w i e l k i e j ka r i e r y 
muzyc zne j uzyskał przed 10 la ty w 
W a r s z a w i e w Konkurs i e C h o p i n o w -
sk im czwar te mie j sce . 

O w o c francusko-polskiej luspółpracji 
Staran iem „Centre de Recherches et 

de Documentation Cartographiques et 
Géographiques" i nak ładem „Centre 
National de la Recherche Scientifique" 
ukazała się ostatnio w P a r y ż u c i ekawa 
praca będąca o w o c e m wspó łpracy po l -
skich i f rancusk ich g e o g r a f ó w . 

Praca ta nosi t y tu ł „Sprawozdanie z 
geograficznego kolokwium francusko-
-polskiego z czerwca 1963 r. poświęco-
nego kwestii zagospodarowania tery-
torium". W y d a n o ją w seri i „ M é m o i r e s 
et Documents " . 

N O W A K S I Ą Ż K A S Ł A W O M I R A M R O Ż K A PO F R A N C O S K I I 
N a k ł a d e m f i r m y A l b i n M iche l ukazał 

s ię ostatnio w P a r y ż u n o w y t om opo-
w i adań znanego po lsk iego sa t y ryka 
S ł awomi ra Mrożka . N a w y d a n y pod t y -
tu łem „ L e s Porte-Plume" t om sk łada ją 
się opowiadan ia z e zb ioru „Wesele w 
Atomicach" i sześć n o w e l z ks iążki za-

t y tu ł owane j „Deszcz". A u t o r e m pr ze -
k ładu jest p. A n n a Posner . 

P r z y p o m n i j m y , że S ł a w o m i r M r o ż e k 
uzyskał w ub ieg ł ym roku — za w y d a n y 
przez f i r m ę A l b i n M iche l zbiór opow ia -
dań pt. „Li'Elephant" (Słoń", — i t ę 
ks iążkę t łumaczy ła p. A n n a Posner ) , — 
tzw. „Prix de l'Humour Noir". 

ODWETOWCY CHGA SZKODZIĆ FRANCUSKO-POLSKIEJ PRZYJAŹNI 
N- I E S P O S O B już w t e j chwi l i odno tować 

wszys tk iego z p r z e j a w ó w f rancusko-po l -
skiego zbl iżenia, t j . w z a j e m n y c h kon tak -
tów, obustronnych w i z y t , w y m i a n d e l e -
gac j i , udz i a ł ów w z jazdach, konsul tac j i 
eksper tów, narad komis j i , wspó łpracy in -

s ty tuc j i i tp . itp., jest i ch ibowiem tak w ie l e . N i g d y 
w przeszłości w e wspó łpracy obu k r a j ó w nie by ło 
tak i e j dynamik i j ak obecnie . I to n i ema l w e w s z y -
stkich dz iedz inach. C o p r a w d a życ ie naszych czasów 
jest pod t y m w z g l ę d e m , jak i pod y/ięloma innymi , 
znacznie bogatsze niż dawn i e j , a l e wspó łpraca f r a n -
cusko-polska wesz ła od k i lku mies i ęcy j akby w no-
w y e tap i swo ją żywotnośc ią zwraca wy ra źn i e u w a -
gę na terenie m i ę d z y n a r o d o w y m . 

W y s t a r c z y p r zy toczyć choćby k i lka f a k t ó w j e d -
nego za l edw i e tygodnia , aby się o t y m przekonać. 
K i e d y na lotnisku Okęc i e w W a r s z a w i e żegnano 
f rancusk iego ministra f i nansów i gospodarki po 
podpisaniu w Po lsce n o w e j m i ę d z y p a ń s t w o w e j u m o -
w y o w y m i a n i e hand l owe j i wspó łpracy p r zemys ło -
wej , . w parysk ie j Sorbonie wobec l i cznego f r a n c u -
skiego audy tor ium czo łowi po lscy p isarze m ó w i l i 
0 po lsk ie j l i teraturze . A zan im opuści l i oni F r a n -
c j ę — w Wars zaw i e , K r a k o w i e , Opolu, W r o c ł a w i u 
1 Szczec inie przeds tawic i e l e m i e j s c owego społeczeń-
stwa p o d e j m o w a l i g rupę f rancusk ich pa r l amenta -
r zys tów , złożoną z sześciu różnych ugrupowań po l i -
tycznych, k tó r e j t owar zys zy ł p r zeds taw ic i e l S t o w a -
rzyszenia Obrony Gran ic na Odr ze i Nys ie , i poka -
z ywa l i j e j dorobek po lsk iego dwudziesto lec ia . N i e -
ma l równocześn ie w Grenob l e uczestniczyl i w obra -
dach f rancuskich komba tan tów cz łonkowie po lsk ie -
go Z B o W i D - u , k i lku uczonych f rancusk ich w y g ł a -
szało swe p r e l ekc j e w Polsce, a k i lku po lsk ich w e 
F ranc j i , zaś eksperc i różnych specja lności w y m i e -
nial i swe uwag i i p r z y g o t o w y w a l i r ea l i zac j ę p l a -
n ó w w y n i k a j ą c y c h z z awar t y ch w ostatn im roku 
umów . 

Oczywiśc i e , ta pełna o ż yw i en i a olaecna wspó ł -
praca nie ogranicza się do samjrch ro zmów, w i z y t 
i spotkań, w k t ó r y ch uczestniczą z natury r zeczy 
t y lko nie l iczne, o f i c j a l n e osoby, a le ma ona szeroką 
o p r a w ę w postaci różnego rodza ju imprez dos tęp-
nych dla szerokiego udziału o b y w a t e l i obu k r a j ó w , 
j ak w y s t a w y , f i l m y c zy w y s t ę p y ar tystyczne . 

Wszys tko to cieszy bardzo oba sjKj łeczeństwa, c ie-
szy f rancuską Po lon ię , budzi zadowo len i e R o d a k ó w 
w K r a j u , uznanie f rancusk ich p r zy j a c i ó ł Po lsk i , w 
św iec i e zaś ludzi p ragnących normal i zac j i stosun-
k ó w m i ędzyna rodowych . Na tomias t n iepokoi r e -
w i z j o n i s t ó w i o d w e t o w c ó w w N i e m i e c k i e j RepUbl i -

'Ce Fede ra lne j . K a ż d y b o w i e m krok w zbl iżeniu 
f rancusko-po l sk im na j a k i m k o l w i e k polu to c emen-
t owan i e konkre tne j s i ły w Europie , h a m o w a n i e n ie -
mieck i ch r ewańżys tów , p róbu jących rozsadzić is t -
n i e j ą cy porządek rzeczy i ponown ie zamącić w ś w i e -
cie, us i łu jących p r z y w r ó c i ć Europ ie dyk tando zb rod -
n iczego m i l i t a r y zmu n i emieck i ego i j e go pięść. 
W zw iązku ze zdecydowaną .postawą f rancusk iego 
społeczeństwa w spraw ie g ran icy na Odrze i N y s i e 
oraz rozszerza jącą się systematycznie f r ancusko -po l -
ską wspó łpracą , r ew i z j on i s t y c zne koła zachodnionie-
m ieck i e w z m o g ł y swą propagandę na te ren ie F r a n -
cji." Okazu j e się, że nie skończyło się na k o m p r o -
m i tu j ą c e j akc j i neoh i t l e rowśk i e j o rgan i zac j i A K O N , 
która w okres ie w i z y t y p remie ra Cy rank i ew i c za 
w y d a ł a i rozprowadz i ła w e F ranc j i mapę N i e m i e c 
w w e r s j i H i t l e ra , A w i ęc z aneks ją za równo polskich 
Z i em Zachodnich i Pó łnocnych, j ak i f r ancusk i e j 
-A lzac j i ' i Lo ta ryng i i , z Aus t r ią i Górną A d y g ą 
czy l i w ł o s k i m T y r o l e m , k tó rego poprzednio n ie uda-
ło się N i e m c o m zagrabić dla I I I Rzeszy , w ł ą c z o n y -
m i w obręb w i e l k i e j Rzeszy n i emieck i e j . A K O N 
dzia ła w i ę c da le j . Dz i a ł a j ą r ówn i e ż i inne r e w i z j o -
nistyczne koła poprzez swych przedstawic ie l i , k r e -
cimi sposobami w c i s k a j ą c się do różnych insty tuc j i -
i przeds ięb iorstw, by upiec s w o j ą p ropagandową 
pieczeń. D o w o d e m tego jest m.in'. i t ak i f ak t , że j e d -
nej z f i r m francuskich, w y d a j ą c e j s w ó j prospekt 
p r opagandowy , podsunięto d o n iego mapę Europy 
z g ran icami z 1937 r., t j . tak imi , j ak ich żąda ją spad-
kob ie rcy Hi t l e ra . W a r t o zaznaczyć, że f i r m a ta 
rozprowadza ró-wnież swe -towary w Polsce. U k a z a -
nie się prospektu na rynku h a n d l o w y m w y w o ł a ł o 
zdumien ie i na tychmias towe protesty w dy r ekc j i 
f i r m y , która też poleci ła prospekt z f a ł s z ywą mapą 
w y c o f a ć i oświadczy ła , że mapa ta została j e j pod -
stępnie podsunięta. 

W zw iązku z t jTn zachodzi potrzeba bardzo w y -
czu lone j u w a g i spec ja ln i e ze strony P o l a k ó w miesz -
ka j ą cych stale w e Franc j i , jak i F rancuzów po l -
skiego pochodzenia . N i e m c y na terenie F ranc j i usi-

łu ją ko lpo r tować swe r ew i z j on i s t yc zne mate r i a ł y 
p ropagandowe i o d w e t o w e na j r o zma i t s z ymi sposo-
bami : poprzez a r t yku ły hand lowe , ich opakowan ia 
i ulotki r ek l amowe , poprzez turys tykę — prospekty , 
f o l de r y , mapy , k o l e j o w e rozk łady j a zdy itp., a na -
w e t poprzez ks iążki i zeszs^y przeznaczone dla m ł o -
dz i e ży s zko lne j . N a l e ż y na nie zwracać uwagę . S w e -
go czasu obszern ie-p isa l i śmy o f rancusk im podręcz -
niku d o nauki j ę zyka n iemieck iego , p r zeznaczonym 
d la szkół f rancuskich, do k tórego umie j ę tn i e w p r o -
wadzono geog ra f i c zne szczegó ły opar te na h i t l e -
rowsk i ch i g rab ieżczych zasadach. 

Wyc zu l en i e i uwaga na te s p r a w y konieczne są 
r ówn i e ż ze strony naszych R o d a k ó w w Belg i i , gdz ie 
np. k i lka la t temu na początku roku szkolnego p o -
j a w i ł y się zeszyty szkolne z o zdobnymi okładkami, 
a wśród nich zeszy ty do geogra f i i , k tó re na ok ładce 
m i a ł y - m a p ę Europy z po lsk imi Z i em iami Zachodn i -
mi i Pó łnocnymi w obręb i e N i emiec . Wśród p r z e -
różnych i lustrac j i na ok ładkach zeszytów, p r z y w i e l -
k im na nie zapot rzebowaniu w t ym okresie , masowo 
rzucone na r ynek rozeszły s ię błyska-wicznie, a f a ł -
s z y w ą m a p ę dostrzeżono dop ie ro -wtedy, g d y już 
z es zy tów w handlu nie było. W y p r o d u k o w a ł a je 
w łosko -n i emiecka f i rma . P r z ed r ok i em w zachod-
n ioeurope jsk ich b iurach podróży - r o zdawano r o z -
k łady j a zdy ko le i p a ń s t w o w y c h N R F z r e w i z j o n i -
styczną mapą . 

T rudno oczyw iśc i e przec iwdz ia łać wspó łpracy 
hand l owe j czy turys tyczne j z N i emcami . Jeżel i 
świa t ma żyć w zgodz ie i spokoju, szeroka wymiana , 
w t y m i w y m i a n a t o w a r ó w , czy szerokie kontakty 
turys tyczne są j ak na jba rdz i e j po t rzebne . Można 
j ednak od N i emc6 i v w y m a g a ć za równo w handlu, 
j ak i w turystyce , pe łne j uczciwości i na leży p ro -
tes tować p r z e c i w w y k o r z y s t y w a n i u p rodukc j i p r z e -
m y s ł o w e j czy r ek l amy w turystyce do ce l ów zbrod-
n i c ze j propaganćJy o d w e t o w e j . Na indyw idua lną 
p ropagandę A K O N , szerzoną przez j e go a g en t ów 
podczas p r y w a t n y c h spotkań towarzysk ich , na leży 
odpow iadać p r zypominan i em n iemieck ich zbrodni 
w czasie d w ó c h w o j e n św ia towych , p r z ypominan i em 
Oświęc im ia , Dachau i Ma jdanka , publ icznych eg ze -
k u c j i na n i ew inne j ludności w e wszys tk i ch okupo-
w a n y c h k ra j a ch Europy oraz p r zypominan i em n ie -
m i eck i e go mordu na sześciu mi l ionach obywa t e l i 
•polskich. 



p 
A2DZIERNIK, W A R S Z A W S K I E ŁAZIENKI , 
R O K 1965. Odbywa się niezwykła przepro-
wadzka. Książę Józef Poniatowski zmienia 
,,mieszkanie". Zgodnie z życzeniem mieszkań-
ców Warszawy, opuszcza odosobniony zakątek 

obok starej Pomarańczami, aby stanąć w reiprezen-
tacyjnym miejscu przed Urzędem iRady Ministrów 
na Krakowskim Przedmieściu. 

Nie jest to pierwsza wędrówka tego znanego każ-
demu Polakowi FK>mnika. Ma on bogatą historię. Je-
go twórcą był słynny rzeźbiarz duński, czołowy 
przedstawiciel klasycyzmu w Europie — Bertel 
Thorvaldsen. Model pomnika ukończony przez mi-
strza w roku 1828 sprowadzony został do Polski 
w rok później, a od lew wykonano w roku 1830. N ie 
doczekał się odsłonięcia. P o stłumionym krwawo 
Powstaniu Listopadowym nie było miejsca na pom-
niki patriotyzmu i polskości. Książę Józef został po-
darowany przez rząd rosyjski ówczesnemu namiest-
nikowi carskiemu Paskiewiczowi i wywiez iony do 
dalekiego Homla. Na obcej ziemi miał spędzić wie le 
lat. Wróci ł do Polski dopiero w roku 1919. Ustawiono 
go z honorami w maju 1923 r. na placu Saskim (dziś 
plac Zwycięstwa), gdzie stał do roku 1944. Hi t lerow-
scy okupanci, niszcząc wszystkie zabytki sztuki pol-
skiej i pomniki, nie oszczędzili również księcia Po-
niatowskiego. Pomnik został wysadzony w pKDwietrze 
wraz z pałacem Saskim. 

Po wojnie Kopenhaga ofiarowała Warszawie nowy 
odlew pomnika. Książę Poniatowski stanął na cokole 
koło Pomarańczami, w Łazienkach. SpKDry na temat 
lokalizacji pomnika trwały 13 lat. W toczącej się od 
trzech lat nowej dyskusji na temat pomników w War -
szawie, wysunięto także żądanie przesunięcia księcia 
Józefa Poniatowskiego na bardziej eksponowane 
miejsce. Padały różne projekty, wykonano nawet 
makietę i ustawiano ją w kilku punktach miasta, aż 
wreszcie zapadła decyzja: książę Józef ,.zamieszka" 
na Krakowskim Przedmieściu, przed Urzędem Rady 
Ministrów. Bohater znad Elstery, w rocznicę słynnej „Bitwy Na rodów" pod Łipslciem (16 październilca 1813) 

stanął na miejscu, Iktóre wybral i dla niego współcześni mieszkańcy stolicy Polski Warszawy 

G D Y P O N I A T O W S K I D R G N Ą Ł 

Wśród pilnych obserwatorów podróży księcia Józefa, licz-
nych rzesz mieszkańców Warszawy, znaleźli się również 
ojcowie miasta, z przewodniczącym Stołecznej Rady Naro -
dowe j Januszem Zarzyckim (na zdjęciu — drugi od lewej ) 

i U N I Ó S Ł 
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L E P R I N C E J O S E P H P O N I A T O W -
S K I , dont la v i e f u t pourtant d é j à 
assez mouvementée , a encore une fo i s 
déménagé. . . 

Ce pr ince d e sang né en 1762, m o r t 
en 1813, est resté cé lèbre dans l 'h isto i -
r e à plus d'un t i tre, d 'abord par la cour 
j oyeuse que ce bon v i v an t entretenait 
à V a r s o v i e et ses conquêtes f émin ines 
— train de v i e qui lui va lu t le surnom 
de „p r ince P e p i " , puis par ses talents 
mi l i ta i res qu i f i r e n t de lui le généra -
l iss ime des armées du Duché de Va r so -
v i e et un marécha l de l 'Empire , en f in 
par sa mor t héro ïque dans les f l o ts de 
l 'Elster, alors qu ' i l p ro tégea i t à L e i p z i g 
la re t ra i te des armées napoléoniennes. 

Dès 1828, le cé lèbre sculpteur danois, 
Ber te l Thorva ldsen , o f f r a i t à la Po l ogne 
son e f f i g i e en cheva l i e r romain. Ma i s 
la répress ion fa isant suite à l ' Insurrec -
t ion de N o v e m b r e 1830 s 'étendit m ê m e 
à ce monument qui f u t expéd i é par les 
autor i tés tsaristes vers G o m e l en 
Ukra ine . L e pr ince ne deva i t en r even i r 
qu'en 1919 pour at tendre encore quatre 
ans avant de se dresser sur la p lace de 
Saxe (aujourd 'hui p lace d e la V ic to i re ) , 
devant le T o m b e a u du So ldat Inconnu. 
En 1944 les A l l emands détruis i rent tous 
les bât iments de cette p lace et la statue. 

A u l endemain de la v ic to i re , la v i l l e 
de Copenhague o f f r a i t à Va r sov i e une 
nouve l l e statue, copie de la précédente 
(le moule or ig inal ayant é t é re t rouvé ) . 
P rov i so i r ement e l le f u t p lacée dans le 
parc de Łaz ienk i , jadis rés idence du 
roi Stanislas Pon ia towsk i , onc le du 
marécha l d e . l 'Empire . F ina lement , la 
„ v o x popu l i " décida de son t rans fer t 
à un endro i t plus public. Et vo i c i que 
la statue se dresse dans un entourage 
de sty le lui convenant f o r t bien — 
devant le bât iment du Consei l des M i -
nistres, Faubourg d e Cracov ie . Et l 'un 
des premiers à lui f a i r e une v is i te de 
courtoisie (ou de f am i l l e ) a é t é M . M i -
chel Pon ia towsk i qui accompagnai t â 
Va r sov i e le ministre des f inances, M. 
Va'.éry Giscard d'Estaing. 



K S I Ą Ż Ę J Ó Z E F J E D Z I E ! 
Ks ią ż ę Józef Pon ia towsk i g o t ów do p r z e p r o w a d z -

k i ! Ostatnie chwi l e medy tac j i przed Pomarańc za r -
nią. Pożegnan i e z mie jscem, gdz ie spędzi ł ostatnie 
13 lat . Oczywiśc ie , ks iążę n ie ma żadnego uprze -
dzenia d o Łaz i enek , rozs ta j e się z n imi w całko-
w i t e j zgodz ie . P rzysz ła j ednak pora na zmianę k l i -
matu. Dosyć t owar zys twa zakochanych par i matek 
z dz i ećmi . Dosyć r omantyczne j zadumy. Ks ią żę Jó-
zef rozpoczyna z n ó w św ia t owe życ i e ! 

A l e n a j p i e r w czeka go długa i skompl ikowana 
droga. T ranspor t em k i e r u j e 9-oso'bowa załoga W a r -
szawsk iego Przeds i ęb io rs twa „Mos tos ta l " pod k i e -
runk i em inżyn iera Kaz im i e r za Chromińsk iego . 
A p r z ep rowadzka pomnika to operac ja skomp l iko -
wana, t rudna i odpowiedz ia lna . O d l e w r zeźby 
Thorva ldsena jest bardzo cienki i de l ika tny . Jeden 
n ieost rożny ruch, j edno n iedopatrzen ie i móg łby 
ulec zniszczeniu. A ż strach myś l e ć ! A b y tego un ik-
nąć, w y k o n a n o s ta l owe rusz towanie ochronne, os ła-
n ia jące monument , a wszys tko pod c zu jnym nad-
zo rem c i ekawych i t r osk l iwych wa r s zaw iaków . 

Ż e g n a j c i e Ła z i enk i ! Ks i ą ż ę Józef opuszcza j e d o -
k ładnie w 152 rocznicę b i t w y pod L ipsk i em, w rocz -
nicę s w o j e j bohatersk ie j śmierci . Jest sobota, 16 
paźdz iern ika, godzina 13.30. iPrzed Pomarańczarn ią 
zebra ł s ię spory t łum. Z uwagą p r z y g l ąda j ą się ru -

chom robo tn ików o j c o w i e miasta W a r s z a w y . Za 
chw i l ę ks iążę Józef opuści cokół i z a j m i e mie j sce 
w ra z z kon i em na w i e l k i e j p l a t f o r m i e samochodo-
w e j . 

Ostatnia łaz i enkowska noc, a nad ranem, pó ł to -
ragodz inna podróż do n o w e g o „ d o m u " na K r a k o w -
skie P rzedmieśc i e . 

Jest niedz ie la . W a r s z a w i a c y t łumnie w y l e g l i na 
trasę p r ze j a zdu księcia Józe fa . B ieg ła ona u l i cami : 
A g r y k o l ą , Myś l iw i e cką , Rozibrat, K ruczkowsk i ego , 
A l e j ą 3 M a j a , Dobrą i Bednarską na K r a k o w s k i e 
Przedmieśc ie . 

N a j p i e r w podróż przez Łaz i enk i . Ż e g n a j s t ry ju , 
Stanis ławie Auguśc i e ! Ż e g n a j pałacu k ró l ewsk i ! 
P l a t f o r m a j edz i e wo lno , uważn ie . Oto A g r y k o l a 
i spotkanie d w ó c h w o d z ó w — zwyc i ę z c y spod W i e d -

. nia, kró la Jana Soibieskiego i księcia Józe fa . K t o 
w ie , może kró l Jan zazdrości „ s m a r k a c z o w i " p r z e -
p rowadzk i ? M o ż e i on ma dosyć romantycznego 
odosobnienia? 

D a l e j d roga w i edz i e przez ruch l iwe wars zawsk i e 
ulice. Wszędz i e t łumy m ies zkańców Sto l icy . Zac i e -
kaw i one twar z e . Ks i ą ż ę Józef zas łonięty żelazną 
kra townicą rusztowań w y g l ą d a n i e zwyk l e . P r z ed 
po j a zdem księcia p ię trzą się przeszkody . P i e rws zą 
była sieć t ro l e jbusowa. Drugą w iadukt k o l e j o w y . 

Wreszc i e zb l i żamy się do wąsk i e j i s t rome j ul icy 
Bednarsk ie j . T o p r a w d z i w a wspinaczka. A l e p r z e -
cież — nie takie p r zeszkody f o r s o w a ł w swo im ż y -
ciu książę Józef Poniatowski . . . 

I ju ż K r a k o w s k i e P rzedmieśc i e . Wszędz i e morze 
g ł ów . Ostatnie m e t r y podróży , a le jeszcze jedno 
spotkanie. T o A d a m M i c k i e w i c z pa t r z y na księcia 
z góry , a le p r zy jaźn i e . „ W i t a j , sąsiedzie. M a m na-
dz ie ję , że będz ie Waćpan zadowo lony z n o w e j sie-
dz iby. Dz ie ln ica ładna, spokojna, t rochę ty lko za 
dużo gołębi i turystów. . . " 

Oto, książę, t w o j e n o w e mie jsce . N i eda l eko stąd 
do t w e g o dawnego pałacu „ P o d B lachą" . Warsza -
w iacy w i t a j ą swego starego obywa t e l a na K r a k o w -
skim P r zedmieśc iu ok laskami . K t o ś z w ł a ś c i w y m 
w a r s z a w i a k o m humorem zauważa, że w gmachu 
Urzędu R a d y M i n i s t r ó w urzędować będz ie od jutra 
dwóch J ó z e f ó w (książę 1 p r em i e r rządu). 

Ks i ą ż ę Józef s t a j e na cokole. M i a ł rac j ę mistrz 
Thorva ldsen , k t ó r y tu ta j właśnie w y m a r z y ł sobie 
usy tuowanie swo j e go pomnika . 

I tak zakończy ła się ostatnia w i e lka podróż księcia 
Józe fa , marszałka F ranc j i , bohatera dwóch na-
rodów . 

Al ic ja Z G L I N I C K A 



...gdy w niedzielę św. Wiktora, siedemnastego 
października, wielką kolasę ulicami grodu druga 
machina pociągnęła, siłę mająca stu koniom 
chyba równą — wszyscy tam zebrani, na dostoj-
ność nie bacząc, za nią biegli. Zaś Xsiążę im 
mieczem drogę ukazywał, aż na miejsce dła 
Niego przystojne zajechałi. Tam Co machina po-
mału z kolasy na ziemi obok piedestału posta-
wiła. 

W poniedziałek zasię, dnia osiemnastego, 
przybyło zacnej postawy i wiełkiej cnoty dziew-
czę z techników, Danusia Ogorzełska, którą Imć 
Pan Magister Inżynier z Mostostałowców rodzi-
ny Kazimierz Chromiński, wpierw za kolanko 

potrzymał, a później w toż miejsce ucałował 
z kontentacją. Nie było to gwoli uciechy i swa-
woli, jeno gwoli tradycji. Jegomość Pan Magi-
ster zawsze tak czynić zwykł, jako że dziewczę 
owo rodzinnym przedsięwzięciem Mostostałow-
skim szczęśliwe efekta przynosi. 

Potem machina Księcia na koniu, przystrojo-
nym biało-czerwonym kwieciem i takąż wstęgą 
przewiązanym znów do góry uniosła i na owym 
piedestale, specjalnie dla niego przez murato-
rów warszawskich zrobionym ustawiła... 

relacj i pisma p r a c o w n i k ó w b u d o w n i c t w a „ F u n d a -
m e n t y " spisanej w sty lu z czasów księcia Józefa ) 

Z 

w 

Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego od razu stał 
się atrakcją centrum Stolicy. Warszawiacy składają 
mu kurtuazyjne wizyty. Pierwszym zagranicznym go-
ściem, który w imieniu Francuzów złożył księciu swo-
je uszanowanie, był minister finansów i gospodarki 
Francji, pan Giscard d'Estaing w towarzystwie dyrek-
tora swego ministerstwa i potomka książęcej rodziny 
p. M. Poniatowskiego (na zdjęciu z prawej strony) 

J a k p o w s t a ł p o m n i k 
ksiqcia Józefa P o n i a t o w s k i e g o 

I N I C J A T Y W Ą U C Z C Z E N I A P A M I Ę C I 
Naczelnego Wodza Wojsk Polskich 

J Księstwa Warszawskiego, wystawie-
niem pomnika, wystąpił 6 stycznia 
1814 r. Adam książę Czartoryski w gro-

nie rodziny i przyjaciół księcia Józefa. Zbiórkę 
pieniężną na ten cel rozpoczął Stanisław Mo-
kronowski. W marcu 1816 r. w prasie war-
szawskiej ukazała się odezwa komitetu, apelu-
jąca do społeczeństwa o składanie ofiar. 

Wykonanie modelu pomnika zdecydowano 
powierzyć sławnemu wówczas rzeźbiarzowi 
duńskierrtu Bertelowi Thorvaldsenowi, miesz-
kającemu wówczas w Rzymie. Thorvaldsen 
miał się wzorować na projekcie zamówionym 
u Ateksandra Orłowskiegp, wybitnego malarza 
polskiego. Rzeźbiarz zażądał za dzieło 12 tys. 
talarów rzymskich (6 tys. dukatówi). W umo-
wie z 19 września 1820 r. Thorvaldsen zobowią-
zał się ukończyć pracę w ciągu 9 miesięcy, ale 
wykonał ją dopiero w 1828 r. 

L I P C U 1828 R. MODEL P O M N I -
K A wysłany został z Rzymu do L i -
vorno, stamtąd morzem do Danii 
i do Gdańska dokąd dotarł w paź-
dzierniku. Dopiero w czerwcu na-

stępnego roku przewieziono model Wisłą do 
Warszawy. W Stolicy wystawiono model w spe-
cjalnie zbudowanej szopie na Placu Krasiń-
skich. Blisko dwa lata oglądali go mieszkańcy 
Warszawy, wpłacając składki na realizację za-
mierzenia. 19 lutego 1830 r. podpisano kontrakt 
z odlewnikami Klaudiuszem i Emilem Grégoire, 
którzy 8 sierpnia 1830 r. rozpoczęli pracą. 

Suma zebrana na pomnik wyniosła 440 089 zł 
8 gr — jak na ówczesne stosunki bardzo dużo. 
86 tys. wpłaciła najbliższa rodzina ks. Józefa, 
ok. 30 tys. — żołnierze Królestwa Kongreso-
wego, ok. 36 tys. przekazali byli żołnierze Księ-
stwa Warszawskiego. 

WSPOMNIEĆ T R Z E B A O D Y S K U S J I 
na temat koncepcji jwmnika. Thor-
valdsen wzorował się na .pomniku 
Marka Aureliusza. Po wystawieniu 
modelu pomnika ks. Józefa w War -

szawie, w prasie, kawiarniach i salonach za-
wrzało. Był to okres zaciętych dyskusji między 
zwolennikami klasycyzmu i romantyzmu. P ier -
wsi dowodzili, że „mundur naruszyłby prosto-
tą dzieła, kurtka ułańska śmiesznie wyglądała-
by na pomniku, rzeźbienie munduru i broni 
niegodne jest dłuta mistrza, w dziele sztuki wa-
żna jest natura, a nie moda". 

Drudzy twierdzil i , że w imię wierności hi-
storii można naruszyć wymagania klasycyzmu 
i żądali stroju polskiego, by pomnik ukazał po-
tomnym „smak, zwyczaje i ducha Polaków 
z początku XIX w., a nie rzymskiego pretoria-
nina". Wojskowi oburzali się: „Cóż nam po tym 
golcu w koszuli". Zabrał też głos Adam Mi-
ckiewicz stwierdzając, że „ślepe naśladowni-
ctwo starożytnych jest właśnie najzupełniej-
szym sfałszowaniem ich pojąć o sztuce, której 
wzór widzieli zawsze w prawdzie". Pomnik jed-
nak stanął ,,rz5?mski". Dyskusje poszły w nie-
pamięć. Dla wszystkich pomnik jest drogą pa-
miątką narodową. 



10. 000. 000 ton 
Półcetnarowe worki z napisami „Ce-
ment Portlandzki 350 — Działoszyn" idą 
w świat. Z 10 milionów ton Polska w y -
syła 10 procent do zagranlcznycli od-
biorców. Liczba przy nazwie, to marka 
szlaclietności. Strop betonowy z dzia-
łoszyńskiej „350" wytrzyma np. obcią-
żenie 350 kg na każdy metr kwadratowy 

N^ LEWIELE P A N S T W E U -
R O P Y I Ś W I A T A m o ż e 

się poszczycić taką roczną 
produkcją cementu. A już 
300 kg na statystycznego 

mieszkańca rocznie — to wyn ik 
niemal rekordowy. A jeszcze nie 
tak dawno — 4 lata temu — Po l -
ska produkowała niewiele w ięce j 
ponad 6 min ton. A l e rosnące 
wciąż potrzeby inwestycyjne po-
wodują ciągły głód szarego prosz-
ku. Domaga się go przemysł, do-

maga się żywio łowo rozbudowują-
ca się wieś, re f lektuje na polski 
, ,Portland" wielu amatorów z za-
granicy. 

W 1961 roku zapadła w Po lsce d e cy -
z j a : — „ z b u d u j e m y t r zy c ementown i e -
-mi l i onerk i , k tóre wzbogacą nowe t e r e -
ny wapien ionośne i os iągn iemy 10 m i -
l i onów ton" . 

W y t y p o w a n o szybko mie j sce po prze -
p r o w a d z o n y m poprzedn io rekonesansie 
geo log icznym, po prze l i czen iu zasobów 
mate r i a ł owych . P r z y w y b o r z e mie jsca 
na cementown ie k i e rowano się zasadą: 

Przeszklone, widne hale mieszczą 100-metrowej długości obrotowe młyny, ważące po kilka tysięcy ton, w których 
praży się i rozgniata klinkierową mieszankę. To wszy stko jest polskie, w Polsce zaprojektowane i wykonane 

Wiele maszyn jest zdalnie sterowanych. Naciśnięcie guzika uruchamia 
obroty tysiąctonowych pieców, przekręcenie małej gałki zwiększa 
łub obniża temperaturę prażenia klinkieru, podstawowego surowca 

Kopcące kominy cementowni, rozsypujące 
po okolicy tony lotnego szarego proszku, 
były zawsze utrapieniem miasteczek i wsi, 
otaczających zakłady produkujące cement. 
W Działoszynie jest Inaczej — elektrofiltry 
oddzielają cementowy pył od dymu i za-
trzymują go w specjalnych zasobnikach 

— ulokować j e j ak na jda l e j na północ 
t e r enów ob f i tu j ących w wap ień . ( W m i ę -
dzyczasie p r z ep rowadzone w latach 
1961—1965 badania geo log iczne dop ro -
wadz i ł y do odkryc ia w i e lk i ch pok ła -
d ó w wap ien i w r e j on i e K u j a w i n iedłu-
go ruszyła budowa zak ładów cemento-
w y c h w okol icach Inowroc ław ia ) . W e -
dług ówczesnego rozeznania oznaczało 
to: j edna cementownia w Che łmie w 
w o j . lube lsk im do komple tu z już tam 
pracującą w R e j o w c u , druga — w R u d -
nikach pod Częstochową i trzecia w 
dorzeczu W a r t y w w o j . łódzkim. P o -
czą tkowo właśnie tak w y t y p o w a n o — 
w o j . łódzkie i nic w i ęce j , a to dlatego, 
że... za dużo by ło r e f l ek tantów. 

W o j e w ó d z t w o łódzk ie jeszcze do 
n i edawna odczuwało pew i en nadmiar 
w o l n y c h rąk do pracy, ro ln i c two nie 
m o g ł o zatrudnić wszystk ich, a prze -
mys ł z g rupowany racze j w samym 
centrum reg ionu i to oparty o w ł ók i en -
n i c two nie móg ł wch łonąć ludz i z od-
l eg łych po łudn iowych części w o j e w ó d z -
twa . 

Dz iś już ten prob l em nie istnie je , 
gdy ż n i edawno odk ry t o pod Be łchato-
w e m na jw i ęks z e w Europie złoża w ę -
gla brunatnego, k tó rych w y d o b y c i e da 
pracę w i e lu tys iącom ludzi, ale w t edy , 
gdy o t y m jeszcze nie w iedz iano , c e -
mentown ia była w a ż n y m e l ementem 
awansu terenu, ź ród ł em zarobku i uczy -
n ien iem z wsi — miasta. 

Ruszy ł y w i ę c do W a r s z a w y de l e gac j e 
z radnymi , posłami, proboszczami , w tu -
żurkach i s t ro jach ludowych i dalej. . . 
s z turmować gab inety cz łonków rządu, 
premiera i inne z p e t y c j a m i : — b u d u j -
cie u nas. 

Mus iano w i e l e p ropozyc j i rozważać , 
brać pod u w a g ę odległości , w z g l ę d y 
ekonomiczne, zasoby surowca oraz te 
rac je , k tó re p r zeds taw ia ł y de l egac j e . 
I wreszc i e zdecydowano — D Z I A Ł O -
S Z Y N . By ł o to szczere po le nad War tą 
koło T r ębac zowa . 

P o za tw ie rdzen iu decy z j i na pole w y -
szły kopark i i żu raw i e tak w ie lk i e , j a -
kich tu n igdy nie widz iano. 

Od tego czasu m inę ł y t r z y lata. W ta -
k im okres ie przec ię tn ie p o w s t a j e po l -
ska cementown ia o mocy p r o d u k c y j -
ne j mi l iona ton rocznie. 

Dziś Działoszyn zatrudnia w sa-
me j cementowni tysiąc robotni-
ków. A l e to jeszcze nie wszystko. 
Przecież zbudowano tu wielką 
stację przeładunkową, cały węze ł 
ko le jowy, drogi, nowoczesne osie-
dle mieszkaniowe z dziesiątkami 
sklepów i punktów usługowych. 
One też dały zatrudnienie kilkuset 
mieszkańcom okolicznych wsi. 

W ciągu 4 lat ludzie z głębokiej 
wsi stali się naraz wykwa l i f i ko -
wanymi robotnikami. Z krytych 
nieraz jeszcze słomą chat przeszli 
od razu do nowoczesnych bloków 
z telewizorami, lodówkami, pral-
kami elektrycznymi. Dom Kultu-
ry pokazuje im pierwszy teatr, a 
nowoczesna przystań na Warce i 
piękny stadion daje odpoczynek i 
kontakt z wie lk im sportem. 

Dzia łoszyn już produkuje . P r oduku j ą 
też j e go b l i źn iak i : Rudn ik i i Che łm. 
K a ż d y z nich d a j e k r a j o w i po mi l i on 
ton cementu rocznie. A l e dz ia łoszyński 
c ement jest d roższy sercu polskich 
kons t rukto rów od urobku z innych za -
k ł adów . 

Bo Dz ia łoszyn jest polski , od gó r y do 
do łu — polska tu myś l techniczna, p ro -
j ek ty , urządzenia i maszyny . Wszys tko 
jest tu wykonane w K r a j u , z z ewną t r z 
i w e w n ą t r z tego nowoczesnego zakładu 
produkc j i cennego, szarego proszku. 

<Ch) 



R O C Z N I E 

Wielopiętrowe silosy magazynują lotny cementowy pyl. Jego część opuści 
zalclady w workach, ale do niedalekich miejsc roboczych przewozi się go 
w stanie luźnym, w specjalnie przystosowanych hermetycznych wagonach 

10.000.000 de tonnes de ci-
ment par an, c'est 

là un ch i f f r e dont peu de pajrs d 'Eu-
rope et du monde peuvent se préva lo i r . 
D e surcroît , i l y a 4 ans à peine, la 
Po l ogne ne produisai t que six mi l l i ons 
de tonnes de la préc ieuse poudre grise, 
de quoi ne sat is fa i re que parc imon ieu-

Czlowiek tylko nakłada worek na wylot 
kranu — resztę czynności załatwia 
automat: napełnia worek, waży go, 
plombuje, rzuca na taśmy transportera 
i przesuwa do oczekującego już wagonu 

•-.•tC tM 

sement les besoins de l ' industr ie et 
de la construction. Aussi , en 1961, une 
décis ion fu t - e l l e pr i se par les hautes 
autor i tés du pays : i l f au t construire d e 
nouve l les c imenter ies . 

Imméd ia t ement , des équipes de géo -
logues et d 'économistes par t i rent en 
reconnaissance pour exp l o r e r les res-
sources en calcaires et les réserves 
matér ie l l es des rég ions env isagées 
pour la local isat ion des c imenter ies . 
Mais, tandis que les exper ts „ tâ ta ient 
le t e r r a i n " sur place, le „ t e r ra in " , lui, 
n 'ava i t pas at tendu et dé léguai t à 
Va r sov i e ses consei l lers, ses députés, 
ses curés, ses c i toyens en red ingotes et 
costumes populaires, pour assiéger les 
cabinets ministér ie ls et les conva incre 
de construire les c imenter ies préc isé-
ment là, à X ou Y . C'est que chaque 
invest issement industr ie l représente 
pour la campagne ou une r ég i on sous-
-déve l oppée une chance considérable 
de promot ion économique, culturel le 
et sociale... F ina lement , en toute con-
naissance de cause, la local isat ion f u t 
déc idée : Dz ia łoszyn dans la v o ï v o d i e 
de Łódź , Rudn ik i près de Częstochowa 
et Che łm dans la v o ï v od i e de Lub l in . 

T ro i s ans ont depuis passé. A u j o u r -
d'hui, les trois c imenter ies pu l v é r i -
sent, mé langen t et cuisent des tonnes 
d 'arg i le et de calcaires. Mais, b ien que 
la product ion des trois „ j u m e l l e s " soit 
éga le , un mi l l i on de tonnes par an, 
c'est le c iment de Dz ia łoszyn qui est 
le plus „ c h é r i " par les constructeurs 
polonais. R i en d 'étonnant, Dz ia łoszyn 
est ent iè rement polonais, depuis les 
concept ions et les pro je ts techniques 
jusqu 'aux instal lat ions et machines. 

99 W „Les Lettres Françaises 

0 Warszawskiej Jesieni Muzycznej 
W tygodn iku „ L e s Le t t r es França i ses " ukaza ły się ostatnio (w nume-

rze z 14—20 paźdz i e rn ika ) wrażen ia z W a r s z a w s k i e j Jesieni M u z y c z n e j 
pióra p. Suzanne D E M A R Q U E Z . 

P i e rws zą część ar tykułu sprawozdawczego , za ty tu łowanego „ L ' A u -
t omne de Va r sov i e " , poświęca p. Démarquez w a r s z a w s k i m me l omanom. 
P o s ł u c h a j m y : „Jeśli chodzi o -publiczność, to wprawia ona w zdumienie. 
Przychodzą na koncerty tłumy całe, a najwięcej zjawia się młodzieży. 
Wszędzie dostawia się krzesła, wielu ludzi słucha muzyki na stojąco... 
1 te tłumy schodzą się dwa razy dziennie po to, aby słuchać programów 
„muzyki nowoczesnej", ostatniego krzyku tej muzyki..." 

W dalsze j części k r y t y k „ L e s Le t t r es França i ses " ana l i zu j e pob ieżn ie 
boga ty p r o g r a m tegoroczne j W a r s z a w s k i e j Jesieni Muzyczne j . O prezen-
t o w a n e j na t e j imprez i e po lsk ie j twórczośc i m u z y c z n e j p. Demarquez 
pisze, iż j e j dominantę s tanow i ł y „dzieła autentycznych i dobrze zna-
nych we Francji mistrzów — Witolda Lutosławskiego i Krzysztofa Pen-
dereckiego". 

N a Wars zawską Jesień muzyczną z j e ż d ż a j ą s ię co roku z różnych k ra -
j ó w świata młodz i m u z y c y r eprezen tu jący różne szkoły i k ierunki po-
szuk iwań f o rma lnych , i k tó rych pog lądy na istotę m u z y k i są jeszcze 
po w i ę k s z e j części n ieskrysta l i zowane. „Młodzież ta — pisze w konk lu-
z j i a r tykułu p. Demarquez — zacznie kiedyś kroczyć własnymi drogami, 
i wówczas instytucja taka jak Warszawska Jesień szczycić się będzie 
mogła tym, iż ułatwiła tym młodym twórcom rozpoznanie tych dróg". 

Polskie nagrania na irancuskich płytach 

SPOTKANIE z IGOREM MASŁOWSKIM 
dyrektorem nagrań klasycznych firmy Philips 

Dyrek t o r nagrań k lasycznych I go r Mas łowsk i baw i ł ostatnio w Po lsce 
w t owa r z y s tw i e dy rek to ra eksportu f i r m y Ph i l ips p. Marce la Lec le rc . 
C e l e m ich poby tu by ł o nawiązan ie kon tak tów z po lsk im św ia t em mu-
zy c znym 1 z Po l sk im i Nagran iami . 

— Posiada Pan parę zawodów. Znamy Pana jako krytyka literackiego, 
autora powieści kryminalnych i wreszcie jako znawcę muzyki klasycz-
nej. Który z nich uważa Pan w tej chwili za najważniejszy? 

— Oczywiśc ie , f u n k c j a dyrek tora nagrań k lasycznych u Phi l ipsa za -
biera mi w iększość m e g o czasu i w ł a ś c iw i e nie m o g ę za j ą ć s ię poważn i e 
n i c zym poza t ym. N i e z r e z y g n o w a ł e m j ednak z powieści. . . m a m ki lka 
p o m y s ł ó w i k i edy uda m i się znaleźć t rochę czasu, pos taram się j e na-
pisać... A jedna z mo i ch powieśc i „ p o l i c y j n y c h " ( jest to p i e rwsze okreś-
lenie n i ezby t polskie od początku nasze j r o z m o w y z p. Mas łowsk im, 
k t ó r y m ó w i na j ba rd z i e j czystą po lszczyzną) jest w t e j chwi l i na komis j i 
w Po lsce i chyba będz ie przet łumaczona. 

— Jakie są rezultaty Pana kontaktów z Polskimi Nagraniami? 
— P i e rwszy , konkre tny już rezul tat to 3 p ł y t y ; nagra l i śmy bezpośred-

nio z p r z yw i e z i onych przeze mn ie polskich taśm, k tóre są świe tn ie na-
grane tak pod w z g l ę d e m ar tys tycznym, jak technicznym. N i e w i e m , czy 
m y by l i b y śmy w stanie osiągnąć r ówn i e doskonałe nagran ia w naszych 
studiach. Jest to polska muzyka wspó łczesna: p i e rwsza zaw ie ra u two ry 
k i lku w y b i t n y c h polskich k o m p o z y t o r ó w współczesnych pod t y tu ł em 
ogó lnym „Mus i que contempora ine po lona ise " ; są t a m dzieła muzyczne 
Bairda, Serock iego , G r a ż y n y B a c e w i c z ó w n y i Pendereck iego . Ja osobiś-
cie j es tem wst rząśn ię ty u t w o r e m tego ostatniego „ K u pamięc i o f ia r 
H i r o s z imy " . Druga płyta poświęcona jest w y ł ą c z n i e Tadeuszow i Ba i r -
dow i . Za t y tu ł owa l i śmy ją „Essais, express ions et var ia t ions" . T rzec ia to 
wy ł ą c zn i e dzieła W i t o lda Lutos ławsk iego . 

— A co jest w projekcie? 
—-Bardzo dużo. P r a g n i e m y nagrać całą ser ię płyt , poświęconą po lsk ie j 

muzyce wspó łczesne j i k lasyczne j . M y ś l i m y także o polskich p iosenka-
rzach var ié tés , a le tu dużym p r o b l e m e m i przeszkodą jest sprawa j ęzyka . 
P r a g n i e m y skorzystać z okaz j i , źe polscy p iosenkarze b iorący udział 
w Fes t iwa lu Var i é t és w Rennes będą w P a r y ż u i zrobić przesłuchanie 
ich piosenek w j ę z yku f rancusk im dla nasze j Kom i s j i . M o ż e okaże się, 
że m o g l i b y oni nagrać p ł y t y po f rancusku, a w t e d y postaramy się j e 
wykor zys tać . 

— Kiedy wybiera się Pan ponownie do Warszawy? 

— Chc ia łbym po jechać na o twarc i e T ea t ru W i e l k i e g o w Wars zaw i e , ale 
jeszcze n ie w i e m czy uda m i się ten pro jek t . Bardzo p ragnę mieć trochę 
w i ę c e j czasu do w ł a sne j dyspozyc j i w Wars zaw i e , aby odszukać moich 
dawnych p r z y j a c i ó ł i zna j omych sprzed 33 lat. 

Igor Masłowski (pierwszy z p rawe j ) 1 Marcel Leclerc <dyrektor eksportu 
f i rmy Philips) słuchają wierszy Baczyńskiego w interpretacji E w y D e -
marczyk na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie 



Spotkan i e W ł . G o m u ł k i z k o r e s p o n d e n t a m i „ C h ł o p s k i e j D r o g i ' 

' Ka r i e r a p ł y n n y c h n a w o z ó w 
Płynne nawozy rozpowszecliniają się coraz bardziej w Itra-

jach o intensywnej gospodarce rolnej. Stosowane są one r ów -
nież coraz powszechniej w Polsce. Chociaż ich przechowywa-
nie, transport i rozlew na polach jest bardziej kłopotliwy niż 
nawozów sypkich, lepsze ich wykorzystanie przez rośliny oraz 
znaczne obniżenie kosztów produkcji ma jednak znaczenie de-
cydujące. 

W Kra ju , w wielu rejonach zdobyła już popularność woda 
amoniakalna. Utworzenie specjalnych brygad do rozlewu wody, 
wyposażonych w cysterny do transportu 1 rozlewacze, pomogło 
w je j rozpowszechnieniu. W pracowniach chemików t rwa ją już 
prace nad otrzymaniem dalszych nawozów azotowych w po-
staci płynnej. N a zdjęciu: rozlew wody amoniakalnej na polach 
spółdzielni produkcyjnej we wsi Jankowiec <powlat Brzeg). 

Podczas uroczystości jubi -
leuszu 20-lecia popularnego 
pisma dla wsi „Chłopska 
Droga" , życzenia zespołowi 
redakcji i kilkudziesięciooso-
bowe j grupie korespondentów 
wiejskich złożył W ładys ław 
Gomułka, dziękując za trud 
i pracę w dziedzinie porusza-
nia żywotnych, ważnych 
spraw życia współczesnej wsi. 
N a spotkaniu koresponden-
ci — chłopi gospodarujący in-
dywidualnie, działacze i ak-
tywiści organizacji rolniczych 
i rad narodowych, nauczycie-
le wiejscy wskazali na sze-
reg problemów: zaopatrzenia 
wsi w środki produkcji, kon-
traktacji i inwestycji rolnych, 
przygotowania młodzieży do 
zawodu rolnika, biurokratyz-
mu utrudniającego pracę 
chłopów itp. 

W ładys ł aw Gomułka w roz-
mowie z korespondentami 
kreśląc perspektywy rozwo-
ju rolnictwa, podnoszenia 
kultury i zamożności wsi, a 

także omawiając zakres i 
znaczenie pomocy państwa 
dla rolników, zwrócił uwagę, 
iż dalszy rozwój gospodarki 
rolnej zależy w dużej mierze 
od ludzi, od ich zamiłowania 
do pracy na roli, świadomości 
społecznej i poziomu wiedzy 
fachowej . 

„ C H Ł O P S K A D R O G A " u lkazuje 
się d w a r a z y w tyg:odjiiiu. Jest 

p i s m e m spo łec i zno -pa l i tyczny in , 
prz&znaczo-nym d l a w s i . Z a i j m u j e 
się z a g a d n i e n i a m i p o l i t y k i i e k o -
n o m i k i To lne j , s p r a w a m i spo ł e c z -
n e g o i k u l t u r a l n e g o ż y c i a p o l -
s k i e j ws i . z a w i e r a o b s z e r n y dz ia ł 
p o r a d p r a w n y c ł i i fac l iow^o- ro ln i -
czycli . O m a w i a d z i a ł a l no ść .partii 
i s t r o n n i c t w po l i t yeznyc ł i n a t e -
ren i e w i e j s k i m . O t r z y m u j e t y -
siące listófw m ie s i ę c zn i e i pos i ada 
r o z b u d o w a n ą sieć t e r e n o w y c l i 
k o r e s p o n d e n t ó w . 

D w a i p ó ł m i l i o n a c z ł o n k ó w „ S P O Ł E M " 

Z D O B Y W A J Ą 
SŁAWĘ 
W ŚWIECIE 

D W A P O L S K I E Z E S P O Ł Y 
A R T Y S T Y C Z N E : s ł awny na 
kontynenc ie amerykańsk im 
zespół „Poznańskich Słowi -
k ó w " (chór chłopięcy pro f . 
Stul igrosza ) oraz wzbogacony 
o so l is tów i zespół j a z z o w y 
„ S t o m p e r s ó w " popu larny z e -
spół d z i ewczą t „Filipinki", 
o d b y w a j ą t r iumfa lne tournée 
po Kanadz i e i U S A . 

* 

C Z O Ł O W A P O L S K A A K T O R -
K A O P E R E T K O W A i reżyse r 
ope r e tk i , iBeata A r t e m s k a , r e ż y -
s e r u j e w L o n d y n i e „ C n o t l i w ą 
Z u z a n n ą " z o b s a d ą a k t o r s k ą p o l -
s'ką i a n g i e l s k ą . 

N A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M 
K O N K U R S I E A K O R D E O N I -
S T Ó W na Ma l c i e Po l ak A n -
d r z e j Z ie l iński z W a r s z a w y 
zdoby ł I I I mie jsce . 

* 

N A F E S T I W A L U T E A T R Ó W 
ipod h a s ł e m , ,Cz ł ow i ek i w o j n a " 
•we F l o r e n c j i w y s t ą p i ł T e a t r L u -
d o w y IZ N o w e j H u t y , p r e z e n t u j ą c 
s z t u k ę T a d e u s z a H o ł u j a . .Puste 
p o l e " , 

P O L A K W I T O L D R U -
D Z I Ń S K I o t r zyma ł na m i ę -
d z y n a r o d o w y m konkurs ie 
k o m p o z y t o r ó w w Bergen I 
nagrodę w wysokośc i 15 tys. 
ko ron norwesk ich . Nag r od zo -
ny u twó r nosi ty tuł „ O b r a z y 
św ię tokrzysk i e " . Jury kon-
kursu oceniło, że jest to dz i e -
ło „pe łne charakteru" , o po-
t ę ż n y m j ę zyku d ź w i ę k o w y m , 
zdradza jące w i e l k i ta lent 
kompozy to r sk i autora" . 

« 
J E D N Ą Z C Z O Ł O W Y C H N A -

G R Ó D F e s t i w a l u F i l m ó w N a u k o -
w y c ł i w Bukares izc ie p r z y z n a n o 
poask l emu f i l m o w i . .F la i zmotron" 
w r eżyse r i i W . Drylmimera, P o d -
czas f e s t i w a l u w y ś w i e t l o n o 147 
f i l m ó w z k i l k u n a s t u k r a j ó w . 

Za k i lka dni nastąpi r ó w -
nocześnie w trzech m ia -
stach — Wroc ł aw iu , Łodz i , 
Ta rnowsk i ch Górach — pr z e -
kazanie dwóch z e l e k t r y f i k o -
w a n y c h l ini i k o l e j o w y c h na 
trasach: Ta rnowsk i e Gó ry , 
Karszn ice , Ł ó d ź Kal iska, Ł o -
wicz (z odga łęz i en i em H e r b y 
N o w e — Częstochowa) i W r o -
c ł aw — Wałbr zych . Łódź sta-
nie s ię p i e r w s z y m niemal 
ca łkowic i e z e l e k t r y f i k o w a -

• Jak w y d o b y ć 
s ia rkę 
s p o d z iemi 

Badania geologiczne po-
twierdziły, że znacznie bo-
gatsze od znanych złóż tar-
nobrzeskich są złoża siarki w 
rejonie Staszowa i Buska w 
woj. kieleckim. Ale złoża te 
znajdują się na dużych głę-
bokościach. Nie ma mowy, 
aby były wydobywane meto-
dą kopalń odkrywkowych. 
Postanowiono więc zbudować 
w Grzybowie (pow. Staszów) 
eksperymentalną kopalnię 
siarki, którą wydobywać się 
będzie drogą rozpuszczenia 
złoża w gorącej wodzie. 
Wtłaczana do złoża pod ci-
śnieniem woda rozpuszczać 
będzie siarkę, a ta specjal-
nym ujęciem wypływać bę-
dzie na powierzchnię. Spe-
cjaliści sądzą, że ekspery-
ment powiedzie się. 

W W a r s z a w i e zakończy ł 
obrady X X X V I I Z j a z d 
Z w i ą z k u Spółdz ie ln i S p o ż y w -
c ó w „Spo ł em" , znany jeszcze 
sprzed w o j n y z działa lności w 
dz iedz in ie o rgan i zac j i handlu 
i obrotu t owarowego . 

Z S S , , S p o ł e m " l i czy o b e c n i e 2,4 
m i l i o n a cz łoników ( w t y m p r z e -
sz ło p o ł o w ę k o b i e t ) i jest j e d n ą z 
trizecli ma,jwię.kszycli o r g a n i z a c j i 
spó łdz leaczycn w K r a j u . Z a t r u d -
n ia M l ^ k o 170 tys . p r a c o w n i k ó w , 
a w Jej p r ze sz ł o 22 tys . skleipacli 
i 88 iducżycłi d o m a c ł i ł i a n d l o w y c ł i 
z a o p a t r u j e s ię w e w s z y s t k i e t o -
wa^ry s p o ż y w c z e 1 p r z e m y s ł o w e 
t rzec ia ezęść m i e s z k a ń c ó w miast . 
Spółdizieaczość s p o ż y w c ó w p r o -
waidzl (także Ok. a.800 z a k ł a d ó w 
ga s t r onomdeznych , p o n a d 1.250 
ipieikarnl o r az k i l k a s e t m a s a r n i , 
w y t w ó r n i w ó d g a ^ w y c ł i i tp. 

Z W a ł b r z y c h a d o W r o c ł a w i a e l ek t rycznym 
t r y f i k a c j a k ró tk i e j , a le w a ż -
ne j dla do j e żd ża j ą cych do 
pracy l in i i z Bors zew i c i 
Zduńsk ie j W o l i do Łodz i . 

n y m (z w y j ą t k i e m odc inka 
Zg i e r z — Kutno ) w ę z ł e m ko -
l e j o w y m w Polsce . W grud-
niu ukończona zostanie e l ek -

Z a m i e n i l i k a r a b i n na p ł u g 
w N i e tkow i cach ko ło Z i e -

l one j G ó r y i w e ws i Ł a z ó w 
(pow. Ż a r y ) odsłonięto tab l i -
ce upamię tn ia jące 20-lecie 
osadnictwa w o j s k o w e g o na 
ziemiach ś rodkowego N a d -
odrza. Osadnicy, naza jut rz po 
w o j n i e i demob i l i zac j i , wśród 

Sz l ak i em w a l k n a d B z u r ą 
Warszawsk i K l u b T u r y s t ó w 

„Cza ta 62" z o r gan i zowa ł 1 l i -
stopada w y c i e c z k ę sz lak iem 
w a l k nad Bzurą. B. żołnierze 
i rodz iny żo łn ierzy a rmi i 
, ;Poznań" i „ P o m o r z e " z w i e -
dz i l i tereny w a l k i cmenta -
rze w o j s k o w e po l eg łych w 
n a j w i ę k s z e j b i tw i e kampani i 

KILKA CYFR 
m P o d k o n i e c ( p i e rwszego pó ł -

r o c z a b y ł o 'W P o l s c e 141 tys . w a r -
s z t a t ó w r zemieś ln i czyc l i ( p r a w i e 
5 -tys. w i ę c e j n iż p r z e d r o k i e m ) . 

A D o W a r s z a w y d o j e ż d ż a 128 
tys i ęcy ipraco iwników i 20 tys i ęcy 
u c z n i ó w . R o z w a ż a s ię m o ż l i w o ś ć 
przeniesieLnia w i e l u za ik ładów 
p r o d u k c y j n y c ł i w r e j o n p o d w a r -
s z a w s k i . 

L i c z b a rwolnycl i m i e j s c p r a c y 
w P o l s c e p r z e k r o c z y ł a w e w r z e -
śn iu 125 t y s i ę cy , w t y m czasie 
z a r e j e s t r o w a n o 60 t y s i ę c y poszu -
k u j ą c y o b p r a c y . 

K O N I N (Poznańskie ) — 4 grudnia p r zekaza -
na zostanie na jw i ększa w tu te j s zym zag ł ę -
biu kopalnia węg la brunatnego „ K a z i -
m i e r z " . w ciągu 11 mies ięcy usunięto b l is -
ko 4,5 mi l iona m^ z i emi p o k r y w a j ą c e j k i l -
kudz ies i ęc iometrową wars twą złoża w ę g -
lowe . 

O P O L E — K o l e g i u m Min is te rs twa Zd row ia 
i Op iek i Spo łeczne j na sesji w y j a z d o w e j 
ob radowa ło nad s tanem i prob l emami roz -
b u d o w y p l a cówek służby zdrowia w o j . 
opolskiego. 

S Z C Z E C I N — Jednostki Po l sk i ego Ra town i c t -
wa Okr ę t owego w y d o b y ł y z toru wodnego 

Św inou jśc i e—Szczec in statek norwesk i 
„Sagahorn " , k tó ry zatonął po zderzeniu w e 
m g l e z innym statk iem bandery s zwedz -
k ie j . 

Z A K O P A N E — N a j w i ę k s z ą p l a cówkę hand lo -
wą Podha la — w i e l k i d o m t o w a r o w y 
„ G r a n i t " — o twor zy ł a Powszechna Spó ł -
dz ie ln ia S p o ż y w c ó w „Spo ł em" . 

K R A K Ó W — w A k a d e m i i Gó rn i c zo -Hutn i -
cze j odby ła się kon f e r enc j a spec ja l i s tów 
z dz i edz iny techniki j ą d r o w e j z Z S R R , 
U S A , W . Brytan i i , F ranc j i i Po lsk i . O m a -
w iano p r o b l e m y zw iązane z zastosowaniem 
technik i j ą d r o w e j w nauce i praktyce . 

B Y D G O S Z C Z — W gabinec ie p r z y r odn i c z ym 
l iceum im. Waryńsk i e go zakw i t ł f i l oden -
dron, co s tanowi sensację, pon i eważ roś l i -
na ta n ie kw i tn i e w zamknię tych pomiesz -
czeniach, natomiast wspania le r o z w i j a się 
w t rop ika lnych puszczach nad Amazonką . 

Z A W I C H O S T (K i e l e ck i e ) — Nisk i stan wód 
ś rodkowe j W i s ł y sp r z y j a in t ensy f ikac j i r o -
bót p r z y pog łęb ianiu koryta rzek i i j e j r e -
gulac j i , a także umacnianiu b r z e g ó w w re -
j on ie Zawichos tu i P u ł a w . 

O b o k dz ia ł a lnośc i g o s p o d a r c z e j 
. . S p o ł e m " z n a n e jest ze s w e j 
dz i a ł a lnośc i u s l u g o w o - w y c h o -
w a w c z e j . P r o w a d z i m. in . b l i -
^ o 500 o ś r o d k ó w p o m o c y gosipo-
d a r c z e j d l a k o b i e t , p o d n a z w ą 
,,.prakltycz3na p a n i " , o r az przesz ło 
3 tys. i różnycb p u n k t ó w u s ł u g o -
w y cłi. 

ruin i zg l iszcz przystąpi l i do 
odbudowy i zagospodarowa-
nia w y z w o l o n e j z iemi . Takich, 
co zamieni l i karab in na pług, 
by ło ty lko w s a m y m w o j . z i e -
l onogórsk im 20 tysięcy. 
Wszy s c y n i ema l m ieszka ją tu 
do dziś. 

w r z e ś n i o w e j 1939 r., jadąc 
autokarem trasą: Wa r s zawa — 
Błon ie — Sochaczew — Rusz -
ki — G i ż y c e — B r z o z ó w — 
Stare Budy — Młodz i eszyn — 
Brochów, T r o j a n ó w — Ż e l a -
zowa W o l a — Granica 
Kamp inos — Leszno — W a r -
szawa. W wyc i e c z ce wz i ę l i 
udzia ł uczestnicy pamię tnych 
walk , m. in. p łk Z b i g n i e w Sza-
cherski, dowódca 7 pułku 
S t r z e l c ów K o n n y c h W l k p . i 
ppłk L u d w i k G łowack i , au -
tor książki „Obrona Wars za -
w y i Mod l i na " . 

U W A 6 A I 

uczestnicy szturmu 
Berlina I 

Z w i ą z e k B o j o w n i k ó w o 
Wolność i D e m o k r a c j ę oraz 
Centra lne A r c h i w u m W o j -
skowe zwróc i ł y s ię z ape l em 
do wszystk ich, k t ó r z y w 
kw i e tn iu 1945 r. bra l i udzia ł 
w sz turmie Ber l ina, o poda-
nie aktua lnego mie jsca za -
mieszkania , n a z w y i numeru 
mac i e r zys te j wówczas j edno -
stki oraz opisanie, w miarę 
moż l iwośc i , swoich w s p o m -
nień z w a l k o Ber l in. I n f o r -
m a c j e i r e l ac j e na leży k i e r o -
wać pod adresem: Warsza -
wa 29, ul. Czarnieckiego 5. 

• M y ś l i w y 
m i m o w o l i 

^ Jadący furgonetką „Zuk" 
p. Bolesław Polakowski na 
szosie wiodącej lasem do Ol-
sztyna znalazł się nagle w 
środku olbrzymiego stada 
dzików. Dwa warchlaki nie 
zdążyły umknąć spod kół 
rozpędzonego samochodu i 
stały się trofeum mimowol-
nego „myśliwego". 

O wszystkim 
po trochu 

z O K A Z J I X X - L E C I A P o l s k i e -
g o Zw lą i ^^u E s p e r a n t y s t ó w o d b y -
ł o s ią w i e l e Imprez , s p o t k a ń i 
w y s t a w ipośwlęconyc ł i d o r o b k o w i 
m i ł o ś n i k ó w m i ędzyniarod o w e g o 
j ( ; zyka esperainto. k t ó r e g o k o l e b -
k ą jest P o l s k a . 

WaWUROWANO AKT EREK-
CYJNY p o d f u n d a m e n i t y 19-plę-
t r o w e g o łji loku m i e s z k a l n e g o n a 
o s i e d l u , , Z a g ł ę b i e " w S o s n o w c u . 
B l o k naiziwany , , G ó r n i k I " z b u -
d o w a n y zos tan ie w r e k o r d o w y m 
czasie 36 <łnl. B ę d z i e to n a j w y ż -
szy b l o k m i e s z k a l n y w K r a j u , 

N A W Y S O K O Ś C I 1640 M w T a -
traci ł Zac ł i odn l c ł i g r u p a po lsk ic ł i 
s p e l e o l o g ó w odlory ła k i l k a n i e -
z n a n y c h j a s k i ń w r e j o n i e M a ł e j 
Łąikl, 

T O W A R Z Y S T W O M I Ł O Ś N I K Ó W 
S K O C Z O W A p o w s t a ł o w tyim p o -
n a d 700 d-at l i o z ą c y m mieśc ie w 
pow,, C ieszyn , T o w a r z y s t w o za -
mier.za z b i e r a ć m a t e r i a ł y d o t y -
czące l i istori i m ias ta , o toczyć 
o p i e k ą naby tk i o r a z p o p u l a r y z o -
w a ć l u d o w ą t w ó r c z o ś ć a r t y s tycz -
ną . 

SgBOtMttmnSa 

M. m t t c r k t c m 

Jeden z najpopularniej-
szych w Polsce rysowników 
Zbigniew Lengren, twórca 
słynnego profesora Filutka i 
jego nieodłącznego towarzy-
sza psa Fafika, w każdym 
kolejnym numerze tygodnika 
„Przekrój" przedstawia jedną 
z niezliczonych przygód tej 
zabawnej pary. 

•iYilMf/t/ 



C A W Ę M 
Ślady bohaterskiego wczoraj • Mło-
dzież patrzy w przyszłość • Lubel-
szczyzna nie umie być bierna 

Toczyła sią tu w czasie okupacji 
walka na śmierć i życie, we dnie i w 
nocy, w miastach, wsiach i lasach. Tu 
Niemcy, z dala — jak im sią wydawa-
ło — od europejskich centrów, upra-
wiali masowy mord. Zagęszczenie obo-
zów śmierci było ogromne: Majdanek, 
Trawniki, Chełm Lubelski, Bełżec, 
Sobibór. Pozostały po nich wielkie 
cmentarzyska. Ale i butni mordercy 
ginęli na miejscu. Sprawiedliwość wy-
mierzały im kule partyzanckie. Lu-
dowcy z Piasków Lubelskich, Zabo-
rzeczna i Janiszowa, AK-owcy z Krąż-
nicy i Zamościa, a przede wszystkim 
żołnierze Armii Ludowej z Puszczy 
Solskiej i Lasów Janowskich, Kraśni-
ka i Parczewa — nie zaprzestawali 
walki aż do chwili, gdy Armia Ra-
dziecka i Wojsko Polskie nie wymiotły 
ostatecznie hitlerowskich śmieci. 

O latach ciężkich i nieugiętych 
świadczą dziś na Lubelszczyżnie jedy-
nie rozsiane liczne groby patriotów 
i pomniki w miejscach walk i każni. 
Młode pokolenie czci tych, którzy wy-
walczyli wolność, i tych, którzy padli 
ofiarą, ale wraca do nich myślą jedy-
nie z okazji rocznic. Na co dzień inne 
sprawy absorbują ludzi Lubelszczyzny. 
Nie czas i nie pora wracać do prze-
szłości. Na odwrót — coraz częściej 
i bardziej zdecydowanie patrzy się w 
przyszłość. 

Niepodobna Lubelszczyzna dnia dzi-
siejszego do owej partyzanckiej zie-
mi sprzed dwudziestu kilku lat. 
Spalone wsie zostały odbudowane, nie 
z drewna, lecz z cegły i kamienia. W 
ostatnich latach budownictwo muro-
wane zdecydowanie wypiera drewno. 
Kaganek i lampa naftowa poszły do 

lamusa; tylko w ostatnich czterech 
latach zelektryfikowano 900 wsi. Wy-
rasta nowy las, las telewizyjnych i ra-
diowych anten. Strzelaninę słychać 
nadal — ale to motocykle, które się 
rozpleniły jak grzyby po deszczu, a 
fantazja młodzieńcza każe szaleć bez 
tłumika, wbrew zaleceniom milicji. 

Pozostała aktywność ludzi ze wsi. 
Nie umieją Lubelszczacy być bierni. 
Tak jak i wówczas nie pozostawali 
bierni, tak i dziś muszą się wyżyć. 
Wyżywają się gromadnymi czynami 
społecznymi, naprawiając i budując 
drogi, radząc w kółkach rolniczych 
nad wzrostem produkcji rolnej (rośnie 
pięknie!), otwierając świetlice i szko-
ły. Właśnie ostatnie czterolecie przy-
niosło tu ogromne zmiany, jakieś pow-
szechne poruszenie. 

Fakt wielkich inwestycji przemysło-
wych na terenie tradycyjnie rolnicze-
go województwa przyśpieszył prze-
miany. Fabryka Samochodów Ciężaro-
wych w Lublinie nadal się rozbudo-
wuje. Puławskie Azoty wciąż żądają 
ludzi do pracy, budowa kanału 
Wieprz — Krzna zmienia byt tysięcy 
łudzi. 

Budownictwo mieszkaniowe, duże 
(72 tysiące izb w czteroleciu), nadal nie 
wystarcza, z żyznej ziemi można wy-
dobyć jeszcze więcej. Ale wyrosło po-
kolenie nie obciążone zmorami prze-
szłości, młodzi ludzie, wśród nich 
absolwenci Lubelskiego JZniwersytetu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie i innych 
wyższych uczelni. Są pełni dobrej wo-
łi i zapału, chcą, by ich ziemia była w 
Polsce przodująca. I umieją w tym 
kierunku działać. 

MARIAN 

99 TYDZIEŃ F ILMU POLSKIEGO 
w PARYSKIM KIME „RANELAGH 

w ciągu s iedmiu dn i paźdz iernika 
parysk ie k ino „ R a n e l a g h " gości ło „ T y -
dz ień F i lmu opolskiego", z o r gan i zowany 
przez A m b a s a d ę P R L . W y d a t n e j p o -
mocy udz ie l i l i : d y r ek t o r k ina „ R a n e -
l a g h " — p. Henri Ginet, m ł o d y k r y t y k 
f i l m o w y — p. Philippe Audiquet i f i l -
m o w i e c f rancuski — p. Pierre Cafian. 
Wieczó r i nauguracy jny poprzedz i ł 
cocktail , w y d a n y przez ambasadora 
Po l sk i w P a r y ż u — p. Jana Druto. 

Wśród l icznych gości b y l i : oba j d y -
r ek to r zy U N I F R A N C E - F I L M pp. Cha -
vanne i Cravenne, p. Jean Bouril ly — 
pro f esor i t łumacz l i t e ra tury po lsk ie j 
na Sorbonie , p. Jacques Flaud — d y -
rektor W y m i a n y M i ę d z y n a r o d o w e j 
O R T F p. André Chanu — dyrektor 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Fęs t iwa lu V a r i é -
tés w Rennes, p. Marcel Camus ( rea l i -
zator „ O r f e u N e g r o " i „ L e Chant du 
M o n d e " ) i Serge Bourguignon (Les D i -
manches de la V i l l e d ' A v r a y ) . 

P r z e d inauguracy jną p ro j ekc j ą 
przeds tawiono gościom polską de l ega-
cję, w składz ie : Marta Lipińska, ak to r -
ka, w y k o n a w c z y n i g ł ó w n e j rol i kob i e -
ce j w f i l m i e „ S a l t o " oraz twórca tego 
f i lmu, znany pisarz Tadeusz Konwicki, 
Daniel Szczechura, rea l i zator dwóch 
f i l m ó w k ró tkome t ra żowych , oraz Euge-
nia Skrzywanowa, k i e r o w n i k sekcj i 
f rancusk ie j Centra l i W y n a j m u F i lmu 
Po l sk i ego w Wars zaw i e . Następnie p. 
André Holleaux, d y r ek t o r genera lny 
„Cen t r e de la C inématograph ie F r a n -
çaise" , w y r a z i ł radość z coraz ż yws z e j 
w y m i a n y ku l tura lne j m i ęd zy Po lską i 
Franc ją . 

W y ś w i e t l a n e f i l m y b y ł y jeszcze w e 
Franc j i n ie znane, toteż przyc iągnę ły 

Od prawe j : Daniel Szczechura — reży-
ser, Eugenia Skrzywanowa — kierow-
nik sekcji francuskiej C W F P , Tadeusz 
Konwicki — reżyser i autor f i lmu 
„Salto", Marta Lipińska — aktorka 

wie lu s y m p a t y k ó w i en tuz jas tów po l -
skie j k inematogra f i i . 

Zo rgan i zowana w f o y e r k ina -y^ysta-
wa ma lars twa i a f isza polskiego, c ie-
szyła się tak o g r o m n y m zaintereso-
wan i em , że pozostanie jeszcze przez 
jakiś czas w k in ie „Rane l a gh " . Duże 
powodzen ie mia ło też stoisko urządzo-
ne przez „ L a iBoutiąue Po lona ise " , bo -
gato zaopatrzone w po lsk ie p ły ty , l u -
d o w e la lki oraz e f e k t o w n ą b iżuter ię z 
bursztynu. 

O echach „ T y g o d n i a " w prasie f r a n -
cuskie j napiszemy w następnym nu-
merze . 

Cocktail w foyer kina „Ranelagh" 

4SOO 
O P E R A C J I 
S E R C A 

L'essar 'de la car)diachirurg:ie mond'iaile date de 1944, et notajnanent, de la pre-
mièxe opération du coeur praJtiquée par le chirurgien américain, A. S la lock. En 
Pologne, déjà en 1939, le >prof. Olatzel de Cracovie avait réussi une op'ératian du 
péricarde. .Mais ce ne fut là qu 'un cas isolé, l a guerre empêcha l'exploitjLtion des 
premiers .résultats, et le véritable pionnier de la cardiochi.rurgie polonaise est le 
prof. Alanteuffeil qu i égala rapidement les plus grands chirurgiens du monde, 
procédant déjà à partir d e 1959 à des opérations compliquées à coeur ouvert. Ła 
hase itechnique de la iCardi€M:hi'r.u.rgie f u t éidifiée et imode.rn.Lsée, d'autxes grands 
maîtres du histouri se miremt au service de cette toute nouvelle science méd i -
cale: le prof . Bross à Wroc ł aw , .le prof . Pruszyński à Łódź, le .prof. .Mołl à Poz -
nań, le prof. JŁossakorwski à, Varsovie. 

Il y a actuellement en Pologne 7 cliniques de traitement chiru.rgi.cal des ma -
ladies du «oeur . 4.590 opératicms y ont été jusqu'.ici pratiquées. Et quand on 
pense a.u pr ix de l 'équipement que nécessitent, par exemple, une opération 
à coeur ouvert ou une liypoth.eTmie profonde, .au graaid savoir des professeurs 
qui pratiquent les interventions ou en surveillent le dérouleme.nt, on ne peut que 
,,béniîr" les assurances sociales, ear même un homme aisé .peut dif f ici lement se 
permettre une opération de ce genre à ses frais. Et il va de sol que ces opéra-
tions sont en Pologne entièrement gratuites. 

NA J M Ł O D S Z A G A Ł Ą Ź 
C H I R U R G I I — C H I R U R -
G I A S E R C A da tu j e się od 
1944 r., k i edy chirurg 
amerykańsk i d r A . B la lock 
po raz p i e r w s z y uzyskał 

pomyś lny w y n i k w zoperowan iu du-
żych naczyń k rw ionośnych tuż p r zy 
sercu. Śmia ł y ten zab ieg prze łamał 
t r adycy jną o b a w ę l ekarzy przed 
ope r owan i em serca i o t w o r z y ł d r o g ę 
leczeniu w a d serca. 

J ednym z p i e rwszych k r a j ó w , 
gdz ie w p r o w a d z o n o ope rac j e -serca, 
jest Po lska . T r zeba przypomnieć , że 
udane j ope rac j i wo rka se rcowego 
dokonał jeszcze w 1939 r. chirurg 
k rakowsk i pro f . G l a t z e l . B y ł to j e d -
nak p r zypadek odosobniony i t ak im 
pozostał j eszcze przez 6 lat wskutek 
w o j n y i h i t l e rowsk i e j okupac j i . 

Dop ie ro po w o j n i e ch i rurdzy po l -
scy ponown i e wesz l i na drogę rozpo -
czętą przez tego lekarza. Już w 1949 
r. pro f . L e o n M a n t e u f f e l w y k o n a ł 
w W a r s z a w i e operac j ę w i e l k i e g o na-
czynia k rw ionośnego ko ło serca 
( tzw. ductus arter iosis ) . Ch i ru rg ten 
stał się wkró t c e p i on i e r em po lsk ie j 
kard iochirurg i i . W r a z ze swo im z e -
społem pro f . M a n t e u f f e l ograniczał 
się począ tkowo do prostszych zab ie -
gów , a le już w 1959 r. (dzięki uno-
wocześnien iu oś rodków k l in icznych 
i wyposażen iu ich w odpowiedn ią 
aparaturę ) w y k o n a ł p i e rwszą ope -
r a c j ę na o t w a r t y m sercu, u ż y w a j ą c 
aparatu do sztucznego krążenia 
(sztucznego płuco-serca) konst rukc j i 
szWfedzkiej Cra foo rda -Senn inga . W 
t y m czasie zaczął stosować r ówn i e ż 
operac j e w h ipo te rmi i (sztucznym 
oz ięb ianiem) , która pozwa la w y ł ą -
czyć serce na ki lkanaśc ie minut i 
d o k o n y w a ć potrzebnego zabiegu w 
jego wnętrzu. 

Jednocześnie r o z w i j a ł y się inne 
ośrodki kard ioch i rurg i i . W e W r o c ł a -
w i u pro f . W i k t o r .Bross jeszcze 
wcześn ie j bo w 1958 r. dokonał 
p i e rws z e j w • K r a j u operac j i na 
o t w a r t y m sercu, stosując h ipotermię . 
W Łodz i ope r owa ł p ro f . Pr t iszyński , 
w Poznan iu pro f . iMoll w y s p e c j a l i z o -
w a ł się w operac jach p r zy użyc iu 
aparatu własnego pomysłu , łączącego 
sztuczne krążen ie z h ipotermią . 
W W a r s z a w i e pows ta ł drug i w t y m 
mieśc ie ośrodek p ro f . Kossakowsk i e -
go, k t ó r y w y s p e c j a l i z o w a ł się w 
kard ioch i rurg i i dz iec ięce j . W roku 
1960 kard ioch i rurg ia w Polsce za-
częła o b e j m o w a ć r ówn i e ż z w y k ł e 
k l in ik i , a nawet szpitale. 

OB E C N I E O P E R A C J I S E R -
C A D O K O N U J E S I Ę W 
iPOLSCE w 6 k l in ikach 
i j e d n y m szpitalu, a ogó l -
na l icżba dotychczas w y -
konanych sięga już 4.500, 

w t y m w i e l e bardzo skompl i -
kowanych . L e k a r z e nie ty lko rozsze-
r za j ą zwężoną zas tawkę dwudz i e lną 
(czy l i w y k o n u j ą komisurotomię ) , 
l ecz także z a s z ywa j ą wzg l ędn i e ła -
ta ją o t w o r y m i ę d z y przegrodami ser-
ca, l i kw idu j ą t zw . zespoły Fal lo ta 
( w a d y wrodzone j ) , operu ją duże na-
czynia krwionośne. Skomp l i kowane 
operac j e na o t w a r t y m sercu moż l i -
w e są g ł ówn i e dz ięk i sz tucznym 
płuco-sercom — aparatom p o z w a l a -
j ą c y m na wy łączan i e serca z ob iegu 
na ki lka czy nawet k i lkadz ies ią t 
minut . Tak i ch apara tów jest w K r a -
ju 7, na ogół n a j w y ż s z e j klasy. 

Sukcesy po lsk ie j kard ioch i rurg i i 
są zasługą nie ty lko samych ch i rur -

gów . Pos t ęp w te j t rudne j gałęz i 
chirurg i i b y ł b y nie d o pomyś len ia 
bez r o z w o j u pok r ewnych gałęzi m e -
dycyny , zwłaszcza zaś kardio log i i , 
k t ó r e j zadaniem jest m.in. dokład-^ 
ne rozpoznanie wad serca — da l e j 
anestez jo log i i , k tóra dba nie t y lko 
o w łaśc iwą narkozę, a le i op i eku je 
się o r gan i zmem pac j en ta ; hemato -
log i i , k tóra zapewnia potrzebną k r e w 
t r ans fuzy jną ; f i z j o l og i i , która dostar-
cza ogó lnych wiadomośc i i wskazań. 

Dużą ro lę gra r ówn i e ż chirurgia 
doświadczalna, k tó r e j p r zedmio t em 
są zw ierzę ta . Chi rurdzy , zanim p r z y -
stąpią d o operowan ia ludzi, muszą 
nabyć w p r a w y i doświadczenia w 
operowan iu zw ie rzą t . W żadnym 
w y p a d k u nie można tw ierdz ić , że d c 
operowan ia serca wys ta r c zy zdo lny 
chirurg i aparat do sztucznego k rą -
żenia. Ope rac j e tego typu są szczy-
t o w y m os iągn ięc iem chirurg i i i w y -
m a g a j ą n a j w y ż s z e j k lasy u m i e j ę t -
ności i współdz ia łania spec ja l i s tów 
różnych dz iedz in medycyny , a na-
w e t techniki . 

ALE TO JESZCZE NIE 
WSZYSTKO. G d y operac ja 
p r z e j d z i e pomyś ln ie , a cho-
r y zacznie w racać do zd ro -
wia , s ta je się ob iek tem za-
interesowania spec ja l i s tów 

rehab i l i tac j i . Z e szpitala uda j e się 
bezpośrednio do ośrodka rehab i l i ta -
cy jnego , gdz ie w p i ę k n y m otocze -
niu i w wygodach życia sana to ry jne -
go podda j e się zab iegom i ćw icze -
niom, które z apewn i a j ą mu szybki 
p o w r ó t sprawnośc i organizmu. Gdy 
zaś w r ó c i do domu i pode jm i e swo ją 
pracę z a w o d o w ą czy naukę, będz ie 
nadal pozos tawał pod opieką ka rd i o -
l ogów, k tó r zy dołożą starań, aby ser -
ce dobrze spełniało s w o j e zadanie 
przez długie lata. 

Pokaźna l iczba 4.500 operac j i , to 
dowód nie ty lko wysok i ch k w a l i f i -
kac j i , lecz r ówn ie ż z o rgan i zowane j 
pracy z espo łowe j w i e l u różnych pla-
c ówek leczniczych, co zaś szczegó l -
nie zas ługuje na uwagę , to bezpłat -
ność całego tego leczenia. T a k 
wszechstronna i różnorodna opieka 
lekarska, ob f i tu jąca w skomp l ikowa-
ne zabieg i z udz ia łem wyb i tnych 
spec ja l is tów, jest tak kosztowna, że 
przekracza moż l iwośc i p łatnicze r o -
dzin nawe t bogatych, w Polsce zaś 
jest udzielana o b y w a t e l o w i całko-
w ic i e bezpłatnie w ramach ubez-
pieczeń społecznych. 

Marek K O R E Y W O 



Podczas wieczoru literackiego w „Ampliitliéâtre de l 'Annexe" na Sorbonie pisarze spotkali się z licznym 
gronem publiczności zainteresowanej problemami współczesnej polskiej literatury. Powyże j przy stole pre-
zydialnym siedzą od lewej : Jerzy Putrament, Jarosław Iwaszkiewicz, Mieczysław Jastrun i Julian Rogoziński. 

Pisarzy przedstawia zgromadzonym prof. Jean Bourilly 

N a przyjęciu w Ambasadzie od lewej : 
Jerzy Putrament, wybitny dramaturg 
Eugeniusz Ionesco z żoną oraz Jaro-
sław Iwaszkiewicz wraz z małżonką 

Większość publiczności podczas wieczoru literackiego na Sorbo-
nie stanowiła młodzież akademicka. N a zdjęciu poniżej: na w y -
stawie poświęconej polskiej literaturze w świecie Jerzy Putra -
ment (stoi z lewej ) w rozmowie z profesorem Jean Bouril ly 

W SORBONIE 
o POLSKIEJ LITERATURZE 
MÓWILI PISARZE Z KRAJU 

lAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
J E R Z Y P U T R A M E N T 

MIECZYSŁAW lASTRUN 
J U L I A N R O G O Z I Ń S K I 

J a m a i s , d e p u i s M i c k i e w i c z et l a O r a n d e E m i g r a t i o n po lona ise e n F r a n c e , l ' i n t é r ê t m a n i f e s t é s u r l e s b o r d s d e l a S e i n e 
p o u r les b e l l e s l e t t r e s p o l o n a i s e s n * a v a i t é té a u s i ' g r r a n d q u ' e n l a p é r i o d e a c t u e l l e . O n p e u t r e c o n n a î t r e a u x ;édiiteurs et 
a u x t r a d u c t e u r s f r a n ç a i s le m é r i t e ide d é c o u v r i r p o u r le reste d u m o n d e l ' u n i v e r s a l i t é d e l a l i t t é r a t u r e ïM>lonaise , d e 
s o n r o m a n e t d e s a ^poésie, si s o u v e n t s o u s - e s t i m é e d e p a r l a m é c o n n a i s s a n c e d e l a l a n g u e . 

C ' é t a i t d o n c u n e h e u r e u s e i n i t i a t i v e d u iM ln i s t è r e des A f f a i r e s Etrangères ique d ' i n v i t e r e n F r a n c e u n e d é l é g a t i o n 
d ' é c r i v a i n s p o l o n a i s . J a r o s ł a w I w a s z k i e w i c z — x o m a n c i e r , poè te , d r a m a t u r g e e t e s s ay i s t e , J e n z y P u t r a m e n t — romanciecr 
e t p u b l i c i s t e , M i e c z y s ł a w J a s t r u n — poè t e , t r a d u c t e u r e t essayiste , J u l i a n R o g o z i ń s k i — t r a d u c t e u r d e n o m b r e u x r o m a n s 
f r a n ç a i s et c r i t i q u e , o n t e u l ' o c c a s i o n d e r encont t r e r d e s éd i t eur s , d e s t r a d u c t e u r s , de s é c r i v a i n s f r a n ç a i s , e n t r e a u t r e s , 
a u x r é c e p t i o n s o f f e r t s p a r l a s e c t i o n f r a n ç a i s e d u C O M E S et a u P e n - C l u b >de F r a n c e , a ins i q u ' à c e l l e o f f e r t e p a r l ' A m -
b a s s a d e u r d e P o l o g n e . 

C a g e o n s q u e les c o n t a c t s é t a b l i s , l e s n o m b r e u x e n t r e t i e n s , les i o u t e s d ' o p i n i o n s , f r u c t i f i e r o n t — d e p a r t et d ' a u t r e — 
p a r u n e m e i l l e u r e c o n n a i s s a n c e r é c i p r o q u e d e l a l i t t é r a t u r e des d e u x p a y s . 

F « R A N C U S K I E M I N I S T E R S T W O S P R A W Z A -
' G R A N I C Z N Y C H zaprosi ło ostatnio do Pa ryża 

czterecł i w y b i t n y c h l i t e r a t ów po lsk ich: pKjetę, 
proza ika, dramaturga i eseistę Jarosława 
Iwaszkiewicza, proza ika i publ icystę Jerzego 
Putramenta, poetę , t łumacza i eseistę, autora 

znane j i cen ione j na e m i g r a c j i ks iążk i o M i c k i e w i -
czu —- Mieczysława Jastruna oraz t łumacza l i t e ratury 
f rancusk i e j i Isrytyka Juliana Rogozińskiego. 

N a poby t po lskich p i sarzy w sto l icy ¡Francji z łoży ły 
s ię g ł ówn i e spotkania z w y b i t n y m i przeds tawic i e lami 
parysk i ego świata l i terackiego , dz ienn ikarsk iego i w y -
dawn iczego . Gośc ie z Po l sk i spotkal i się m.in. z d y -
r ek to r em „ A g e n c e F rance -P r e s s e " — p. Jean Marin; 
odby l i także c i ekawą r o z m o w ę z d y r e k t o r e m w i e l k i e -
go parysk i ego dz iennika — „ L e M o n d e " — p. Hubert 
Beuve-Mery . Nad to l i teraci po lscy p r z y j m o w a n i byl i 
m.in. p r zez dyrektora l i t e rack iego parysk i e j f i r m y 
w y d a w n i c z e j „Denoe l " , znanego k r y t yka — p. Robert 
Kanters, dyrelćtora p r o g r a m ó w O R T F — p. Pierre de 
Boisdeffre, szefa Biura Ks iążek i Pub l i kac j i przy 
f rancusk im M S Z — p. Burgaud oraz przez znanych 
p isarzy f rancusk ich — panią Domlniaue Aury , pp. 
Maurice Blanchot, Phll lppe Jaccottet i Jean Tardieu. 

Julian Rogoziński z łoży ł także w i z y t ę św ie tnemu 
f rancusk iemu p i sa r zow i pKJchodzenia po lsk iego — p. 
Pierre Klossowsklemu. 

De l egac j a p i sa r zy po lsk ich zw iedz i ł a także n o w e 
sale L u w r u , u l t ranowoczesny d o m radia, po łożone 
w depar tamenc ie S e i n e - e t - M a m e miasteczko Ba rb i -
zon, w k t ó r y m mieszka l i s łynni ma la r z e — Rousseau, 

ICorot, Diaz , Mi l l e t , T r oyon oraz odnow ione apar ta -
Imenty k ró l ewsk i e zamku w Wersa lu . 
I Z okaz j i poby tu w P a r y ż u de l e gac j i l i t e ra tów po l -
fekich zo rgan i zowane zostały dwa p r zy j ę c i a . P i e r w s z e 
z nich odby ło s ię w parysk im „ H o t e l du P o n t - R o y a l " . 
P r z y j ę c i e to w y d a n e zostało p r z e z f rancuską sekc j ę 
C O M E S . ¡Przybyl i na n ie m. in. znany poeta Jean Fol -
lain, w y b i t n y k r y t y k Claude Roy, a także pisarze 
1 publ icyśc i f rancuscy i polscy, m.in. edy tor opub l iko -
w a n e j n i edawno temu nak ładem f i r m y „ L e Seui l " , 
„ A n t h o l o g i e d e la Poés ie Po l ona i s e " Konstanty Jeleń-
ski, t łumaczka l i t e ra tury po lsk ie j Anna Posner, p r o -
zaik Piotr Rawicz i inni. Obecny by ł r ówn i e ż radca 
A m b a s a d y P R L w Pa ry żu , znany publ icysta Wojciech 
Kętrzyński. 

Drug i e z kole i p r z y j ę c i e — z udz ia łem l i cznych p i -
sarzy, k r y t y k ó w i publ ic jrstów — odby ło się w salo-

Spotkanie w siedzibie Pen -C lubu przy rue Pierre Charron, któremu przewodniczył generalny sekretarz francus 
z lewej ) . O konieczności dokonania dużego wysiłku w dziedzinie upowszechnienia literatury polskiej we Fran< 



w SORBONIE 
o POLSKIEJ LITERATURZE 
MÓWILI PISARZE Z KRAJU 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
J E R Z Y P U T R A M E H T 

MIECZYSŁAW JASTRUN 
J U L I A N R O G O Z I Ń S K I 

J a m a i s , d e p u i s M i c l c i e w i c z e t l a O r a n d e E m i g r a t i o n po lona i se e n F r a n c e , IMntérê t m a n i f e s t é s u r Íes ł » o rd s d e Xa S e i n e 
p o u r les b e l l e s l e t t r e s p o l o n a i s e s n * a v a l t é t é a u s i ' g r a n d q u ' e n l a p é r i o d e a c t u e l l e . O n p e u t r e c o n n a î t r e a u x l é^ i teurs et 
a u x t r a d u c t e u r s f r a n ç a i s le m é r i t e (de d é c o u v r i r p o u r le reste d u m o n d e l ' u n i v e r s a l i t é d e l a l i t t é r a t u r e Ipodonaise, d e 
s o n r o m a n e t d e s a ^poésie, si s o u v e n t sous-est>imée d e p a r l a m é c o n n a i s s a n c e d e l a l a n g u e . 

C ' é t a i t d o n c u n e h e u r e u s e In i t i a t i ve d u (M in i s t è re des A f f a i r e s E t r a n g è r e s (que d ' i n v i t e r e n F r a n c e u n e d é l é g a t i o n 
d ' é c r i v a i n s p o l o n a i s . J a r o s ł a w I w a s z k i e w i e z — r o m a n c i e r , p oè t e , d r a m a t u r g e e t essay-iste, J e r z y P u t r a m e n t — r o m a n c i e r 
e t p u b l i c i s t e , M i e c z y s ł a w J a s t r u n — p o è t e , t r a d u c t e u r e t essay is te , J u l i a n R o g o z i ń s k i — t r a d u c t e u r d e n o m b r e u x r o m a n s 
f r a n ç a i s e t c r i t i q u e , o n t e u l ' o c c a s i o n d e r e n c o n t r e r d e s éd i t eur s , d e s t r a d u c t e u r s , de s é c r i v a i n s f r a n ç a i s , e n t r e a u t r e s , 
a u x r é c e p t i o n s o f f e r t s p a r la s e e t i o n f r a n ç a i s e d u C O M E S et a u P e n - C l u b >de F r a n c e , a ins i q u ' à c e l l e o f f e r t e p a r l * A m -
b a s s a d e u r de P o l o g n e . 

G a g e o n s q u e les c o n t a c t s é t ab l i s , l e s n o m b r e u x e n t r e t i e n s , les j o u t e s d ' o p i n i o n s , f r u c t i f i e r o n t — d e p a r t e t d ' a u t r e — 
p a r u n e m e i l l e u r e c o n n a i s s a n c e r é c i p r o q u e d e l a l i t t é r a t u r e de s d e u x p a y s . 

F R A N C U S K I E M I N I S T E R S T W O S P R A W Z A -
G R A N I C Z N Y C H zaprosi ło ostatnio do Pa ryża 
czterec l i wyb i tnyc ł i l i t e ra tów po lsk ich : poetę, 
proza ika, dramaturga i eseistę Jarosława 
Iwaszkiewicza, proza ika i publ icystę Jerzego 
Putramenta, poetę , t łumacza i eseistę, autora 

znane j i cen ione j na e m i g r a c j i ks iążk i o M i c k i e w i -
czu —- Mieczysława Jastruna oraz t łumacza l i teratury 
f rancusk i e j i k r y t y k a Juliana Rogozińskiego. 

N a poby t po lskich p i sarzy w sto l icy F r a n c j i z łoży ły 
s ię g ł ówn i e spotkania z w y b i t n y m i przeds tawic i e lami 
parysk i ego świata l i terackiego, dz i enn ikarsk iego i w y -
dawn iczego . Gośc ie z PVjlski spotkal i się m.in. z d y -
r ek to r em „ A g e n c e F rance -P r e s s e " — p. Jean Marin; 
odby l i także c i ekawą r o z m o w ę z d y r e k t o r e m w i e l k i e -
go parysk i ego dz iennika — „ L e M o n d e " — p. Hubert 
Beuve-Méry . Nad to l i teraci po lscy p r z y j m o w a n i byl i 
m.in. przez dyrektora l i t e rack iego pa rysk i e j f i r m y 
wyda-wnicze j „Denoe l " , znanego k r y t yka — p. Robert 
Kanters, dy rek tora p r o g r a m ó w O R T F — p. Pierre de 
Boisdeffre, szefa B iura Ks i ą żek i Pub l i kac j i przy 
f r ancusk im M S Z — p. Burgaud oraz p r zez znanych 
p isarzy f rancusk ich — panią Dominique Aury , pp. 
Maurice Blanchot, Philippe Jaccottet i Jean Tardieu. 

Julian Rogoziński z łoży ł także w i z y t ę św ie tnemu 
f rancusk iemu p i sa r zow i pochodzenia po lsk iego — p. 
Pierre Klossowslsiemu. 

De l egac j a p i sarzy jKilskich zw iedz i ł a także nowe 
sale L u w r u , u l t ranowoczesny d o m radia, położone 
w depar tamenc ie Se ine - e t - 'Mame miasteczko Ba rb i -
zon, w k t ó r y m mieszka l i słynni ma la r z e — Rousseau, 

t o r o t , Diaz , Mi l l e t , T r o y o n oraz odnow ione apar ta -
Imenty k ró l ewsk i e zamku w Wersa lu . 
I Z okaz j i poby tu w P a r y ż u de l e gac j i l i t e ra tów p o l -
Łk i ch zo rgan i zowane zostały d w a p r z y j ę c i a . P i e r w s z e 
z nich odby ło się w pa rysk im „ H o t e l du P o n t - R o y a l " . 
P r z y j ę c i e to w y d a n e zostało p r zez f rancuską sekc ję 
C O M E S . iPrzybyl i na nie m. in. znany poeta Jean Fol -
lain, w y b i t n y k r y t y k Claude Roy, a także p isarze 
i publ icyśc i f rancuscy i polscy, m.in. edy tor opub l iko -
w a n e j n i e d a w n o temu nak ładem f i r m y „ L e Seui l " , 
„ A n t h o l o g i e d e la Poés ie Po l ona i s e " Konstanty Jeleń-
ski, t łumaczka l i t e ra tury po lsk ie j Anna Posner, p r o -
zaik Piotr Rawicz i inni. Obecny by ł r ówn i e ż radca 
A m b a s a d y P R L w Pa r y żu , znany publ icysta Wojciech 
Kętrzyński. 

Drug i e z kole i p r z y j ę c i e — z udz ia łem l i cznych p i -
sarzy, k r y t y k ó w i pub l i cys tów — odby ło się w salo-

nach A m b a s a d y po lsk ie j . W y d a ł j e ambasador polski 
w P a r y ż u — p. Jan Druto . 

J ednym z na jważn i e j s z y ch p u n k t ó w pobytu p isarzy 
polskich w P a r y ż u by ł n i ewą tp l iw i e zo rgan i zowany , 
s taraniem parysk i ego Ośrodka C y w i l i z a c j i Po l sk i e j , 
w i e c zó r l i teracki , pośw ięcony E>olskiej l i t e raturze 
współczesne j . W i e c z ó r ten odby ł się w „ A m p h i t h é â t r e 
de l ' A n n e x e " pa rysk i e j Sorbony . P r z ewodn i c z y ł w y -
k ładowca l i t e ra tury po lsk ie j na Sorbonie prof. Jean 
Bourilly. 

Na „déba t sur la l i t térature polonaise contempo-
ra ine " p r zyby ła l i cznie młodz i eż studencka oraz p a r y -
scy mi łośnicy l i t e ra tury po lsk ie j . Obecny by ł m.in. 
pro fesor Jean Fabre . W i e c zó r ten zaszczyci ł także 
swo ją obecnością ambasador Druto. 

P o dokonaniu przez pro fesora Bour i l l y p rezentac j i 
po lskich gości, głos zabrał prezes Z w i ą z k u L i t e r a t ó w 
Po lsk ich — Jaros ław Iwaszk i ew i c z . W i e l k i pisarz m ó -
w i ł p łynną, p iękną f rancuszczyzną o ro l i t r adyc j i 
w po lsk ie j l i t e ra turze współczesne j . 

— Polska tradycja literacka — s tw ie rdz i ł m.in. au-
tor „ C z e r w o n y c h t a r c z " — to przede wszystkim tra-
dycja romantyczna. I ona przewija się nawet w tej 
najmłodszej, współczesnej literaturze polskiej. 

O „un iwe rsa lnych aspektach poez j i p o l s k i e j " m ó -
w i ł na Sorbonie poeta i eseista, b iogra f w i e l k i ch poe -
t ó w polskich, znakomi ty t ł imiacz poe z j i n i emieck i e j 
i w y t r a w n y znawca f rancusk ich symbo l i s t ów — M i e -
c zys ław Jastrun. 

— Mniemanie, że poezja polska jest dla cudzoziem-
ców poezją hermetyczną, z zasady niezrozumiałą — 
mniemanie to jest fałszywe — pow iedz i a ł autor „ M i c -
k i ew i c za " . — V wszystkich wielkich poetów pol-
skich — u Kochanowskiego, Mickiewicza, Norwida, 
Leśmiana — dają słę bez trudu odnaleźć najbardziej 
istotne dla całej literatury europejskiej, uniwersalne, 
integrujące pierwiastki kulturowe — dowodz i ł p re l e -
gent . Jeśli zaś chodzi o młodą p o e z j ę E>olską, t » — 
zdan iem Jastruna — cechuje ją przede wszys tk im t r o -
•ka o „us tawiczną w e r y f i k a c j ę ś rodków w y r a z u a r t y -
r t ycznego " . 

A u t o r powieśc i takich, j ak „Wr z e s i eń " , „ R z e c z y w i -
Ktość", „ A r k a Noego " , Jerzy Putrament zobrazował 
w s w o i m wys tąp i en iu stosunki m i ęd zy l i teraturą 
a f i l m e m polskim. 

Spotkanie w siedzibie Pen -C lubu przy rue Pierre Charron, któremu przewodniczył generalny sekretarz francuskiej sekcji tej organizacji p. Jean de Beer (czwarty 
z lewej ) . O konieczności dokonania dużego wysiłku w dziedzinie upowszechnienia literatury poisldej we Francji mówił prof. Jean Bouril ly (pierwszy z p rawe j ) 

Podczas wieczoru literackiego Jarosław Iwaszkiewicz 
(powyżej ) mówił o roli tradycji we współczesnej lite-
raturze polskiej, Jerzy Putrament (poniżej) referował 
temat: pisarze polscy a fi lm, a Mieczysław Jastrun 
(poniżej z l ewe j ) wygłosił prelekcję o uniwersalnych 

pierwiastkach w poezji polskiej 

• 
— W wielu krajach pisarze piszą scenariusze fil-

mowe, i wszędzie na świecie robi się filmy na podsta-
wie utworów literackich, ale Polska jest chyba tym 
jedynym na świecie krajem, w którym literaci sami 
kręcą filmy na podstawie własnych swoich dzieł czy 
pomysłów — i n f o r m o w a ł Jerzy Putrament, wskazu jąc 
p r zy t y m na przyk ład pisarza i twó r c ę f i l m ó w Tadeu-
sza Konwickiego. 

K o n t y n u u j ą c y dz ie ło rozpoczęte przez Tadeusza 
Boya -Że l eńsk i ego , t łumacz l i t e ra tury f rancusk ie j Ju-
lian Rogoziński i n f o r m o w a ł o ak tua lnym odbiorze t e j 
l i t e ra tury w Polsce. 

— Wielcy klasycy francuscy — m ó w i ł Julian Rogo-
ziński — wydawani są w Polsce w sposób wręcz sy-
stematyczny. W Polsce nadal ogromnie kocha się Bal-
zaca. Ale także i pisarzy, i publicystów współczes-
nych: Lévy — Straussa na przykład. Biaise Cendrasa, 
Sartre'a. 

Z okaz j i poby tu w P a r y ż u de legac j i p isarzy po l -
skich odby ło się r ówn i e ż spotkanie w PEN-C lub i e , 
poświęcone p r o b l e m o w i upowszechnienia w e F ranc j i 
l i t e ra tury i kul tury po lsk ie j w ogóle. Obok pisarzy 
po lskich w spotkaniu t y m uczestniczyl i także znani 
l i terac i f rancuscy, m.in. w y b i t n y k r y t y k i dy rek to r 
p r o g r a m ó w O R T F — p. Pierre de Boisdeffre oraz pa -
ni Claire Sainte-Soline. 

P o b y t de l egac j i p isarzy polskich w e F ranc j i na leży 
uważać za w a ż n e w y d a r z e n i e kulturalne. I , i teraci 
po lscy p r zeprowadz i l i w Pa ry żu w i e l e c i ekawych 
r o zmów , spotkal i się z w y b i t n y m i p isarzami i k r y t y -
kami f rancuskimi . O ich pobyc ie w P a r y ż u pisała pra -
sa paryska. 

— Do niedawna — m ó w i ł na zebraniu w P E N - C l u -
b ie genera lny sekretarz f rancusk ie j sekc j i t e j o rgan i -
zac j i , Jean de B e e r — literatura polska była we Fran-
cji konceptem dość abstrakcyjnym... 

P o w o l i j ednak sytuacja l i t e ratury po lsk ie j w e F ran -
c j i ulega zmian ie na lepsze. O pobyc ie de l egac j i p i -
sarzy polskich w e F ranc j i rzec można, iż w t ym pro -
cesie odegra ł on ważną 1 doniosłą rolę. 



Zi l O Z W A Ż A i J rob ionych z po z y c j i P a -
ryża trudno odpowiedz i eć na pytan ie , 
z jak ich grup s jwłecznych sk łada ją się 

I ludzie o d w i e d z a j ą c y Po lskę, Można j e -
' d yn i e ogó ln ie s twierdz ić , ż e j eżdżą do 

Po lsk i ludz ie ze wszystk ich środowisk i 
wszystk ich wars tw , różnych z a w o d ó w i bardzo 
różne j zamożności . Za le tą po l sk i e j turys tyk i 
jest j e j wszechstronność. Z w a k a c j i w Po lsce 
mogą korzystać za równo pragnący j ak n a j w i ę -
ce j zobaczyć i pognać, j ak i ci, k tó r zy chcą spo-
ko jn i e odpocząć nad j ez iorami , w górach, borach 
czy nad morzem. Są w Po lsce s łynne uzd row i s -
ka, są l iczne mie jsca campingowe , m.in. nad Je -
z io rami Mazursk imi , idea ln ie odpow iada jące 
mi łośn ikom wędka rs twa czy turystyk i wodne j . 
W y b r z e ż e nadmorsk i e s łynie z bezkonkuren-
c y j n y c h plaż, la tem si lnie nasłonecznionych, 
i z l i cznych kąpie l isk, j ak Sopot, Ko łobr zeg , 
Ustka, M i ęd zy zd ro j e , Św inou jśc i e i inne. Są 
uzdrowiska gwarne , ruch l iwe , pe łne imprez i 
w i e l k i ch w y d a r z e ń kul tura lnych w sezonie, jak 
i ciche, ustronne, osłonione od nowoczesnego 
zg ie łku. W i e l e ze wspomnianych w y ż e j imprez 
s tanowi dla n i e j ednego cel turys tyczne j w y p r a -
w y do Polski . D o takich imprez za l iczyć m o ż -
na M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l P iosenk i , w y ś c i -
gi konne czy turn i e j e t en isowe w Sopocie, kon -
cer ty na o lb r zymich organach w O l i w i e c zy 
Kam i en iu P o m o r s k i m i tp. Jest też w Po lsce 
w i e l e cennych z a b y t k ó w sztuki i a rch i tektury 
romańsk i e j i go tyck ie j , renesansu i baroku, 
w i e l e imponu jących budow l i h istorycznych, z a -
by tkowe miasta, p i ękne ws ie , n i epowtarza lne 
uroczyska i cuda p r zy rody . 

Kiedy turysta wybiera dokładnie to, co go 
najbardzie j interesuje lub pociąga, wtedy po-
wraca z Polski zadowolony. A l e w tym wybo -
rze trzeba mu dopomóc. Kon ieczna jest p r z y 
t y m dokładna, c iekawa, inte l igentna i n f o rmac j a 
turystyczna w e w ł a ś c i w y m języku. 

A z t y m różnie b y w a . 
P r z e j r z e l i ś m y stos f o l d e r ó w i p rospek tów re -

k l amu jących miasta i r e g i ony Polski . Jest łch 
sporo, a le są wśród nich poważne luki. W y d a -
ne z dużą starannością, n iektóre, j ak np. „ d é -
p l i an t " o Wars zaw i e , są szczególnie cenne. 
Do edyc j i tego t ypu ma t e r i a ł ów o Po l sce za -
bra ły się za p r z yk ł adem „ O r b i s u " r ówn i e ż i 
f rancusk ie biura podróży , odc zuwa jąc brak do -
statecznie szerok iego wach la r za i n f o rmac j i tu-
r ys t y c zno -k ra j o znawcze j , która normaln ie nad-
chodzi z za in teresowanego kra ju . Brak np. od 
dłuższego, czasu w e F ranc j i odpow i edn i ego f o l -
deru o K r a k o w i e , o c zyw i śc i e w języku francus-
kim. P ropaganda na rzecz W a r s z a w y , W y b r z e -
ża i Zakopanego, ac zko lw i ek ważna i cenna, 
to j eszcze nie cała Polska. 

W ostatnich latach w zakresie d r u k o w a n e j 
i i lus t rowane j p ropagandy turys tyczne j w p r o -
wadzono w świec ie dużo innowac j i , u ła tw ień 
dla w y g o d y i o r i en towan ia się turysty , co p o -
zwa la mu na szybkie powz i ę c i e d ecy z j i w w y -
borze mie j sca w y j a z d u bez spec ja lnych czaso-
chłonnych studiów. Jeże l i t ego z Po lsk i nie 
ma, na turystę czeka in f o rmac j a innych k ra -
j ów . W t e j mate r i i po lska turys tyka ma jeszcze 
dużo do zrobienia. 

Jak dotąd, k r a j o w a propaganda turystyczna, 
nie po t ra f i pow iedz i eć turyśc ie za granicą o 
rzeczach i ob iektach, k tó rych nie zna jdz i e gdz ie 
indz ie j . W y b i j a natomiast takie, k tó re m a j ą 
dzies iątki , a nawe t setki o d p o w i e d n i k ó w w in-
nych kra jach , choć — owszem — są one w a r -
tośc iowe i p iękne, jak np. Zakopane. A l e nie 
j edyne . Zna jomość za interesowań turys tycz -
nych mas szerokiego świata, g o t owych do po -
dróżowania , to w te j chwi l i wielka specjalność. 

Inne są za interesowania Francuza czy 
Belga, k tó ry j edz i e p i e rwszy raz do Po lsk i , a 
zupełnie inne e m i g r a c y j n e g o Rodaka. Inne ludzi 

IfSTYi 
Książka polska jest w koloniach 
rzeczą bardzo pilnie poszukiwaną 

Jedna z licznych wycieczek polonijnych Rodaków z Niemieckiej Republiki Federalnej 

Po zakończonym sezonie 

ŚWIATŁA i CIENIE TURYSTYKI DO POLSKI (2) 

młodych, a inne w y t r a w n y c h smakoszy t u r y -
stycznych, rozkoszu jących się starą arch i t ek-
turą c zy sztuką itd. itd. K a ż d a z t ych grup 
po t r zebu je odpowiedn iego dla s iebie mater ia łu 
i n f o rmacy jnego , co musi znaleźć w y r a z w do-
borze f o l d e r ó w , ulotek, a nawe t cenników. 
Dziś już n i ema l każdy turysta zaopat ru je się 
przed podróżą w p r z ewodn ik i po K r a j u , k t ó r y 
ma zamiar zw iedz i ć . 

D o w i a d u j e m y się w „ L a Bout i que Po l ona i s e " , że 
w c iągu min ionego sezonu sp rzedano w t y m sklepie 
około 1000 pr2ewodnj ik6w -po Polsce o raz k i lka ty-
sięcy m a p samoc l iodowyc ł i Po lsk i . W te j dziedzinie 
turystę można j ako tako zaspokoić — p rzewodn ik i 
ogó lnego typu o Polsce są s tosunkowo ł a two osiągalne. 
Jest np . do ^nabycia p r zewodn ik turystyczny, w y d a -
ny przez ,,PÓ10pnię*' w 1964 r . (po polsku i po f r a n c u -
sku) , z a w i e r a j ą c y na 160 sto-onacli opis 16 tras tu ry -
stycznych, a także wie le w y j a ś n i e ń p raktycznych , 
dotyczących paszportów, wiz , d o k u m e n t ó w samo -
chodowych , przepisów d rogowych , komuniiikacji ko -
l e j o w e j , s a m o c h o d o w e j , lotniczej i żeg lugi w Polsce , 
hoteli itd. 

Jest też obszerny p r z ewodn ik po Po isce w y d a -
ny pr zez „Sport i Turystykę", o b e j m u j ą c y 700 
stron druku, w k t ó r y m z n a j d u j e m y bardzo cen-
ny dz ia ł : a l f abe tyc zny spis mie j scowośc i w P o l -
sce ( rodza j „ l i s t ę des communes" ) . Bardzo w i e lu 
ludzi j adących do Po lsk i pyta nieraz o różne 
n ieznane p r a w i e w iosk i Czy m a ł e miasteczka. 
Zawar t a w p r z ewodn iku l ista dopomaga do 
pokonania wsze lk i ch trudności w odnalez ieniu 
poszuk iwane j mie j scowośc i . P r z e w o d n i k ten, 
niestety, w y d a n o t y l ko w j ę z y k u po lsk im. N a -
tomiast w j ę z yku f r ancusk im obszerny p r ze -
w o d n i k w y d a ł s zwa jcarsk i spec ja l is ta od e d y c j i 
t e go t ypu — Nagel . N i e zaw ie ra on i lustrac j i . 
Spodz i ewane jest ukazanie s ię p r z ewodn ika po 
Po lsce ze znane j seri i „Guide B ieu " <po f r a n -
cusku). M o ż e r ó w n i e ż zdecydu j e s ię na f r a n -
cuską r eddkc j ę swego c i ekawego w y d a w n i c t w a 
f i r m a „ A G P O L " . P r z e d paru laty wypuśc i ła 
ona w j ę z ykach ang i e l sk im i n i e m i e c k i m p r z e -
wodn ik i i n f o rmato r w sześciu tomikach. P r z y -
pomina on i sposobem u jęc ia tematu, i f o r m ą 
g ra f i c zną cieszące się w e F r a n c j i w i e l k i m po -
wodzen i em p r z ewodn ik i „Michelin", Skonden-
sowanie treści z awa r t e j w t ych sześciu t om i -
kach do j ednego j. w y d a n i e go w t y m s a m y m 
f o rmac i e by łoby na p e w n o pożądane. C ieszy łby 
się on, szczególnie u automobi l i s tów, w i e l k i m 
powodzen i em . 

P r z e w o d n i k i t ypu ogó lnego na ogó ł są d o b -
re, są n i eodzowne , a le zaspoka ja j ą t y lko część 
turys tów. M a ł o k to zw iedza I x j w i e m bd razu 
cały k r a j w sposób dok ładny . Oprócz p r z e w o d -
n i k ó w ogó lnych są w i ę c pot rzebne zw i ę z ł e 
monog ra f i e o różnych miastach i reg ionach, o 
na j cenn ie j s zych zabytkach h is torycznych i d z i e -
łach sztuki. W łaśn i e one s tanowią dziś n a j -
ważn ie j szą i na jba rdz i e j masową l i teraturę tu-
rys t yc zno -k ra j o znawczą . Z ka żdym r ok i em t e -
go typu l i t e ra tury p r z y b y w a . Poszczegó lne po -
z y c j e są ponadto n iemal co roku wznaw iane . 
Ukazu j ą się w setkach tys ięcy egzemplar zy . 
Polska ma już pew i en do robek w t y m k i e run-
ku, niestety , j edyn i e w j ę z yku po lsk im, a nie 
f rancuskim. 

P r z yda ł oby się też n i ewą tp l iw i e w i ę c e j i n -
f o r m a c j i na temat po l owań w Polsce. G d y do 
Pa ryża dotar ła wiadomość , że w Po lsce z n a j -
du j e się do odstrze lenia żubr, sypnęły się od 
razu zgłoszenia. A m a t o r ó w ł ow i e c twa nie b rak 
w e Franc j i , m i m o że np. cena o w e g o żubra w y -
nosiła 5.000 d o l a r ó w (ceny c iąg le w dolarach) . 
W a r t o chyba r o z r ek l amować sze rze j po lowania 
w Polsce. W ó w c z a s może d o w i e m y się dok ład-
nie j , jak się o d b y w a j ą o w e s łynne ł o w y z na-
gonka na w i lk i , tak modne przed paroma laty. 

Tak w i ę c propaganda na rzecz w y j a z d ó w do 
Po lsk i w y m a g a unowocześnienia , wzh>oBacenia 
mater ia łów, a przede wszys tk im druku w e 
w ł a ś c i w y m języku, w naszym przypadku w e 
f rancusk im. D. 

PANIE REDAKTORZE! 

„Nad wodą wiatr przegina 
wierzb garbatych palki, za ok-
nami zawieja i rozmokła dro-
ga". Wcześnie zapada słotny 
listopadowy wieczór. Pogoda 
taka, że i psa nie miałoby się 
serca wyganiać z domu. W 
taki czas najlepiej czuje się 
człowiek przy piecu, przy ka-
wie, czy przy herbacie. W ta-
ki czas p r z ypomina się powie-
dzenie poety (Wyspiańskiego): 
„Pociecho ty moja, książecz-
ko...", i rośnie w człowieku 
nieprzeparta chęć ucieczki w 
zaczarowaną krainę książek. 
Tak to już jest, że o tej porze 
roku chętnie przesiadywałoby 
się nie tylko wieczorem, ale i 
dniami całymi przy piecu i 
czytałoby się, czytało i czyta-
ło — prawda? 

Czytałoby się i czytało — 
tylko że nie zawsze jest co 
czytać. W dawnych latach nie 
było z tym żadnego problemu 
— na Nordzie, a także i w in-
nych częściach Francji, istnia-
ły polskie biblioteki, kiedy nie 
miało się co czytać, szło się na 
przykład do „TUR-u", gdzie 
zawsze można było znaleźć 
ciekawą książkę. Wraz jed-
nak z dawnymi organizacjami 
przestały istnieć i biblioteki. 
Zastanawiam się czasem, 
gdzie też się te dziesiątki, ba, 
setki, a niekiedy i tysiące 
książek mogły podziać? Były 
one przecież własnością towa-
rzystw polskich, były więc 
niejako „przypisane do ziemi" 
poszczególnych naszych ko-
lonii. Winny więc być, a tym-
czasem — nie ma ich. 

\ Słyszy sią czasem, że taki 
czy inny dawny działacz „ki-
si" u siebie w domu czy nawet 
w piwnicy polskie książki. Nie 
są to chyba wieści całkiem 
wyssane z palca: książki to nie 
kamfora, nie ulatniają się, 
gdzieś muszą być. Ba, są na 
pewno. Tylko że ci, którzy je 
u siebie przechowują, trzyma-
ją to w tajemnicy. Choć cza-
serh sami nie wezmą w ogóle 
książki do ręki. 

A przecież książka polska 
jest w koloniach rzeczą pilnie 
poszukiwaną. To nieprawda, 
że dziś w koloniach nie czyta 
się już polskich książek. 
Wśród starszych emigrantów 
wielu jest takich, którzy do-
piero teraz, dopiero w wieku 
emerytalnym zabierają się po 
raz pierwszy do lektury pod-
stawowych dzieł polskiej lite-
ratury — dlatego dopiero te-
raz, że dotąd cały czas ciężko 
pracowali i na czytanie po 
prostu nie mieli czasu. Są 
między nami ludzie, którzy 
dopiero teraz, dopiero „na 
pensji" odkrywają piękno li-
teratury polskiej. 

Dam taki przykład: niedaw-
no temu pożyczyłem jednemu 
swojemu znajomemu „Chło-

pów" Władysława Reymonta. 
Znajomy ów znał tą książkę 
tylko ze słyszenia. Lektura jej 
była dla niego wstrząsającym 
przeżyciem. W trakcie lektury 
„Chłopów" żył tylko i wyłącz-
nie „Chłopami". Na ulicy, w 
„kafejce" — wszędzie i ze 
wszystkimi mówił tylko o 
„Chłopach". Po przeczytaniu 
„Chłopów" prosił mnie o po-
życzenie mu innej polskiej 
książki. Pożyczyłem mu „Lal-
kę", pożyczę „Ogniem i mie-
czem". A potem pozostałe 
części „Trylogii". A potem pa-
rę innych książek, które jesz-
cze mam. Aż za parę tygod-
ni: Niestety — powiem — wy-
pożyczyłem Wam już wszyst-
ko, co tylko mam. Więcej 
książek nie posiadam... 

Bo naprawdę więcej ich nie 
posiadam. I kiedy za kilka dni 
skończę czytać przysłaną 
przez krewnych z Kraju 
książką współczesnego pisarza 
polskiego Wojciecha Zukrow-
skiego, poświęconą walce Po-
laków z okupantem hitlerow-
skim i zatytułowaną „ Z kraju 
milczenia" — to sam nie bę-
dę miał co czytać... 

Na pewno i niejeden z Was, 
Drodzy moi, przeżywa w tej 
chwili ten sam kłopot i po-
dobnie jak ja — żałuje, że 
nie ma już w naszych kolo-
niach bibliotek polskich. 

No dobrze, powiecie, ale jak 
ten pomysł zrealizować? — 
Ktoś — dajmy na to — ma 
w domu „Krzyżaków", chętnie 
by to pożyczył i chętnie prze-
czytałby, no, powiedzmy, „Po-
pioły", których nie ma. Jakże 
ten ktoś ma wiedzieć, kto 
chciałby czytać „Krzyżaków" 
i kto posiada i skłonny byłby 
pożyczyć „Popioły"? 

Jak? — Mamy przecież „Ty-
godnik". Niech się Pan, Re-
daktorze, nie przeraża. Nie o 
to mi chodzi, aby „Tygodnik" 
zaczął otrzymywać paczki z 
książkami z poleceniem prze-
syłania ich dalej. Ale mogli-
byśmy chyba mieć w „Tygod-
niku" małą rubryczkę, w któ-
rej drukowano by takie na 
przykład ogłoszenia: p. X (tu 
figurowałby adres) posiada i 
chętnie pożyczy (tu figuro-
wałby zestaw posiadanych 
przez daną osobę tytułów). 
Pan X chciałby przeczytać na-
stępujące książki (i tu znowu 
byłyby tytuły). 

Koszty przesyłki pokrywał-
by wysyłający. To nie są żad-
ne bajońskie sumy. 

A zysk byłby dla wszystkich 
duży. 

Co o tym sądzicie? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 
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• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
^ Les laboratoires phar-

maceutiaues „Po l fa " de 
Poznan livrent des fils 
chirurgicaux en petit pa-
quets stérilisés, contenant 
la quantité nécessaire à une 
opération déjà munis d'une 
aiguille dite atraumatique, 
ne laissant pratiquement 
aucune trace. 

.A. En Haute - Silésie 
quatre usines crées par la 
société polono-hongroise 
„Ha ldex" ont déjà traité 

près de quatre millions de 
tonnes de déblais miniers 
et de scories en récupérant 
environ 370 mille tonnes de 
charbon pur et plus d'un 
million de tonnes de schi-
stes utilisés pour la f abr i -
cation de ciment, de ma-
tériaux réfractalres etc., le 
reste des produits du trai-
tement servant au rem-
blayage des galeries épui-
sées. Une cinquième usine 
de ce genre est en con-

struction auprès de la mine 
„Roltitnica". 

Le curé de la paroisse 
du vieux Piotrków avait 
décidé de faire restaurer 
un vieux tableau peint sur 
bois. Les conservateurs ont 
constaté avec surprise qu'il 
s'agissait d'un très bel 
ouvrage de la fin du X V - e 
siècle, probablement offert 
à l'église par Casimir le 
Jagellon. 

.A. Double joie à Harenda, 
village des environs de Z a -
kopane. Le même jour était 
ouverte une nouvelle école 
pour 300 élèves, construite 
en 30 semaines, et mis en 
service un réseau d'ad-
duction d'eau. 

Le conseil municipal 
de Sandomierz a engagé 
pour plusieurs années une 
équipe de... mineurs. Ceux-
-ci doivent procéder à des 
travaux souterrains qui 
sauveront de l 'affaissement 
les maisons médiévales de 
la Vieille Ville. 

L e s Bieszczady sont une des plus pittoresques chaînes mon-
tagneuses en Pologne. Mais les géologues s'y intéressent pour 
d'autres motifs, la structure du massif annonçant la presence 
probable de pétrole. L e premier forage a confirmé ces prévi-
sions. Aussi, à l'aide de matériel lourd (notre photo) on poursuit 
l'exploration par des forages profonds, allant jusqu'à 3 mille 
mètres de profondeur. Bientôt on en connaîtra les résultats 

GDANSK FOURNIRA DES ENGRAIS PHOSPHORIQUES 

L'ancien château-fort des chevaliers teutoniques de Nldzi -
ca (voîvodie d'Olsztyn) a été entièrement reconstruit. A u -
trefois symbole d'oppression, c'est aujourd'hui un lieu visité 
par les touristes et aussi un vivant centre culturel. On y trouve 
deux bibliothèques, des salons de lecture, des salles de spec-
tacles, des salles de réunions et une pittoresque brasserie où 
les voûtes ogivales on déguste aux chandelles vin ou café 

I L L U S T R A T I O N S D E S L I V R E S E N P O L O G N E 
U N A L D U M A N E P A S M A N Q U E R 
I U n n o u v e l et _intéressant | 

Un des iprincipaux problèmes du plan quinquennal 
s'ouvrant l'année prochaine est l'accroissement des 
récoltes. Les résultats déjà obtenus dans l'agriculture 
sont considérables, mais les besoins sont encore plus 
grands. Aussi, à côté de la fabrication des machines 
agricoles, l'industrie doit fournir sans cesse plus d'en-
grais artificiels... 

G 

300 mi l l e tonnes par an. 11 est 
à noter que l 'usine de Gdańsk 
sera la p remiè re en Po l ogne 
et dans tous les pays de d é -
mocrat i e popula i re à f ourn i r 
des superphosphates „ t r ip l es " , 
engrais par t i cu l i è rement p r é -
cieux. 

L ' ensemble des t ravaux doit 
ê tre t e rminé en 1969 et la 

U n n o u v e l et intéressant 
a l b u m intitulé „ I l lustrat ion 
des l ivres en P o l o g n e " est 
depuis peu en vente à la B o u -
tique Po lona i se " . Sur 168 pa -
ges. »cm Y t roduve 400 rep ro -
ductions, dont 90. en couleurs. 
(Editions W A F — Varsov ie ) 

gés en quatre langues: fran-
çais, polonais, anglais et alle-
mand. C'est donc une belle 
acquisition pour votre propre 
bibliothèque et un magnifique 
cadeau pour celles de vos 
amis. 

D A Ï Ï S K est connu 
comme un grand 
port et un centre 
impor tant de la 
construction navale , 
une v i l l e un ivers i -

ta ire et une ci té r iche en m e r -
ve i l l es d 'art . Ma i s on sait 
moins que Gdańsk est en passe 
de deven i r un point impor tant 
sur la nouve l l e „ ca r t e ch imi -
q u e " de la Po logne . 

Dès après la guerre , sur les 
ruines d 'une v i e i l l e pet i te 
fabr ique , on reconstruisait 
une usine d 'ac ine su l fur ique 

Z" ES éditeurs et les biblio-
jphiles du monde entier 

connaissent l'exceptionnel ['exceptionnel 
niveau atteint en Pologne par 
l'illustration des livres. On 
pourrait même affirmer que 
les peintres, dessinateurs et 
graveurs polonais ont créé une 
branche nouvelle des arts 
graphiques. L,es noms de Jan 
Szancer, Bogdan Butenko, 
Zbigniew Rychlinski parlent 
d'eaux-même, ne fut-ce que 
du fait des prix décernés aux 
expositions internationales de 
Milan. 

Quatre cents reproductions 
dont quatre-vingt-dix en cou-
leurs présentent l'oeuvre de 
plus de 80 artistes, chacun de 
ces derniers étant présenté 
par une brève notice biogra-
phique accompagnée d'une 
photographie. 

Ainsi cet album constitue 
une véritable encyclopédie de 
ce magnifique domaine des 
arts graphiques, tel qu'il se 
présente à l'heure actuelle en 
Pologne. Les textes sont rédi-

Nowa Huta, la cité de l'acier, est administrativement un 
quartier de Cracovie. Mais c'est aussi une belle ville nou-
velle comptant environ 120 mille habitants qui aspirent à en 
faire un lieu agréable, plein de verdure. Une belle initiative 
consiste à orner les squares et les pelouses de sculptures, 
telles celle de notre photo due au ciseau d'une jeune 
sculptrice de Nowa Huta, Madame Waler ia Bukowiecka 

qui depuis, a pris de l ' impor -
tance. Ma i s ces dernières 
années e l le est d e venue un 
l ieu d ' invest issements v r a i -
ment de tai l le. Dès l 'an p ro -
chain une nouve l l e d iv is ion 
fourn i ra que lque 9 mi l l e 
tonnes d 'acide su l fur ique par 
mois. U n e autre, en chantier, 
doit en f ourn i r le double. Non 
loin les t)âtisseurs s ' a f f a i r ent 
à la construction de g igantes-
ques réservo i rs et d 'une cen-
tra le qui f ourn i ra à l ' enter -
prise l ' énerg ie é lect ique, la 
chaleur et la vapeur nécessai-
res à la production. Te l l e est 
la première étape. 

L a seconde prévo i t la con-
struction d 'une d iv is ion pour 
la fabr i ca t ion d 'acide phospho-
r ique et de superphosphates. 
L a product ion p révue sera de 

Une centrale électrique 
au ...sommet 

Près du v i l l age de K l u s z -
kowce , dans le sud de la P o -
logne, on construira une cen-
tra le é lect ique d 'un type 
encore inconnu en Po logne . 
En e f f e t , au sommet du M o n t 
Ża r (768 m ) sera creusé un 
réservo i r ar t ic ic ie l a l imenté 
par une système de pompes 
puisant dans le lac de r é t en-
tion en contrebas, ceci la nuit 
lorsque la demande d ' énerg ie 
é l ec t r ique est la plus fa ib le . 

A l ' ouver ture des vannes, les 
masses d 'eau entra îneront les 
turbines instal lées dans des 
salles creusées dans le roc. L a 
„houi l l e b lanche " ainsi stockée 
la nuit à peu de frais , sera 
réut i l isée aux heures de pointe. 

Une vue des nouveaux aména-
gements de l'usine de Gdańsk 

„ n o t e " se ch i f f r e ra par t re ize 
cents mi l l iards de z lotys in -
vestis. Ma is ces sommes seront 
rap idement amort ies par l ' in -
tensi f icat ion des cultures dans 
tout le nord du pays. 

Notons aussi que dès ma in -
tenant une nouve l l e cité d 'ha-
bitat ion dest inée au personnel 
accru de l 'usine est en con-
struction dans le quart ier de 
Stog i W i e lk i e . L es futurs ca-
dres sont f o rmés par l 'Un i v e r -
sité Po l y t echn ique de Gdańsk 
et deux écoles profess ionnel les 
nouvel les ouvr i ron t prochai -
nement leurs portes aux f u -
turs techniciens chimistes. 

TELEWIZORY 
POLSKIE PŁYTY 

lean S T A B L I N S K I 

ELEKTRYCZNY SPRZĘT 
GOSPODARSTWA IK>MOWEGO 

kolarski mistrz świata w 1962 r. 
mistrz Francji w latach 1960—1962 1 1963 

7, P l a c e du M a r c h é aux H e r b e s (naprzeciw poCZty głÓwnej) 
V A L E N C I E N N E S Tél. 4 6 - 5 9 - 1 4 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 

M s r f c i n a a z y c h « p a r a t é i w : TEŁEFUMKEM - T E V E A - R A P I O L A - P H I L I P S I Inna 



NA E K R A N I E TV od 14 XI do 2 0 XI 
I (première chaîne) 

D Z I E N X I K — codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
Té l é -So i r o 20.00 i T é l é -M inu i t na zakończe-
nie p r og ramu m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
-F rance ) — codziennie o 19.25. 
S E U L E À P A R I S — f i l m s e r y jny , w rea l i za -
c j i Rober ta Guez z Sophie Agaciński w rol i 
g ł ó w n e j , codziennie, oprócz so'bôt i n iedz ie l 
o godz. 19.40. 

N I E D Z I E L A . 14 L I S T O P A D A 

12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -
m ó w j e s z c z e n i e u s t a l o n y c h . 

17.20 D e u x nigrauds d é m o b i l i s é s ( D w a j g a p i e w c y -
w i l u ) — Icdtmedia f i l m o w a C h a r l e s B a r t o n a 
( L o u C a s t e l l o i B u d A b b o t t ) . 

19.30 B e l l e e t S é b a s t i e n n r 8. 
20.45 M a i g r e t t e n d u n p i è g e (Ma i g r e i t z a s t a w i a p u -

ł a p k ę ) — f i f lm d ł u g o m e t r a ż o - w y w e d ł u g p o -
w l e é c i S i m e n o n a , w rea l i i zac j l Jean" D e l a n n o y 
( J e a n G ą b i n , A n n i e GHra rdo t ) . 

22.40 tJn ceiTtain r e g a r d ( P e w n e s p o j r z e n i e ) p r o -
g r a m S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e — dz iś C i n é m a 
V é r i t é < K i n o - P r a w d a ) . 

P O N I E D Z I A Ł E K 15 L I S T O P A D A 

20.30 Y a l t a . R e p o r t a ż w r e a l i z a c j i J a c q u e s A n j u -
b a u i t a . 

21.45 L ' H o m m e à l a R o l l s — dz iś L a d e u x i è m e 
b a l l e ( D r u g a k u l a ) . 

22.55 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r . 

W T O R E K 16 L I S T O P A D A 

18.55 M o n f i l l e u l e t m o i ( M ó j c h r z e ś n i a k i j a ) . 
20.30 L ' H o n o r a b l e M . P e p y s — p r o g r a m d r a m a -

t y c z n y w r e ż y s e r i i M a r c e l a B l u w a l . 
22.50 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r . 

S R O D A 17 L I S T O P A D A 

18.25 S p o r t j e u n e s s e — p r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y 
R a y m o n d a M a r s i l l a c . 

20.30 L e s cou l i s ses d e l ' e x p l o i t ( K u l i s y w i e l k i c h 
w y c z y n ó w ) p r o g r a m R a y m o n d a M a r s i l l a c . 

21.30 B o n a n z a . 

C Z W A R T E K 18 L I S T O P A D A 
16.30 P r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y . 
20.30 Pa i lma rè s de s c h a n s o n s ( N a g r o d z o n e p i o -

s e n k i ) . 
21.30 N o s c o u s i n s d ' A m é r i q u e ( N a s i ku izyni z A m e -

r y k i ) r e p o r t a ż J a c q u e s S a l l e b e r t a . 

P I Ą T E K 19 L I S T O P A D A . 
20.20 P a n o r a m a s . i M a g a z y n a k t u a l n o ś c i . 
21.25 A u r e n d e z - v o u s de s s o u v e n i r s ( N a s p o t k a n i u 

z e w s p o m n l e f n l a m i ) — k o l e j n y p r o g r a m R o -
l a n d . B e r n a r d a . 

22.05 A v o u s d e J u g e r — a k t u a l n o ś c i f i l m o w e 
w o m ó w i e n i u M o n i q u e C h a p e l l e . 

S O B O T A 20 L I S T O P A D A 
20.30 S a i n t e s C h é r i e s n r 8. 
a i .00 L a v i e de s a n i m a u x ( Ż y c i e z w i e r z ą t ) — F r é -

d é r i c Ros s i f . 

21.15 L e s t r o i s v a l s e s ( X r z y w a l c e ) . O p e r e t k a 
J o h a n n a S t r a u s s a < o j c a ) 1 J o h a n n a S t r a u s s a 
( s y n a ) w r e a l i z a c j i H e n r i S p a d e , z o r k i e s t r ą 
l i r y c z n ą O R T F , p o d d y r e k c j ą G e o r g e s D e r -
v e a u x . 

23.10 L e s c o n t e u r s ( G a w ę d z i a r z e ) p r o g r a m S e r v i c e 
d e l a R e c h e r c h e . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N X I K — Té l é -So i r — codziennie o 20.30. 
SERVICE A L O U E R — f i l m s e r y j n y Teda 
Deve l t , codz iennie o godz. 20.15. 

N I E D Z I E L A 14 L I S T O P A D A 

14.45 B o b M o r a n e . 
15.15 L ' o e u f e t m o i ( J a j k o i j a ) f i l m d ł u g o m e t r a -

ż o w y C h . E r s k l n e ( C l a u d e t t e C o l b e r t . F r e d 
M a c M u r r a y ) . 

17.00 D e s t i n a t i o n d a n g e r ( K i e r u n e k — n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o ) . 

17.25 A l a r e n c o n t r e d e l ' A s i e ( S p o t k a n i e z A z j ą ) 
n r 9. 

17.55 I » a r t _ e t s o n s e c r e t ( S z t u k a i j e j s e k r e t ) n r 4. 
18.55 L a , 1.a, L a , E n r i c o M a c i a s — d r u g i p r o g r a m 

z p o p u l a r n y m i p i o s e n k a r z e m ; p i o s e n k i p r z e w l -
d-z iane: E n f a n t s d e tous p a y s . V o u s l e s f e m -
m e s , L ' I l e d u R h ô n e , S o l e n z a . L e s f i l l e s d e 
m o n p a y s . 

20.55 L ' I n s p e c t e u r L e c l e r c . 
21.25 C a t c h . 
21.55 E a r l H i n e s ( Jazz ) . 

P O N I E D Z I A Ł E K 15 L I S T O P A D A 

20.55 L a f o s s e a u x s e r p e n t s — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y 
A n a t o l a L i t v a k a ( O l i v i a d e H a v i l l a n d , L e o 
J e n n i M a r k S t e v e n s ) . 

22.40 C h a q u e p a y s f ê t e s o n g r a n d h o m m e ( K a ż d y 
k r a j czc i s w e g o w i e l k i e g o c z ł o w i e k a ) d z i ś 
W i l h e l m T e l l w rea l i i zac j i C l a u d e N e d j a r a . 

W T O R E K 16 L I S T O P A D A 

20.55 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 

& R O D A 17 L I S T O P A D A 

20.55 L a t e r r e t r e m b l e ( Z i e m i a d r ż y ) w ł o s k i f i l m 
d ł u g o m e t r a ż o w y V i s e o n ti e g o . 

C Z W A R T E K 18 L I S T O P A D A 

20.55 16 m i l l i o n s d e j e u n e s (.16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.25 L a c a m é r a i n v i s i b l e ( N i e w i d z i a l n a k a m e r a ) . 
22,05 T r e n t e ans d e s i l e n c e ( T r z y d z i e ś c i l a t c i s z y ) . 

P r o g r a m F r a n c e R o c h e ' a 1 C h a r l e s F o r d a . 

P I Ą T E K 19 L I S T O P A D A 
20.55 B o n s o i r P a r i s ( D o b r y w i e c z ó r P a r y ż u ) n r 8. 
22.10 C ' e s t a r r i v é à S u n r i s e ( Z d a r z y ł o s ię to w 

S u n r i s e ) tdzlś L e b o n h e u r est p e u t - ê t r e à O u e s t 
( M o ż e sizczęście j e s t n a z a c h o d z i e ) . 

22.55 C a m i l l e S a u v a g e z o r k i e s t r ą . 

S O B O T A 20 L I S T O P A D A 
20.55 C e f o u d e P a l t o n o v C z e c h o w a , w r e a l i z a c j i 

F r a n ç o i s G i r a . 
23.05 D é m o n s e t m e r v e i l l e s ( D e m o n y i c u d a ) . 
23.25 B o n s o i r . 

§ § PRÄWMIK WYJAŚNIA 
Pan S. N. Noeux-Ies-Mi-
nes (Fas-de-Calais) 

W grudniu tego roku 
kończą 55 lat i pragnął-
bym dokładnie wie-
dzieć, jak sią przedsta-
ivia sprawa rent w gór-
nictwie. 

Artykii ł 146 Dekretu z 
27 listopada 1946 o Ubez-
pieczeniach Sp>ołecznych 
w Górnictwie postanawia, 
że mają prawo do renty 
lub pensji starczej górni-
cy, którzy ukończyli 55 lat 
życia. Niemniej jednak 
mogą się ubiegać o renty 
górnicy p>o ukończeniu 50 
lat życia, jeżeli przepra-

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
f!ĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS ( 5 t ) 

TE1.EFON: ODEon 41-17 
MFTROt P O N T - M A R I E 

cowali 30 lat w kopalni, w 
czym co najmniej 20 lat 
pod ziemią. 

Ubezpieczonym, któ-
rzy ukończywszy 55 lat 
życia nie mają liczby prze-
pracowanych lat wymaga-
nej do uzyskania emery-
tury, dalsza praca w ko-
palni pozwala na uzupeł-
nienie praw do renty 
starczej. Wówczas upraw-
nienie do normalnej ren-
ty ustala się po ukończe-
niu ostatniego wymaga-
nego roku pracy. 

Art . 147 ustala wyso-
kość renty na 3987 F dla 
tych, którzy w 55 roku ży-
cia mają 30 lat pracy 
w kopalni, lub w 50 roku 
życia, jeżeli przepracowali 
30 lat w kopalni, w czym 
20 lat pod ziemią. 
Do sumy te j dochodzi do-
datek 132,90 F za każdy 
przepracowany rok ponad 
30 lat przed 55 rokiem 
życia. 

Górnikom, którzy prze-
pracowali co najmniej 15 
lat w kopalni, należy się 
po dojściu do 55 roku ży-
cia, zgodnie z art. 148 De-

kretu, renta proporcjo-
nalna. Wynosi ona 1.993.50 
F od 15 lat pracy plus do-
datek 132,90 F za każdy 
przepracowany rok ponad 
ten okres. 

Natomiast art. 149 usta-
nawia, że górnicy, którzy 
nie osiągnęli minimum 15 
lat pracy w kopalni, mają 
prawo po dojściu do 55 ro-
ku życia, poza rentą zapi-
saną na ich koncie osobi-
stym w „Caisse Nationale 
des Retraites pour la 
Vieillesse" i w „Caisse 
Autonome de Retraites 
des Ouvriers Mineurs" do 
1 stycznia 1941 r., do ren-
ty równającej się 1 pro-
cent całości zarobków pod-
legających składkowaniu 
od powyższej daty. 

Art . 150 przewiduje 
wypłatę jednorazową 
składek wpłaconych na 
konto osobiste górnika 
przed 1.1.1941, jeżeli w y -
sokość renty nie przekra-
cza sumy 2000 F oraz su-
mę ustaloną na 4 procent 
zarobków podlegających 
składkowaniu, począwszy 
od wskazanej daty. 

O dalszych artykułach 
tego Dekretu w następ-
nych numerach. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Niedawno przyjechałam tu 
z Polski. Tak się stało, że 
krótko po przyjeździe pozna-
łam pewnego pana i wyszłam 
za niego za mąż. Jest dużo 
starszy ode mnie, blisko dwa-
dzieścia lat. To Francuz. Do-
brze mu się powodzi i jest dla 
mnie dobry. Niczego mi właś-
ciwie nie brakuje, ale nie mo-
gę powiedzieć, że jestem 
szczęśliwa. Czuję się tu obco. 
Inna rzecz, że język znam 
bardzo słabo i nawet nie mo-
gę czytać. Zajmuję się domem, 
sprzątam, gotuję itd. Czasem 
mąż zabierze mnie do kina, 
czasem przyprowadzi kogoś do 
domu albo idziemy razem w 
goście. Ale wtedy czuję się 
najgorzej, nic nie mogę mó-
wić i nic nie rozumiem. Tak 
mi brakuje różnych znajo-
mych, koleżanek, przyjaciół. 

Wiem, że nie powinnam na-
rzekać; gdyby mój mąż się 
0 tym dowiedział, byłoby mu 
bardzo przykro. Bo on mnie 
chyba kocha i chciałby, żebym 
była szczęśliwa. A ja, gdy nikt 
nie widzi, ciągle płaczę i tęsk-
nię. 

Niektórzy uważają, że zro-
biłam karierę. Mam zamożne-
go męża, dom, samochód i 
wszystko niby co potrzeba, a 
jednak... Niech mi pani pora-
dzi pani Anno, jak mam żyć 
1 jak sobie znaleźć przyjaciół. 

ZAGUBIONA 

D R O G A P A N I ! 
W y b r a ł a pani św iadomie ta-

k i e życ ie . N i e w i e m , czy po-
stąpiła pani słusznie, czy też 
niesłusznie. A l e to s ię już sta-
ło. T r z eba żyć tak, by być po-
ży teczną i p róbować znaleźć 
radość życ ia . P r o w a d z i pani 
dom. Sądzę, że skoro n ie ma 
dzieci , n ie zab iera pan i to zby t 
w i e l e czasu. N a p e w n o z n a j -
dz ie pani dość czasu, by uczyć 
się f rancusk iego i w k ró tk im 
czasie — będąc w środowisku 
f rancusk im — poznać ten j ę -
z yk doskonale. W t e d y nie bę -
dz ie się pani czuła taka sa-
motna i opuszczona. W t e d y 
zna jdz i e pani i p r zy jac ió ł , i za -
interesowania , k tóre pani bę -
dą odpowiadać . N a p r zyk ład 
książki . Myś lę , że powinna pa-
ni starać się zdobyć jak iś za-
w ó d , sądzę z listu, że jest pani 
j eszcze bardzo młoda. 

Ro zumi em , że życie , k tóre 
pani p rowadz i , n ie może da-
w a ć sa tys fakc j i , m i m o iż jest 
w y g o d n e i po zbaw ione trosk 
codz iennych. A l e przec ież to 
n ie wszys tko . P i s ze pani, że 
m ą ż ją kocłia. A pani j e go? 
C z y wys z ł a pani za mąż t y l ko 
po to, by mieć w y g o d n e ż y -
cie? C l iyba nie. M a m nadz i e -
ję , że i z pani s t rony jest j a -
k ieś uczucie, t rzeba starać się 
j e pogłębiać. A l e n a j w a ż n i e j -
sze to energ iczn ie zabrać się 
do nauki j ę z yka — to jest pod-
s t awowa rzecz, jeś l i ęlice się 
ż y ć w o b c y m kra ju . A t ę d e -
c y z j ę już pani j jodję ła. T e r a z 
trzeba korzystać nie t y l ko z 
dóbr mater ia lnych tego k ra ju , 
a le r ówn i e ż z n ieogran iczone-
go bogac twa kul tura lnego, j a -
k i e w nim się zna jdu j e . 

M y ś l ę także, że w a r t o b y -
łoby pomyś leć o dziecku. T o 
iest także p i ękny cel w życ iu 
kob ie ty . N i e ch pani o t y m 
wszys tk im pomyśl i . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Teściowa obraziła się na 
mnie i nie chce mnie znać. 
Było tak. Czekaliśmy na goś-
ci, na których nam bardzo za-
leżało. Wie pani, taka oficjal-
na wizyta zwierzchników mo-
jego męża. To było dla nas 
ważne. Mieli przyjść na obiad. 
Nakryłam pięknie stół i cze-
kałam. Na pół godziny przed 
wyznaczonym terminem przy-

szła moja teściowa. Powiedzia-
łam jej od razu, że czekamy 
na gości i że musi sobie iść. 
No i o to się obraziła. 

Ale co ja miałam zrobić? 
Przyjęcie było przygotowane 
na sześć osób. Jeszcze jedna 
osoba sprawiała mi kłopot. 
A poza tym osoba teściowej 
krępowałaby towarzystwo. To 
przecież nie byłi zwykli zna-
jomi. Chcę wiedzieć, czy po-
stąpiłam niesłusznie, czy teś-
ciowa miała racją, że się obra-
ziła. 

GOSPODYNI 

D R O G A P A N I ! 
Postąpi ła pani n ie taktownie . 

Rozumiem, że by ło pani n i e -
wygodn i e , żeby teśc iowa zo-
stała na t y m obiedzie. Są ta-
k i e sytuacje , k i edy może p r ze -
szkadzać jeszcze j edna osoba, 
choćby najb l i ższa. T r z eba j e j 
to wy t łumaczyć , a le nie w y -
rzucać j e j za drzwi , bo tak 
pani zrobi ła. 

G d y b y pani powiedz ia ła , a le 
n ie zaraz p r z y we jśc iu , t y l k o 
po chwi l i , że ma pani kłopot , 
gdy ż m a j ą p r z y j ś ć tacy w a ż n i 
goście, że p r z ygo towa ła pani 
p r z y j ę c i e na sześć osób, że tak 
pani za leży , żeby się udało, r ę -
czę, iż teśc iowa sama p o w i e -
dz ia łaby — ja zaraz pó jdę , n i e 
będę w a m przeszkadzać. Fak t , 
że z pani ust usłyszała, że m a 
się wynos i ć — musia ł ją ura-
zić. W c a l e się nie d z iw i ę t e j 
r eakc j i . 

P o w i n n a pani w ładny spo-
sób to wszys tko napraw i ć i 
przepros ić ją za s w ó j b rak 
taktu. N i e ch pani pó jdz i e z 
kw ia tami , stara się w y t ł u m a -
czyć s w ó j postępek t ym, że 
by ła pani bardzo p o d e n e r w o -
w a n a i s t remowana, bo nie 
w i edz ia ła pani, jak uda się 
p r zy j ę c i e . A na przysz łość 
niech pani pamięta, że matką 
czy teśc iową n i gdy nie w o l n o 
pomiatać , nawe t w t e d y , g d y 
chodzi o dobre stosunki z n a j -
ważn i e j s z ym i osobistościami. 

A N N A 

• Wies ława Wińczyk, K a -
lisz, ul. Pułaskiego 32 m. 4 

M a 20 lat. In t e resu je się 
sztuką i muzyką i chętnie 
naw ią ż e korespondenc ję na 
wspomniane tematy . M o ż e 
korespondować w j ę z yku n i e -
m i e ck im i f rancusk im, ale 
na j chę tn i e j w j ę z yku p o l -
skim. P r o p o n u j e r ówn i e ż w y -
mianę w i d o k ó w e k . 

• Antoni Dyki, Wroc ł aw 12, 
ul. Abramowsklego 2a m. 1 

Pragn i e korespondować z 
z m ł o d y m i ludźmi z F r a n c j i 
lub Be lg i i . M a 20 lat. Jego 
za interesowania to f i l m , teatr, 
muzyka , zbiera r ówn i e ż 
znaczki i>ocztowe i w i d o -
kówk i . 

• Anna Niehorska, Kraków, 
ul. Grzegórzecka 51 m. 6 

Chcia łaby korespondować z 
Rodakami z F ranc j i . M a 18 
lat i in teresu je s ię sztuką i 
f i l m e m . Chę tn i e będz ie w y -
mien iać w i d o k ó w k i . 

• Halina Saslńska, Koźle 
(Opolskie), ul. Grunwa ldz -
ka 25 

Jest studentką ekonomi i . 
In t e resu je się r ó żnymi dz i e -
dz inami życia współczesnego. 
Chętn ie naw iąże korespon-
denc j ę z każdym, kto t y lko 
do n i e j zechce napisać. 

• Krzysztof Barcikowskl, 
Wroc ł aw 20, ul. Para f ia l -
na 15/2 

Pragn i e korespondować z 
młodz ieżą po lon i jną . I n t e r e -
suje s ię mo t o r y za c j ą i zb iera 
w i d o k ó w k i . 
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N a rozkaz e lektora brandenburskiego , F r y -

d e r y k a W i l h e lma , w k r ó l ew i e ck im w ię z i en iu 
zaćw ie zono na śmierć p łk Ka iks te ina , staro-
s tę o leckiego, p r z y w ó d c ę s tanów pruskich, 
uprowadzonego siłą z Po lsk i . Pose l s two po l -
skie, k tó re u e lektora domaga ło się wo lnośc i 
d l a pu łkownika , nic nie zdz ia ławszy , wraca ło 
d o K r a j u . 

Z R E S Z T Ą , C I A Ł O T E G O 
D O M N I E M A N E G O K A U Ł -
S T E I N A M O Ż N A WYDAĆ. 
N I E C H MU D E L E G A C J A 
U a Z / ^ D Z I P O G - K Z E B . . . 

'Ul' 
3 

. . . A NAV.rET GDYBY T A K B Y Ł O , J A K 
M Ó W I C I E N A M I E S T N I K U , T O M O J A TO 
W Y Ł Ą C Z N I E Z N I M S P R A W A , N I E W A -
S Z A . M Ó J T O , N I E K R Ó L A P O L S K I E G O 
P O D D A N Y . I CÓŻ M I Z R O B I C I E Ż O Ł -
N I E R Z U ? CÓŻ P R U S O M Z R O B I T Ł U S T Y 
W A S Z S Ł A B Y K R Ó L ? R O Z G A D A N Y S E J M ? ! 

CWOt ^ 
IH^KONT^NA T R z e Z r 

^ l e K T Ó R A N A K Ą L K i 
• ^ e W O t A t A o P O M S T Ą 

t m N 1 6 1 5 A - P O S Ł O W I E 
Z M W A L i 

S P R A W Ą R 2 e d z E m - 7 

/ i O f c O S K l Z t l C Z K r n -

-

V i i T A J Z I E M I O I 
O J C Z Y S T A . . 

J A C Y Ś JEŹX)ŹCY' P Ę D Z Ą 
D R O G Ą O D W A R S Z A W Y . 



Warszawsk i g ineko log dr No ińsk i zasta je w s w e j wi l l i zw łok i 
mężczyzny, zab i tego nożem. M i l i c j a przeprowa<iza śledztwo. 
Pnzy z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą b ry lant . Dokto r stwierd-za, że 
z gatoinetu zn ikną ł nóż c ł i l rurg iczny oraz... b ry lant , ale nie-
ten «znaleziony przy zabitym, k tó rym oikazał się Jean Zapa l la , 
Polaik z Mairsyldi z a j m u j ą c y się p rzemytem. W barze , ,Ca-
l yp so " p o z n a j e m y stałycłi gośc i : Pod łęską -zwaną „ s reb rną 
pan i ą " , Ba r l i a rę No iń ską oraz Jej koc ł ianka N ieszporowicza . 
Zapa l l a mlesizikał u Pod łęsk ie j 1 j e j powierza ł d o sprzedaży 
f a ł s z y w e biryianty. Pode j - rzanym jest także Heyse . No iński 
zastaje w szpitalu żonę, która p,rzyz3naje się do wzięcia b r y -
lantu. P o t e m uda ła się na mi l ic ję . T u dowied^ziała się o za-
bó j s tw i e N ieszporowicza . Pofr-uczmik przystąpi ł do przes łu-
cłiania Pod łęsk ie j , Heysego 1 Semkowsk i e j . P o chwi l i tele-
f o n o w a ł rod . Nap ie ra l sk i , p r zekazu j ąc treść te l e fonogramu 
nadanego z Pa ryża . Donos i ł o n o ś w i a t o w e j s ł a w y a f e r z e 
bry lantami , w którą wmieszany by ł Zapa l l a . Kap i t an P r z y -
w a r a uda ł się do A m b a s a d y Franouskie j , gdzie p rzedstawio -
n o m u PetrovltJCha. przedstawicie la f i r m y „ M a r - C h l - C o ' . 

D O M I N I K D A M I A N 

— Po drodze zapłaciłem jedynie dwa 
Isarne mandaty... — uśmiecłinął sią Petro-
vitcli i sięgnął po nowego papierosa. — Je-
dyną nicią, która mogła mnie doprowadzić 
do Zapally, był adres pewnego Polaka, Pa-
wła Heysego. Nasza policja znalazła go 
wśród papierów... 

— Kiedy pan przyjechał do Warszawy? — 
p ^ e r w a ł mu Przywara. 

— W ubiegły czwartek — odparł bez na-
mysłu Francuz. — Oczywiście od razu po-
szedłem do Heysego. Niestety nie zastałem 
go w domu. Jego żona była nieco zaskoczona 
zjawieniem się cudzoziemca. Powiedziała mi 
jednak, że mąż często przebywa w pewnym 
barze w Kon... — z trudnością wysylabizo-
wał ciężką dla cudzoziemca nazwę. — 
W Kon... tan-ti...nie. Tak... Bar nazywa się 
„Calypso". Lecz i tam nie zastałem Heysego. 
Nie wypytywałem się wprawdzie nikogo, 
gdyż chciałem zachować ostrożność... To 
przecież bardzo delikatna misja... ale miałem 
przy sobie jego fotografię, którą policja zna-
lazła wraz z dedykacją w biurku Zapally 
w Marsylii. Nietrudno byłoby go pwznać, 
gdyż ma charakterystyczną twarz. Niestety 
w tytm dniu Heysego nie było w barze „Ca-
lypso". Jeszcze raz wróciłem do jego domti. 
T y m razem zastałem go. Postanowiłem 
przedstawić mu całą sprawę. Poszliśmy do 
jakiejś małej kawiarni i tam rozmawialiśmy 
dość długo. Trudno było z nim się porozu-
mieć. Mówi ł tylko po niemiecku, a ja nie-
stety słabo znam ten język. Jednak doszliś-
my do porozumienia. On wspomniał mi 
o swoich kłop>otach. Był winien Zapalle ja-
kieś pieniądze i dlatego unikał go. "Wtedy ja 
zaproponowałem mu za pośrednictwo z Za-

pallą zwrot te j pożyczki i jeszcze spore w y -
nagrodzenie. Heyse skwapliwie zgodził się 
na tę propozycję. 

Przywara trącił Kukulskiego. Petrovitch 
zrozumiał, że chce go o coś zapytać. Przer-
wał i skinął wyczekująco. 

— Niech pan mi pKjwie, dlaczego pan nie 
zwrócił się od razu do Zapały. 

— To proste — podjął Petrovitch — zna-
jąc jego powiązania ze światem podziemnym 
niemal całej Europy, musiałem być bardzo 
ostrożny. Potem jednak, a było to pKJ rozmo-
w ie z Heysem, postanowiłem rozmówić się 
z Zapallą. Pojechałem do hotelu, ale w hote-
lu już go nie było. Portier powiedział mi, że 
przeprowadził się. Nie wiedział jednak, gdzie 
zamieszkał. Ekjpiero na drugi dzień, to zna-
czy w piątek, wpłynęło do biura ewidencji 
zameldowanie i na te j podstawie odnalazłem 
jego adres. Mieszkał u bardzo miłe j i przy-
stojnej kobiety... ot gdzieś tu, w tej okolicy, 
na Saskiej Kępie. 

— Rozmawiał pan z panią Podłęską? 
— Oczywiście. 
— Kiedy? 
— W piątek przed południem. Rozmawia-

łem z nią bardzo krótko. Zapally znowu nie 
zastałem. 

— Ozy wspKjminał pan o brylantach? 
— Nie. Przecież już panu mówiłem, że 

musiałem postępować bardzo ostrożnie i naj-
pierw wybadać sytuację. Obawiałem się bo-
wiem, że Zapalla, gdy się tylko dowie o celu 
mo je j wizyty, może po prostu zwiać albo 
pozbyć się brylantów. Zresztą i z tym też się 
liczyłem. Mo j e zadanie, przyzna pan, było 

bardzo trudne i wymagające wielkiego 
sprytu. 

Przywara przytaknął ruchem głowy. „Ten 
facet — pomyślał — jest na pewno z ta jnej 
policji. Na tak trudną robotą nie przysyłali-
by urzędnika albo handlowca. Trzeba przy-
znać — dodał z uznaniem — że dobrze od-
stawia wielkiego przemysłowca, tak jak 
przedtem odgrywał tajemniczego i nieco de-
monicznego gentlemana" . 

— ...wymagające wielkiego sprytu — po-
wtórzył w zamyśleniu Petrovitch i posłał 
ukradkiem spojrzenie przeznaczone dla rad-
cy Agnela, który w skupieniu i z uwagą 
przysłuchiwał się rozmowie. Potem ciąg-
nął: — Ta urocza dama poinformowała mnie, 
że nie wie, kiedy można zastać w domu Za-
pallę, gdyż pędzi on nieregularny tryb życia. 
Prawdopodobnie była ona uprzedzona albo 
po prostu mówiła tak, jak sądziła. W każdjnm 
bądź razie zrezygnowałem z j e j usług. Są-
dziłem bowiem, że łączą ją z Zapallą jakieś 
bliższe stosunki, skoro przeprowadził się do 
niej. — Zrobił dłuższą przerwę dla zapalenia 
papierosa. Mimo jKizornego spokoju, z jakim 
usiłował prowadzić rozmowę, wyczuwało się, 
że w każdym jego ruchu, w każdym nawet 
drgnieniu mięśnia twarzy kryło się wielkie 
napięcie. Gdy ipodnosił zapalniczkę, ręka za-
drżała mu gwałtownie, wiąc zamknął zapal-
niczkę i nie zapalając papierosa odłożył ją 
na biurko. Palce błądziły po chłodnym szkle 
blatu, zostawiając wilgotne ślady. — Tego 
samego wieczoru — podjął — miałem się 
spotkać z Heysem w barze ,,Calypso"... 

Dalszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

ż o ł n i e r z e r o zdz i e l a l i s w o j e k o n s e r w y , eł i leb, s ło-
dycze , r o zda l i ca ły nasz zapas ż ywnośc i . A l e w s z y s t -
ko to by ła k rop la w mor zu . W c i ą ż w y c i ą g a ł y się ku 
c zo ł gom n i e c i e r p l i w e d łon ie . P r o s zono o k a w a ł e k 
chleba, o g a r e k pap ierosa . R o z g o r ą c z k o w a n e o c z y l u -
dzi coraz częśc ie j k i e r o w a ł y się ku zasobn ie w y g l ą -
d a j ą c y m sk l epom i k a m i e n i c z k o m . T ł u m f a l o w a ł , 
p r z e l e w a ł sią po r ynku , n i e spoko jny , podn i e cony . 
N i e m o g l i ś m y pa t r z eć b e z c z ynn i e na te s zk i e l e ty 
w łachmanach . 

Czes io B r a c z k o w s k i w s k a z u j e m i na duży , sądząc 
po s z y l d z i e i opa t r z onych ż a l u z j a m i w y s t a w a c h , 
sk l ep s p o ż y w ę z o - g a l a n t e r y j n y . 

— T r z e b a będz i e o t w o r z y ć ten magazyn. . . N i e , 
pan i e po ruczn iku? 

K i w a m g ł o w ą . T r z e b a . N i e ma i nne j rady . 
— R ą b n ę b a ł w a n k o j w śc ianę i s a m o c h o d e m 

można za jeżdżać . . . — o f i a r o w u j e s ię s i e r żant k l e -
p iąc l u f ę dz ia ła . 

P r o j e k t nie p r zechodz i . Poc i sk z d e m o l u j e w n ę t r z e 
sklepu. L e p i e j j u ż w d r z w i z pance r f aus ta . 

Ż a l u z j e w y r w a ł o r a z e m z f u t r y n a m i . T ł u m od -
sun ię ty p o p r z e d n i o na n i ebezp ieczną od leg łość rzuc i ł 
się od razu d o środka p o r y w a j ą c ze sobą m n i e 
i s ierżanta . A b y nas n i e s t ra towano , s chron i l i śmy 
się na schodk i w e w n ę c e d r z w i c z e k p r o w a d z ą c y c h 
gdz ieś w g ł ą b sklepu. A ju ż setki ludz i t ł oczy ło się, 
p r z e s k a k i w a ł o kontuar , s ięga ło po t o w a r y . W ich 
ruchach, g r y m a s a c h t w a r z y , w n i e o p a n o w a n y m 
c h w y t a n i u wszys tk i e go , co by ł o pod ręką , w id z i a ł o 
się j e d n o p r a g n i e n i e : jeść, jeść, jeść... 

D o r w a n o się do m a r m o l a d y , s e rów , c u k i e r k ó w 
i pap i e rosów . C h w y t a n o w s z y s t k o p c h a j ą c za pazu -
chę. Już tu i ó w d z i e w y b u c h a śmiech, n a w o ł y w a -

nia... W n ę t r z e n a j w i ę k s z e g o chyba sk l epu w osa-
dz ie zm ien ia s zybko s w ó j p op r z edn i w y g l ą d . 

D r z w i za nami , w e w n ę c e k t ó r y c h s ta l i śmy 
z s i e r żantem, o t w o r z y ł y się n i e spodz i ewan i e . U s k o -
c z y l i śmy ins tynktownie . . . w y p a d ł s tamtąd n i epo -
z o rny c z ł ow i e c z ek z s iwą b ródką , w binoklach. . . 

— Precz . . . precz , bandyc i , z ł odz i e j e , św ińsk i e 
psy... p r ec z z m e g o sklepu!.. . T o m o j a praca , m o j a 
k rwaw i zna . . . precz! . . . — zaczą ł d r z e ć s ię po n i e -
m iecku , odpychać ludz i od pó łek , w y r y w a ć t o w a r y , 
bić opornych . 

— Ot, swołocz. . . j e s zcze b ić śm i e ! — s i e rżant 
d w o m a skokami dopad ł N i e m c a , c h w y c i ł g o za r a -
mię , odr zuc i ł pod śc ianę. L e c z N i e m i e c o d w i n ą ł się 
i... z r o z m a c h e m u d e r z y ł s i e r żanta w t w a r z . Z a -
p o m n i a ł w idać , a m o ż e n i e z d a w a ł sob ie z t e go 
s p r a w y , że to ta lna w o j n a bezpoś redn io ob j ę ł a już 
j e g o dom. N i e z d ą ż y ł e m odbe zp i e c z y ć automatu , 
s i e rżant b y ł szybszy.. . N a g a n m i a ł za cho l ewą buta, 
p r a w i e pod ręką.. . 

T e g o dnia n i e rus z y l i śmy ju ż d a l e j na zachód. 
N a g ł y r a d i o w y r o zkaz odna laz ł naszą g rupę , w z y -
w a j ą c do co fn i ęc ia s i ę i po łączen ia z m a c i e r z y s t y m i 
j ednos tkami . K a n o n a d a o d p o ł u d n i o w e j s t rony na -
rastała z każdą godz iną . R a d i o o p e r a t o r ze sztabu 
pułku po w y w o ł a n i u nasze j rad ios tac j i , z an im p r z e -
szedł na s z y f r o w a n y tekst , z apy ta ł o twa r c i e , uc i e -
s zony : — Ż y j e c i e ? S p o k ó j u w a s ? — a o t r z y m a w s z y 
t w i e r d z ą c ą o d p o w i e d ź , doda ł t y l k o : — N o to k o r z y -
s ta jc ie , pók i może c i e — lecz n i c n i e w y j a ś n i ł . Da ł o 
nam to w i e l e do myś l en ia . Z o r i e n t o w a w s z y w i ę c 
pokró t ce u w o l n i o n y c h w i ę ź n i ó w w o g ó l n e j sy tuac j i 
i p o r a d z i w s z y im, a b y k i e r o w a l i s ię na wschód , 
gdz i e t e r e n p o w i n i e n być c a ł kow i c i e p r z e z nas o p a -
n o w a n y , rus zy l i śmy z p o w r o t e m drogą na H o r k ę . 

P o k i l ku godz inach u j r z e l i ś m y z n a j o m e z p o -
p r z e d n i e g o dnia miasto , p a m i ę t n e p r z y g o d ą z b u r -
m i s t r z e m i s chut zmanami . W o g r o d a c h obok szosy 
stały o k o p a n e dz ia ła p r z e c i w p a n c e r n e z j ak i e goś 
samodz i e lnego d y w i z j o n u , a na zboczach wzn i e s i eń 
u s a d o w i ł y s ię gn ia zda m o ź d z i e r z y i s i lne p l a c ó w k i 
p i e cho ty . U b e z p i e c z e n i e s t o j ącego w m ieśc i e pu łku 
b y ł o w i ę c w z m o c n i o n e . D o s ta łego w e r b l a a r t y l e r i i 
z po łudn ia do ł ą c z y ł s ię odg łos k a n o n a d y ze w s c h o -
du, s t w a r z a j ą c p r z y g n ę b i a j ą c ą a tmos f e r ę . 

N a dz i edz ińcu p r z e d szkołą, w k t ó r e j k w a t e r o w a ł 
sztab, spo tka ł em k o m e n d a n t a p u ł k o w e j ż a n d a r m e -
r i i . Z a w s z e by ł p o p r a w n i e g r z e c z n y i t y l k o k o l e -
żeński . Obecn i e stał się n i e z w y k l e g a d a t l i w y 
i w p r o s t p r z y j a c i e l sk i . P o t r z ą s a j ą c na p o w i t a n i e m o -
ją d ł on ią w y r a ż a ł radość ze spotkania . 

— N o , jesteś , to św i e tn i e ! M y ś l e l i ś m y , że w a s 
m o ż e odc ię l i . Pohu la ł e ś sobie t rochę , co? N i e masz 
j e ń c ó w z sobą? N i c n i e szk^dzi . Ż a d n y c h p o d e j r z a -
nych c y w i l ó w t e ż n ie? T o nic. Bo w i es z , g e s t a p o w -
cy i podobne t y p y p r z e b i e r a j ą się za c y w i l ó w , u d a -
j ą uchodźców , a k t ó r y zna j e s z c ze po lsk i j ę z y k , 
struga, że by ł w i ę ź n i e m . 

— W i e m o t y m . A l e p o w i e d z mi , co s ię t am w ł a -
śc iw i e d z i e j e — w s k a z a ł e m głorwą w s t r onę k a n o -
nady . — D l a c z e g o nas co fn i ę to? B y ł e m już pod 
Kamieńcem. . . 

— Tam.. . — k o m e n d a n t ż a n d a r m e r i i n i echę tn i e 
w z r u s z y ł r a m i o n a m i i spoważn ia ł . — P o d o b n o 
s z w a b y w b i j a j ą k l ina , i to d u ż y m i s i łami . Jakieś 
f o r m a c j e pance rne i z m o t o r y z o w a n e . N a s z t r z y -
dz i es ty c z w a r t y pu łk i c i ę żk i e czo łg i k o t łu j ą się 
t am z n im i o d świ tu . W po łudn i e poszła i m j eszcze 
na w s p a r c i e b r y g a d a pancerna. . . M ó w i ą , ż e N i e m c y 
w y p a r l i S o w i e t ó w z Budz i s z yna . 

— A co u nas w pu łku? 
— A , n ic spec ja lnego . T r z y dn i t emu, akura t j a -

keś s ię w y r w a ł naprzód , r zucono nas z p o w r o t e m 
aż pod K r i s cha i O d e m i t z , bo N i e m c y t am się 
skądś r a p t e m wz i ę l i . P o t e m z n ó w tu ta j , a t e ra z 
z d a j e m i się, z n ó w p ó j d z i e m y d o tyłu... 

— Cho le ra , co za k o ł o m y j k a ! No , a na raz ie j a k 
tu ta j? Skapcan ia ł eś coś, w i d z ę . A m o ż e m i się z d a -
je , n i e w i d z i a ł e m cię k u p ę czasu... 

— M n i e ? N o , bo zaraz po s f o r s o w a n i u mus i a ł em 
ods t aw i ć do sanbatu j e d n e g o rannego o f i c e ra od 
nas i z an im dos ta ł em się z powro t em. . . w iesz , n ie 
m o g ł e m znaleźć. . . p o t e m c ieb ie nie by ło , a l e m n i e j -
sza o to. A tu ta j , j e ż e l i chodz i o miasto , m ó w i ę ci. 



K a n a d a . Ż y ć , nie um i e rać — ro ześmia ł s ię n i e s p o -
dz i ewan i e , m r u g a j ą c ł obuzersko . — W t e d y , w i es z , 
j a k z ł apa l i śmy z tobą łączność i dałeś cynk , że 
w mieśc i e w s z y s t k o w y r e g u l o w a n e , pu łk wszed ł 
w k o l u m n i e c z w ó r k o w e j , j a k b y w r a c a ł z m a -
n e w r ó w do s w e g o garn i zonu. Bu rm i s t r z w i t a ł nas 
ch l ebem, c zeko ladą i k luc zami . T y m i c k i myś l a ł , ż e 
t e k lucze to od b r a m mias ta , i chcia ł j e odes łać do 
m u z e u m w W a r s z a w i e . A l e s ię okaza ło , ź e to od 
aresz tu z s chut zmanami . S i edz i e l i g r zeczn i e , j a k 
ich posadz i łeś . Ocha lsk i r adz i ł w y p c h a ć ich i o d e -
słać zamias t k l u c z y j a k o eksponaty . N a ra z i e z a -
m i a t a j ą w sztabie, czyszczą w y c h o d k i . A bu rm i s t r z 
od razu p r zyn i ós ł m i l i s tę c y w i l n y c h esesów w m i e -
śc ie . P o t e m sami N i e m c y c iągnęU nas, ż eby p o k a -
za ć : tu mieszka p r z y w ó d c a H i t l e r j u g e n d , tu zas t ęp -
ca sze fa N S D A P , t a m j eszcze j akaś f i gu ra . 

— Co t y pow i e s z ? T a k i s p r a w i e d l i w y naród ci 
N i e m c y ? A co z rob i l i z bu rm i s t r z em? P r z e c i e ż to 
pa r t e i g enosse t y ch ws zy s tk i ch drani . Nos i ł s rebrną 
o d z n a k ę par ty jną . . . 

— T a k ? N i e w iedz ia ł em. . . A l e to chyba n i e m o ż l i -
w e , bo dz i s i a j rano z eb ra l i śmy m i e s z k a ń c ó w , żeby 
w y b r a l i sobie n o w y s a m o r z ą d 1 j ednog łośn i e p r z e -
s zed ł s ta ry burmis t r z . U r z ^ u j e da l e j w ratuszu. 
A h a , ja m a m u n iego k w a t e r ę r a z e m z W a c k i e m , 
w i es z , d o w ó d c ą p lu tonu z a p o r o w e g o . F a j n a cha łu-
pa . Cała r odz inka tańczy w n i e j ko ło nas j a k cho-
lera . Có rka burmistrza. . . taka d a j Boże zd r ow i e , 
g r a ł a n a m na f o r t e p i a n i e i gada ła w i e r s z e po f r a n -
cusku, bo to n iby s a l o n o w y j ę z y k P o l a k ó w . Ja j e j 
p o t e m : mers i boku, a W a c e k : pardą.. . E l e gancko 
jest. . . 

— I na t y m koniec? D w ó c h tak i ch byczków. . . 
— G d z i e kon i e c ! Coś t y ? ! N i e bó j s ię, W a c e k 

i tak b y n ie przepuśc i ł , bo co by sobie baby o nas 
p o m y ś l a ł y . A l e w i e c z o r e m l e ż y m y w s w o i m p o k o j u 
i k o m b i n u j e m y , j a k b y tu t ego burmis t r za uśpić, aż 
t u skrob ie s ię coś do d r z w i . M y ś l e l i ś m y , ż e w i l k o -
łak. W a c e k z łapa ł s p l u w ę i w y s k o c z y ł w gac iach 
na k o r y t a r z . Dobr ze , że p r z e z d r z w i n ie rąbną ł od 
razu , bo to by ła służąca. P r z y s z ł a w z i ą ć buty do 
c zyszczen ia . A l e uc iek ła , j a k zobaczy ła go z p i s to -
l e t em . Z a r a z p o t e m p r zy l e c i a ł a sama pan ienka , 
t y l k o w sz la f roku , ż eby p r zepros i ć i w y j a ś n i ć . Czo r t 
j ą w i e zresztą . W p o k o j u c iemno, ona gada i gada... 
Ja po n i em i e cku n ie ba rdzo tego... po f r ancusku 
t y l k o : mers i boku, ona z n ó w po po lsku ani s łowa , 
a W a c e k po ko l e żeńsku udawa ł , że chrap ie , więc. . . 
W i ę c s ię ma tka w i d a ć przes t raszy ła , że córk i d ługo 
n i e ma, i t eż p r zy l ec ia ła . Z m ó w i ł y s i ę m a ł p y na 
p e w n o i w p i e r w służącą w y s ł a ł y na rozpoznan ie . 
T a m a m a lepsza od córy , w i ę c s ię W a c e k od razu 

obudził . . . P o t e m j a s w o j e j : me rs i boku, W a c e k t e ż : 
pardą.. . E l e gancko , j a k w Paryżu . . . A h a , może 
chcesz j akąś N i e n i k ę . B u t y oczyśc ić , ko ł rde r zyk 
p r z y s z yć , up rać coś? P o d e ś l ę ci na k w a t e r ę taką ze 
s k o ń c z o n y m u n i w e r s y t e t e m . O b i e r a j ą n a m w kuch-
ni k a r t o f l e . D o w y b o r u , d o koloru.. . j a k i e lubisz? 
Brune tk i , b londynki? . . . 

— I d ź do d iabła , l e d w i e n o g a m i włóczę . . . A l e 
a p ropos k w a t e r y . G d z i e stoi nasz bata l i on? 

— P i e rwszy? . . . Poczeka j . . . •— r o z e j r z a ł s ię d o o k o -
ła. — A h a , t am, ko ło szp i ta la . P ó j d z i e s z a l e j ą do 
końca, p r ze tn i es z szosę na Budz i s zyn i w t y ch w i l -
lach p o d lasem... 

P o n i e w a ż m u s i a ł e m z a m e l d o w a ć s ię j e s zcze 
w sztabie pu łku, a ko rc i ł o m n i e już , aby się zna -
l e źć w s w o j e j k ompan i i , p o ż e g n a l i ś m y s ię w i ę c se r -
deczn ie , p r z y c z y m k o m e n d a n t ż a n d a r m e r i i n ie 
om i es zka ł zapros i ć m n i e do s iebie w o d w i e d z i n y . 
Zap ros z en i e b y ł o ak tua lne z d w ó c h p o w o d ó w : b u r -
mis t r z m i a ł d o b r y lHaer , a j e g o żona i córka u w i e l -
b ia ł y j u ż na p e w n o nie t y l k o po l ską m u z y k ę i p o e -
z j ę , l ecz r ó w n i e ż t rzec ią um i e j ę tnoś ć m o i c h r o d a -
k ó w . 

Sze f sztabu p o w i t a ł m n i e o lK j j ę tn ie t r a d y c y j n y m : 
— N u jak , K o t o w i c z , ż y j e s z ? 
— Ż y j ę , pan i e kap i tan ie . Osta tn io n i e z b y t p e w -

nie , a le ż y j ę . 
— N u tak i dobrze . L e p i e j n i e p e w n i e n i ż w c a -

l e — s tw i e rd z i ł f i l o z o f i c zn i e , p r z e chodząc od razu 
do s p r a w s łu żbowych . 

S ł ońce ju ż zachodz i ło , g d y w y r u s z y ł e m w r e s z c i e 
d o kompan i i . M i n ą ł e m a l e j k ę , w l a z ł e m w j ak i e ś 
u l i czk i , l ecz w żaden sposób n i e m o g ł e m t r a f i ć do 
w i l l i ko ł o szp i ta la . N a u l i cach n i e by ł o p r a w i e ż o ł -
n i e r zy . P o g o t o w i e t r z y m a ł o w s z y s t k i c h na p l a c ó w -
kach lub w r e j o n i e z a k w a t e r o w a n i a . P r z e l a t y w a -
l i t y l k o g ońcy na m o t o c y k l a c h i r e g u l u j ą c y ruch 
ł ą c znośc i owcy s ta l i na s k r z y ż o w a n i a c h z s y g n a ł o -
w y m i c h o r ą g i e w k a m i w r ękach . N i e m c y k r zą t a l i 
s ię w og ródkach , z amia ta l i u l i ce lub s i edz i e l i w o k -
nach, w j r p a t r u j ą c l i cho w i e czego . N i e l i c z n y c h w o j -
s k o w y c h p o z d r a w i a l i z p r zesadną uniżnośc ią . O to 
j ak i ś s taruszek p o d p i e r a j ą c s ię laską i d z i e n a p r z e -
c i w k o m n i e chodn ik i em. Z da leka z d e j m u j e czapkę , 
schodz i na j e zdn ię , ix>chylony w uk łon i e czeka, aż 
g o minę . Ł a s k a w i e k i w a m g ł o w ą . 

W o t w a r t e j f u r t c e s to i dwunas to l e tn i m o ż e ch ło -
pak , u b r a n y w t y r o l sk i e skó r zane spodenki , skar -
p e t y pod ko lana i b luzę z z a k a s a n y m i r ę k a w a m i . 

— G u t e n A b e n d ! — t rzaska obcasami m o c n y c h 
pó łbu tów . 

O d p o w i a d a m m u po n i em i e cku i p r z y s t a j ę . — 
S łucha j , ch łopcze , gdz i e tu j e s t szpital , n i e w i e s z? 

— W i e m , pan i e o f i c e r z e — ch łopak w e d ł u g p rus -
k i e j m u s z t r y op iera d łon ie na poś ladkach . — C z y 
m a m z a p r o w a d z i ć ? 

— P r o w a d ź ! 
I d z i e o k r o k p r z e d e m n ą , z l e w e j s t rony , o d w r a c a 

s ta le g ł o w ę , u w a ż n i e p r z y g l ą d a j ą c się m e m u uzb ro -
j en iu . A u t o m a t dla w y g o d y p r z e r z u c i ł e m sob i e p o -
z i o m o na pas ie , p r z e z l e w e ramię , l u f ą w ty ł . 
W p e w n e j chw i l i , g d y p r z y s t aną ł em , aby zapa l i ć p a -
p ierosa , ch łop iec p r zysuną ł s i ę i n i e znac zn i e do tkną ł 
j e g o r ęko j eśc i . 

— U m i a ł b y ś z t e g o s t rze lać , co? — p y t a m , u ś m i e -
cha j ą c s ię . 

— Z t ego "chyba nie . Z n iemieck iego . . . t ak — o d -
p o w i a d a zm ies zany . 

N i e p y t a m n a w e t , skąd u m i a ł b y z n i em i eck i e go . 
W h i t l e r owsk i ch o r gan i zac j a ch w czasie w o j n y ju ż 
dz i es i ęc i o l e tn i ch s z c z en i aków uczono obchodz i ć 
s ię z b ron ią m a s z y n o w ą . A t en opa l ony podros t ek 
z p o d r a p a n y m i ko l anam i w y g l ą d a , j a k b y w ł a śn i e 
w r ó c i ł z e z b i ó r k i w t e r en i e . 

Z n ó w gap i s i ę na v i sa t k w i ą c e g o m i za pasem. 
— P o d o b a ci się? — p y t a m , w i d z ą c , że n i e spusz -

cza oka z p i s to l e tu . 
— T a k . T a k i sam m i a ł m ó j o j c i e c — odpow iada 

z p r z e c h w a ł k ą . 
— T a k i sam, n i k l o w a n y ? -— b i o r ę b roń do r ęk i 

i p o k a z u j ę m u dok ładn ie . 
— T a k — odpow iada p e w n i e , p r z y j r z a w s z y s ie 

uważn i e . 
— A g d z i e t w ó j o j c i e c obecn i e? 
— W wo jsku. . . 
— W W e h r m a c h c i e czy iw SS? 
— W V o l k s s t u r m i e —• sp i eszy s ię ch łop i ec i w i -

dać od razu, źe k łamie . 
— A d a w n o w t y m Vo lkss tu rm i e? Od k t ó r e go 

roku? — p y t a m da l e j . 
— Dawno. . . n i e pamiętam. . . — m r u c z y n i e w y r a ź -

n ie w o d p o w i e d z i i n i e o g l ąda s i ę w i ę c e j . 
W y g a d a ł s i ę m i m o wo l i . V o l k s s t u r m m o b i l i z o -

w a n y b y ł w os ta tn im dop i e r o okres ie , s z ł y d o n i e -
go n a j p o ś l e d n i e j s z e w y s k r o b k i r e z e r w y ; pod ros t -
ki i d z i adyg i . O j c i e c t ego pę taka n i e b y ł chyba ani 
j e d n j ^ , an i d r u g i m i skąd w r e s z c i e n i k l o w a n y v i s 
u vo lkss turmis t y . P o za t y m d o w ó d z t w o h i t l e r o w -
skie s t o sowa ł o ostatn io z w y c z a j p r z yd z i e l an i a na 
o p i e k u n ó w j ednos tek W e h r m a c h t u i V o l k s s t u r m u 
p r z eds t aw i c i e l i SS, pochodzących z t y c h okol ic , 
w k t ó r y c h w a l c z y ł a dana j ednos tka . 

W y s z l i ś m y na szosę. Ch łop i ec w s k a z a ł m i p i ę -
t r o w y , b i a ł y b u d y n e k z s z e rok im tarasem, po ł o żo -
ny m a l o w n i c z o na zboczu wzn i es i en ia pod lasem. 

— Szp i t a l — pow i ed z i a ł . 

— Dobrze . P o c z e k a j — w b o c z n e j k i e s zen i m u n -
d u r u z n a l a z ł e m pó ł t ab l i c zk i r o z m i ę k ł e j c z eko -
l a d y . 

— M a s z ! 
— Danke. . . — ch łop iec s t r ze l i ł obcasami i u c z y -

n i ł r ęką j ak i ś n i eokreś l ony gest , w po r ę p o w s t r z y -
m u j ą c się od au t oma ty c znego „ H e i l H i t l e r " . 

— N o , no... — p o m y ś l a ł e m . — Jeśl i za j ak i eś 
p i ę tnaśc i e lat podrośn i e tak ich p a r ę m i l i o n ó w i no -
w y pos t r ze l en i ec r o z t o c z y p r z ed n im i ś w i e ż e p e r -
s p e k t y w y l ebensraumu, k t o w i e , c zy s i ę z n ó w n i e 
spotkamy. . . A l e naród n i em i e ck i z a p a m i ę t a chytia 
obecną nauczkę, a K r u p p n ie będz i e p r z e c i e ż p r o -
d u k o w a ł a rmat . P a ń s t w o n i em i e ck i e zostanie z d e -
m i l i t a r y z o w a n e , z d e n a z y f i k o w a n e i z d e m o k r a t y z o -
w a n e . P o t o t u jesteśmy. . . 

N i e opoda l w z d ł u ż lasu c i ągnę ł y się j e d n o r o d z i n n e 
w i l l e o toczone k w a d r a t a m i o g r o d ó w . P o d r o z k w i -
t ł y m i d r z e w a m i czereśni s ta ły z a m a s k o w a n e czo łg i 
m o j e j g rupy . P r z e d j e d n y m z d o m k ó w p a r k o w a ł ł a -
z i k . O m i j a j ą c szp i ta l r u s z y ł e m ku w i l l o m . 

— Poruczn iku. . . he j , po ruczn iku ! — d ź w i ę c z n y 
k o b i e c y głos osadza m n i e w m i e j s cu . Od szp i ta la 
śc i e żką po s t r o m y m zboczu b i e gn i e d z i e w c z y n a 
w b i a ł y m cha łac i e . P r ę d z i u t k o i t r o chę n i e zda rn i e 
p r z e b i e r a j ą c nogami , z r ę k o m a r o z ł o ż onym i na b o -
k i d la z achowan ia r ó w n o w a g i , t o c z y się to to r o -
z e ś m i a n e , c z a rnow ło s e i s t raszn ie m i ł e . Już d o -
b i e g ł a . 

— Poruczniku. . . — zadyszana , p r zyc i ska d łonie 
do piers i , k r ęc i g ł o w ą na w s z y s t k i e s t rony, r o zchy la 
-w i lgo tne usta, b ł yska r z ę d a m i d robnych z ębów . 
P o d dachem rzęs c i emne, s zczęś l iwe oczy... P a t r z ę 
z a skoc zony i u r a d o w a n y . 

— Aaa. . . boha te rka z polany.. . — m ó w i ę w r e s z c i e 
w y c i ą g a j ą c rękę . — D o b r y w i e c z ó r , ko l eżanko . N i e 
s p o d z i e w a ł e m się spotkać w a s tu ta j , b r y g a d a p r z e -
c i e ż odeszła. 

— D o b r y w i e c z ó r , po ruczn iku — o d p o w i a d a z r o -
s y j s k i m akcentem. De l i ka tna , drobna d łoń m o c n o 
o d w z a j e m n i a m ó j uścisk. Sto i , j eszcze zmęczona 
b i e g i e m , jakoś p r z y j e m n i e z a ż enowana , n ie w i e w i -
dać, co d a l e j m ó w i ć . 

P r z y t r z y m u j ą c j e j d łoń w s w o j e j o g l ą d a m d z i e w -
c z y n ę od stóp do g ł o w y . Z a m s z o w e czarne p a n t o f e l -
k i na w y s o k i m obcasie d o d a j ą j eszcze smukłośc i 
i tak ba rd zo z g r a b n y m n o g o m w g a z o w y c h pończo -
chach. F o r e m n e , w y s o k i e p iers i r y su j ą s ię w y r a ź n i e 
p o d san i t a rnym k i t l em. Jest świeża , czyśc iutka , 
d iab lo ponętna . W i ęks zość t y ch c u d ó w z a k r y w a ł y 
w t e d y w lesie p łaszcz i bu ty z cho l ewami . A ż eby 
j ą tak w ogó l e z t ego k i t la i r e s z t y ł a s z k ó w w y -
trząsnąć.. . 

— I taką ładną d z i e w c z y n ę m o g l i zas t rze l i ć — 
m ó w i ę m y ś l ą c o p r z y g o d z i e na polanie . — Ech, 

w a r c i j es teśc ie dostać za to lanie. K t ó ż to w i d z i a ł 
dla N i e m c a życ i e r y zykować . . . 

— Chcec i e m i z n ó w n a w y m y ś l a ć , j ak w t e d y ? N i e 
m o ż n a tak, poruczniku. . . — uśmiecha się c iąg le , po -
t r ząsa j ą c g ł o w ą . — Z r o z u m c i e , że dla m n i e w s z y s c y 
p r z e s t a j ą b y ć N i e m c a m i , P o l a k a m i czy R o s j a n a m i , 
g d y są ranni . Tu , w sanbacie , m a m y też r annych 
N i e m c ó w i t r a k t u j e m y ich na r ó w n i z naszyn i i żo ł -
n i e r zami . Z r e s z t ą w y ś c i e s am i w y s z l i w t e d y na 
przedpole . . . 

— W y s z e d ł e m n ie dla t e go esesmana. 
— Wiem. . . — c z e r w i e n i s ię p o uszy i c i ep ło pa -

t r z y m i w oczy . N i e lubię, g d y kob i e t y s p o g l ą d a j ą 
w ten sposób. N i e w i e m , co m a m w t e d y robić . W y -
pada chyba poca łować . W o b e c n i e j g r z e ch n ie z r o -
b i ć tego. T a k a ładna. A l e s t o imy n i c z y m n ie osło-
nięc i , w pob l i żu sztabu baonu, w i ę c n i e m o g ę z d o -
b y ć się na o d w a g ę . D l a t e g o p y t a m j a k b y n i g d y n ic : 

— P o w i e d z c i e m i wres zc i e , co t u t a j rob ic i e . 
— T u t a j ? T u t a j w sanbac ie d z i e w i ą t e j d y w i z j i 

l e żą nas i rann i czo łg iśc i — w s k a z u j e o c zami na 
szp i ta l i m ó w i da l e j , w idoc zn i e , a b y p r zec i ągnąć 
spotkan ie . — Jut ro b ę d z i e m y e w a k u o w a ć . C z e k a m y 
na samochody . A ja zos ta łam j a k o dyżurna kon -
w o j u . A l e w i e c i e , aż szkoda stąd w y j e ż d ż a ć , t ak i e 
tu m a m y w a r u n k i . N i e m c y odda l i n a m do dyspo -
z y c j i ca ły s w ó j szp i ta l m i e j sk i , a i l e l eka r s tw , j ak i e 
apa ra t y , n a r z ^ z i a , ws zys tko . S w o i c h cho rych po -
przenos i l i do p r y w a t n y c h mieszkań . Usunę l i s ię też 
z t ych w i l l i obok , ż e b y służba m ia ła k w a t e r y . A w y 
na k w a t e r ę ? 

— T a k . T y l k o n ie w i e m jeszcze , gdz i e stoi m o j a 
kompan ia . 

— A tu ta j , w t y m d o m u — w y c i ą g a d łoń w s k a -
z u j ą c b u d y n e c z e k op l e c i ony d z i k im w i n e m . 

— Skąd w i e c i e ? 
— Wiem. . . — z n ó w rumi en i e c o b l e w a j e j twa r z . 
— C z y chc ie l iśc ie coś ode mn i e? 
— N i e , n i e ! — zaprzecza s zybko . — S z l a m ze 

szpi ta la , z o b a c z y ł a m was , w i ę c z a w o ł a ł a m . Z a w s z e 
m i ł o spotkać z n a j o m e g o . N i e g n i e w a c i e s ię chyba? 
N i e ? T o dobrze . Już p r z e d t e m w i d z i a ł a m , j a k w r ó -
c i ł ten p luton c zo ł gów . R o z m a w i a ł a m z s i e r żantem, 
to p r zec i e ż z nasze j b r y g a d y , m ó w i ł , że zostal iśc ie 
j e s zcze w sz tab ie pułku... 

A h a , w i ę c py ta ła o mnie . W n u k i by nie m i a ł y dla 
m n i e szacunku, g d y b y m z m a r n o w a ł taką okaz j ę . 

— A w y gd z i e k w a t e r u j e c i e ? — p y t a m na pozór 
obo j ę tn i e , j a k o że sk r y t e r o zpoznan i e t e renu to j e -
den z w a r u n k ó w p o w o d z e n i a natarc ia . 

— N i e d a l e k o od was . O... ten żó ł ty dom. N a 
p i e r w s z y m p ię t r ze , gdz i e ba lkon . 

— T o j e s t e śmy sąs iadami. 
— T a k , sąsiadami.. . Może. . . m o ż e byśc i e zaszl i do 

m n i e w i e c z o r e m . Z r o b i ę w a m herbaty. . . — pa t r z y 
o twarc i e , w y c z e k u j ą c o . 

— Dz i ęku j ę , z p rzy j emnośc ią . . . — P s i a k r e w , 
p r zec i e ż m a m w y j e c h a ć na rozpoznan ie , p r z y p o m i -
n a m sobie nag le . K o ń c z ę w i ę c zasęp i ony : — N i e 
w i e m ty lko , c zy b ędę móg ł , bo... 

— B o co? — d ług ie r z ęsy za t r zepo ta ł y . 
W y j a ś n i a m , co stoi na przeszkodz i e . 
— M o ż e n i e po j ed z i e c i e — poc iesza , n ie w i e m 

kogo , s ieb ie c z y mn i e . — Pa t r zc i e , j a k się c h m u -
rzy.. . Bur za idz ie . N a p e w n o będz i ec i e mus ie l i p r z e -
c zekać — obraca swą ładną t w a r z ku zachodow i , 
skąd r z e c z y w i ś c i e nadc iąga c i emna, deszczowa 
chmura , z a k r y w a j ą c odb lask słońca, k t ó r e zasz ło 
p r z ed chwi lą . 

— Tak , burza idzie... — p o w t a r z a m za nią, p a -
t r ząc z ko l e i w t ę stronę, gd z i e c iąg l e g r z m i a r t y -
l e r ia i bure c h m u r y d y m u coraz w y ż e j p o w l e k a j ą 
n iebo. M i l c z y m y o b o j e p r z e z d ługą chwi l ę . 

— W i ę c j e ż e l i n ie p o j e d z i e c i e na to rozpoznan ie , 
t o p r z y j d z i e c i e , p r a w d a ? — o d z y w a s ię w r e s z c i e 
d z i ewczyna . — W y b a c z c i e , ż e o śm i e l am się prosić... 
i że w t e d y z w r a c a ł a m się do w a s j a k do r ó w n e g o 
s topniem. A l e w t e d y b y ł a m z d e n e r w o w a n a , a t e -
raz... — t r o chę p r z e k o r y i kok i e t e r i i b r z m i w j e j 
g łos ie — t e raz n ie j e s t e m ju ż w w a s z e j t y ra l i e r z e . 
A l e chc ia łam w a s prosić , ż ebyśc i e nada l t r ak t owa l i 
m n i e t y l k o j a k p r z y j a c i e l a , j ak t owa r z y s za broni.. . 
D o b r z e ? — m ó w i pomału , z w i d o c z n y m s ta ran i em 
o p o p r a w n y po lsk i akcent . 

— A d l ac zego m i a ł b y m w a s t r a k t o w a ć inacze j ? 
— Dlaczego?. . . N i e w i e m , m o ż e s ię m y l ę . N i e 

g n i e w a j c i e się. W idz i c i e , ja już n i e raz w y n o s i ł a m 
rannych z p r zedpo la . N a s z y c h i N i e m c ó w . M n i e też 
n i e raz r a t owa l i . A l e j a k ktoś m i pomóg ł , to l e d w i e 
ku le przes ta ły g w i z d a ć , j u ż p r z y c h o d z i ł żen ić się. 

P o ż e g n a w s z y się z d z i e w c z y n ą rus zy ł em w p r o s t 
do kompan i i . N a dobrą s p r a w ę p o w i n i e n e m b y ł 
pokazać s ię j eszcze w sz tab ie baonu. M a c h n ą ł e m 
j ednak ręką . S i e r żan t b y ł t am na p e w n o , a m n i e 
w e z w ą , g d y będz i e po t r zeba . 

M i ł o po d łuższe j n ieobecnośc i w l e ź ć z p o w r o t e m 
na śmiec i e w ł a s n e g o pododdz ia łu . T o tak, j a k b y 
c z ł o w i e k w r ó c i ł d o r od z innego domu. W p o k o j u 
k o m p a n i j n e j k a d r y z r o b i ł s ię w r zask . Dros ik , K o j -
tych, podcho rą ż y Janusz, kap ra l Z g u d k o o toczy l i 
m n i e k o ł e m . Uśc isk i , py tan ia , p r z y j a c i e l s k a ż y c z l i -
wość w k a ż d y m s ł ow i e m ó w i od razu, że n ie z a p o m -
niano tu o c z ł ow i eku , m a r t w i o n o się o m o j e losy, 
czekano. 
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„Rodzinne" zdjęcie w 20-lecie „Wiktorii" , na które Ambasada Polski w Paryżu wydelegowała 
wówczas zapalonego kibica piłkarskiego, kapitana P a w ł a Ziółkowskiego <u góry w środku) 

Z dziejów sportu polskiego we Francji 

GRACZY MIELIŚMY WSPANIAŁYCH 
Niedawno temu wszyscy pasjonowaliśmy się 

meczem piłlcarslEim Francja-Jugosławia. Pas jo -
nowaliśmy się tą rozgrywltą tym bardziej, że 
w reprezentacyjnej drużynie francuskiej grał 
niezwykle utalentowany piłkarz pociiodzenia 
polskiego — Robert Budziński. 

W meczu Franc ja -Jugos ławia Budziński grał 
naprawdę znakomicie. W każdym chyba z na-
szych domów toczyły się po tym meczu roz-
mowy. Ze słusznie uzasadnioną dumą przy-
pomnieliśmy sobie, przypominaliśmy dzieciom 
i wnukom o wie lkich nazwiskach polskich w 
sporcie francuskim. Tempowski, Watter, U r b a -
niak, Lewandowski , Jędrzejczak, Świątek, P ie -
siak, Strożyk, -Zaremba, Dakowski, FifowskI, 
Pachurka, Goliński, Flak, Marczewski, Hanus, 
Manko, Nawrot , Witkowski , Białasik, Ł a w n i -
czak, Mańkowski , Zboralski, Blacha, Gruchała, 
Tulipski, Raszyński, Kulawik , Witkowski, Ci -
sowski, Kopa, Lech i Maryan. I Budziński. 
Pi łkarstwo francuskie zawdzięcza tym ludziom 
wiele pięknych momentów w swoich dziejach. 

A l e Polacy i Francuzi pochodzenia polskiego 
zasłynęli we Franc j i nie tylko jako piłkarze. 
Nazwiska polskie występują w historii wszyst-
kich prawie dziedzin francuskiego sportu. Emi -
gracja polska w e Francj i wydała dużej klasy 

bokserów (Walczak, Pankowiak, Olek, K r a w -
czyk), kolarzy (Marcelak, Pawlislak, Stabliń-
scy), koszykarzy, szybkobiegaczy Itd., Itd. 

Wszyscy cl dawni i dzisiejsi mistrzowie f r an -
cuskiego sportu z nazwiskami kończącymi się 
na „ski", „ ak " lub „icz" — są niejako konty-
nuatorami sportowych tradycji dawnych śro-
dowisk emigracyjnych. Bez żadnej przesady 
rzec można, że niejeden z dawnych polskich 
k lubów sportowych stał się — w sposób po-
średni czy bezpośredni — mniejsza o to — 
prawdziwą „pepinierą" mistrzów francuskiego 
sportu. 

Dzieje sportu polskiego we Francj i stanowią 
piękną kartę dziejów Polonii francuskiej w 
ogóle. I z tego także względu, że młodsze po-
kolenia raczej nie wiedzą o tym, że jeszcze nie 
tak dawno temu uprawianie takiego na przy-
kład sportu jak piłka nożna wymagało nie tyi-
ko umiejętności „technicznych", ale i nie lada 
poświęcenia. A tak było. Ponadto w dawnych 
klubach polskich sport uprawiano nie tylko dla 
samego sportu. Uprawianie sportu — jak 
świadczą o tym wypowiedzi zebrane w tym 
pierwszym obrazku wspomnieniowym, który 
poświęcamy klubowi piłki nożnej „Wiktor ia" 
z Barlin — było podówczas jedną z form pol-
skości. 

PA N A F R A N C I S Z K A K A -
C Z M A R K A zasta l iśmy 
p r z y og lądan iu na ekran ie 

t e l e w i z y j n y m m e c z u F ranc j a -
-Jugos ławia . S ta ra mi łość nie 
rd z ew i e j e . Od czasów, k iedy 
„ W i k t o r i a " św ięc i ła n a j w i ę k -
sze s w o j e t r i u m f y , m inę ł o już 
w i e l e lat, p. K a c z m a r e k jest 
już dz iś e m e r y t e m , m i m o to 
w i d o k meczu p i łk i c iąg le jesz-
cze w p r a w i a go w egza l tac ję . 

P a n K a c z m a r e k b y ł w la-
tach p r z e d w o j e n n y c h preze -
sem k lubu pi łk i n o ż n e j „ W i k -
t o r i a " w Bar l in . „ W i k t o r i a " 
wchodz i ła w skład autono-
mic znego Po l sk i e go Z w i ą z k u 
P i ł k i No żne j , k t ó r y p r zepro -
w a d z a ł s w o j e mis t rzos twa , 
mia ł s w o j e okręg i , podokręg i , 
ligi... Zrzeszone w Z w i ą z k u 
k luby nosi ły n a z w y podobne 
do n a z w k lubów k r a j o w y c h : 
„Ruch " , „ W a r t a " , „ P o g o ń " , 
„ L e g i a " , „ W i c h e r " , „ P r o m i e ń " , 
„Un i a " , „ R e k o r d " , „ K u r i e r " 
itd. J ednym z na j s i ln i e j s zych 
polskich k lubów, a może i w 
ogóle na j l ep s z ym była właśn ie 
„ W i k t o r i a " . 

— „ W i k t o r i a " powsta ła w 
1929 r. — opowiada p. K a c z -
marek . — Za łoży l i ją ludzie 
tacy, j ak Jan Leśn iewsk i , 
Bruno Regulski , Józe f Mar c i -
niak, L e o n N o w a j , S tan is ław 
Nado lny . Po c zą tkowo „ W i k t o -
r i a " mia ła swo ją s iedzibę w 
„ k a f e j c e " u „S t e f ana " . N ie , nie 
o t r z y m y w a l i ś m y żadnych sub-
wenc j i . F inanse s w o j e czerpa-
l i śmy z w łasnych k ieszeni : 
p r zy każde j wyp ł a c i e na ko-
palni każdemu g raczow i — w 
„ W i k t o r i i ' gra l i t y l ko górn icy 
•— odciągano z zarobku p e w -
ną sumę, która szła do kasy 

k lubowe j . T a k to m i ęd zy so-
bą ułoży l iśmy. Radz i l i śmy so-
b ie także organ izu jąc bale. Co 
roku w i e l k i ba l s y l w e s t r o w y 
o r gan i z owany b y ł w łaśn ie 
przez „ W i k t o r i ę " . 

— ...Graczy mieliśmy wspa-
niałych. I pod wzglądem 
„technicznym", i pod wzglę-
dem moralnym także. W t am-
tych czasach to n ie by ło to, co 
dziś. N i e • by ło mo to rków , sa-
mochodów, n ie by ło t y l e co 
dziś autobusów i k i edy t r ze -
ba by ło rozegrać mecz na ob-

cym boisku, to n i e j ednokro t -
n ie g racze udawa l i się na ten 
mec z pieszo, bo i r o w e r by ł 
jeszcze w ó w c z a s p e w n y m luk-
susem. w t e d y trzeba by ło na-
p r a w d ę mieć zapał. D o dziś 
pamię tam, jak p e w n e g o dnia 
j eden z naszych graczy , Ed-
mund Nado lny , prosto z „noc -
k i " p ieszo poszedł grać do L a 
Clarence.. . K t o by się dziś na 
to zdobył? — A l e w t e d y to by -
ło rzeczą naturalną. Wszyscy 
by l i chętni. M i e l i śmy także to 
zadowolen ie , że w p e w n y m 

sensie nadawa l i śmy społecz-
ności Bar l in ton życia. . N i e 
t y l ko zresztą społeczności 
po lsk ie j . K i e d y r o z g r y w a l i ś m y 
mecz , na naszym „ fu tba l -p l a -
cu" — jak to s ię w t e d y m ó -
w i ł o — k ib i cowa ło nam całe 
p r a w i e Bar l in, z a r ówno P o l a -
cy, j ak i Francuzi . 

A k i edy czasem „ W i k t o r i a " 
grała na obcym boisku, to k i -
bice g romadz i l i się w siedzi-
b ie klubu, czekal i na powró t 
„ swo i ch " , n i ec i e rp l iw i l i się, 
układal i horoskopy. Czeka l i i 
n i ec i e rp l iw i l i się, j echać bo-
w i e m z g raczami nie m o g l i : 
„ w tamtych czasach to nie by -
ło to co dziś" , jak pow i e -
dział prezes Kac zmarek , i ro -
w e r nawe t by ł jeszcze luksu-
sem. T u w a r t o p r zy toczyć za-
bawną anegdotę : Był taki pre-
zes „Wiktorii" nazwiskiem 
Kulig. Kiedy w okresie preze-
sury p. Kuliga „Wiktoria" roz-
grywała mecz na obcym bo-
isku, to jeśli wracał z tego 
meczu w kapeluszu i z cyga-
rem w ustach, wiadomo było, 
że „Wiktoria" wygrała. Jeśli 
natomiast kroczył bez kapelu-
sza i bez cygara, to wszyscy 
rozumieli, że „Wiktoria" prze-
grała... 

Podobn i e jak „ F o r t u n a " — 
Hai l l i cour t czy „ D i a n a " — 
L i é v in , „ W i k t o r i a " by ła oczy -
wiśc ie przede wszys tk im ze -
społem f ana tyc znych en tuz ja -
s tów p i łk i nożne j . A l e też tak, 
j ak i pozostałe k luby P Z P N — 
była „ W i k t o r i a " także i czymś 
w i ę c e j jeszcze. „ W e t e r a n i " 
„ W i k t o r i i " z mocą podkreś la -
ją, że „chodziło nie tylko o 
sport, ale i o polskość". N a ze -
braniach prezes i dawa l i upo-
mnienia takie, j ak np. : „Że-
byście pierony rychtyk po 
polsku godali". W r a c a j ą c z m e -
czu śp iewało się po lsk ie p io -
senki. „ W i k t o r i a " — to by ła 
także potężna w i ę ź z polskoś-
cią. 

NA D E S Z Ł A W O J N A , s i e -
dz ibę przenies iono do 
„ C a f é du Cent re " , do p. 

Hermetza . P a n H e r m e t z już 
dziś nie ż y j e , podobnie j ak i 
w i e l u g raczy „ W i k t o r i i " , nie 
is tn ie je też „ C a f é du Cent re " , 
a le ż y j e jeszcze z p i e t y z m e m 
p r z e chowu j ąca p a m i ą t k o w e 
zd jęc ia „ W i k t o r i i " pani H e r -
metz . Z a d z i w i a j ą c a jest tk l i -
wość, z j aką ta kobieta m ó w i 
o graczach „ W i k t o r i i " : o b ra -
ciach Nado lnych , o Czapl i , 
Kuback im, O le jn iczaku, K u -
lesiaku, Z ie l ińsk im, Łus -
ce, Nowaku , Nork i ew i c zu . M u -
si to być p rawda , co s łyszy 
się od „ w e t e r a n ó w " „ W i k -
tor i i " , że każdy z graczy po l -
sk ie j „ W i k t o r i i " m ia ł w t e j 
f r ancusk i e j „ komer san t c e " jak 
g d y b y drugą matkę . 

Z p r z e j ę c i em wspomina 
r ówn i e ż „w ik to r iańską e p o k ę " 
w dz ie jach „ B a r l u " syn pań-
stwa Hermetz , p. G i lber t 
H E R M E T Z . Pamię ta on do-
k ładnie wszys tk i ch i wszys t -

N a stadionie w Bruay trybuna jak zwykle wypełniona. Przed meczem, kolejne zdjęcie do albumu 

ko, sam przec ież by ł cz łon-
k i em klubu. Pamię t a j ak pi ł -
karze „ W i k t o r i i " w godz inach 
w o l n y c h od p racy w kopaln i 
sami sobie budowa l i szatnię i 
n i w e l o w a l i teren pod boisko. 
Jak to cała jedenastka , .Wik-
t o r i i " j eźdz i ła r o z g r y w a ć m e -
cze do innych mie j scowośc i 
na... czterech r owerach — bo 
w i ę c e j r o w e r ó w nie można 
by ło zorgan izować . „ T o byli 
ludzie! — powiada. To był en-
tuzjazm! To dopiero było ko-
leżeństwo! Takich piłkarzy już 
w Barlin nie ma i pewno już 
nie będzie!" 

„ T o by ło coś w i ę c e j niż 
z w y k ł y klub, to by ła cała n ie-
powtarza lna a tmos fera , p r z y -
jaźń, e n t u z j a z m " — m ó w i p. 
G i lbe r t He rme t z . „ Po l sk i e k lu-
b y p i łkarsk ie by ł y r e z e rwua -
rem, z k tó rego k luby z a w o d o -
w e czerpa ły na j l epsze s w o j e 
s i ł y " — p r zypomina prezes 
K a c z m a r e k . 

P e w n i e — Bar l in nie w y -
dało na świat pi łkarski , tak jak 
pobl iskie N o e u x , gdz ie urodz i ł 
się Kopa , g w i a z d y p i e r w s z e j 
w ie lkośc i . A l e bo też prze j śc i e 
od amators twa do p i łkars twa 
z a w o d o w e g o to nie t y l k o k w e -
stia uzdolnienia, a le i tak 
z w a n e g o „szczęśc ia" . W Bar -
l in każdy jest przekonany , że 
g d y b y tak na p r zyk ład tak ie -
mu Stan isowi N a d o b e m u uda-
ło się zako tw i c zyć w jak imś 
k lubie „p ro " , t o — ,,ho, ho ! " . 

M i m o iż od czasu ostatnich 
wys tąp i eń „ W i k t o r i i " minę ło 
już piętnaście lat, w „ B a r l u " 
— a także i poza Bar l in — 
c iąg le jeszcze krążą o n i e j l e -
gendy... 

RADIOWE ŻYCZENIA 
ŚWIATEGZNO-

NOWOROGZNE 
DLA KREWNYCH 

i PRZYJACIÓŁ w P O L S C E 
Jedną z najbardziej 

atrakcyjnych form uprzy-
jemniania Świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Ko-
ku krewnym i przyjacio-
łom zamieszkałym w Pol-
sce — jest przekazanie im 
życzeń na falach Polskie-
go Radia. 

Podobnie jak w latach 
ubiegłych Polskie Radio 
przekazywać będzie ży -
czenia świąteczno-nowo-
roczne w specjalnych kon-
certach. 

Teksty życzeń wraz z 
dokładnie i czytelnie wy -
pisanymi adresami osób, 
dla których są przeznaczo-
ne, należy kierować do 
dnia 30 listopada br. pod 
adresem: 

Polskie Radio, Audycje 
dla Polaków za Granicą, 
Warszawa, Al. Niepodle-
głości 77/85. 

Polskie Radio przeka-
zuje życzenia od bliskich 
z Kra ju i zagranicy dla 
Rodaków we Francji i w 
Belgii w każdą niedzielę o 
godzinie 20.00 (czasu środ-
kowoeuropejskiego) na fa-
lach krótkich 50,42 m i 
41,99 m. Audyc ję tę Po l -
skie Radio pKDwtarza w 
każdy wtorek o godzinie 
14.00 na falach krótkich 
31.01 m, 31,45 m i 41,27 m. 
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D O S T A R C Z A 

WYSTAWA OBRAZOW EWY SCHWARTZ 

wszystkie lekarstwa do Polski 
oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty. 

D o P a r y ż a powróc i ła z P o l -
slti znana malarica E w a 
Schwartz . B y ł to j e j p i e rwszy 
od 40 lat w y j a z d do K r a j u . 

„ L a v i e des a r t s " po równa ło 
przed laty ma l a r s two E w y 
Schwar t z do poez j i Gui l laume 
Apo l l i na i r e ' a : „Apollinaire na 
swój sposób śpiewa żywą po-
ezję, a Ewa robi to samo w 
swoich obrazach, przepojonych 
najżywszą poezją". S ł owa au-
tora t e j w y p o w i e d z i , F lo rent 
Felsa, znakomi tego k r y t yka 
sztuki współczesne j , cy towała 
często prasa polska, po o t w a r -

Z ZYC IA 
T O W A R Z Y S T W 

R O U V R O Y . P r e z e sem ho-
n o r o w y m n o w e g o zarządu 
Stowarzyszen ia F r a n c e - P o -
logne został m e r miasta p. 
Auguste Pidoux, prezesem ad-
m i n i s t r a c y jnym p. Józef Z a -
jąc, adiunkt mera , a sekreta-
rzem-zastępcą — pro f esor p. 
Edmund Przyżostanek. 

ZEBRANIE K U P C Ó W 
POLSKICH 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Z w y -
c za j em od lat, w trzec ią n i e -
dz i e l ę paźdz iern ika zebrało 
się w sali de Labuiss ière 
przeszło 150 k u p c ó w i r z e -
m ieś ln ików po l sk i ego pocho-
dzenia, aby wspó ln ie o m ó w i ć 
sp rawy z a w o d o w e oraz w y b r a ć 
n o w y zarząd na rok p r z y -
szły. P r z y b y ł y c h p r z y w i t a ł 
prezes Z w i ą z k u K u p c ó w p. 
Andrzejewski . Szczegó ln ie 
serdecznie p r z y w i t a ł on m e -
ra miasta B ruay p. Wacheux 
oraz mera Labuiss iè re p. P r u -
vot. Za sto łem h o n o r o w y m 
obrad zas ied l i : p. Jasiński, 
prezes z Fouquières , p. W i t -
kowski ^— sekretarz genera l -
ny Zw iązku , p. Krawczyk — 
skarbnik z w i ą z k o w y , p. H u -
dyka — de l ega t z L i l l e oraz 
pp. Masłowski i Piestrzyń-
ski — delegaci z Rouen. M e r 
miasta Bruay życzy ł Z w i ą z -
k o w i . da lszych sukcesów dla 
dobra r obo tn ików r>olskiego 
pobhodzenla oraz zbl iżenia 
f r a n c u s k o ^ o l s k i e g o . 

KONKURS 
FOLKLORYSTYCZNY 
LE C R E U S O T . Konkurs 

t ańców ludowych zorgan i zo -
wany przez s towarzyszen ie 
m łodz i e żowe dał p i e rwszeń -
s two grup ie z Bo l s -du -Ve rne 
przed Gauthérets i L e C r eu -
sot. W skład j u r y wesz l i : pp. 
Gierzak, Zamora 1 Taszarek. 
Konkurs zo rgan i zowa l i m.in. 
pp. Gierzak, prezes s t owa -
rzyszeń polskich, Dakowski, 
Grześkiewlcz, Jarzycki, Ję-
drosz I Specht. Konkurs 

wzbudz i ł ż y w e za in te resowa-
nie m i ł ośn ików po lsk iego f o l -
k loru w L e Creusot. 

D A W C Y K R W I 
B U L L Y - l e s - M I N E S . P r z e -

szło 800 cz łonków l i czy tu t e j -
sze s towarzyszen ie d a w c ó w 
k rw i . Duże zasługi w zakres ie 
działalności t ego s t owar zy -
szenia pokłada j e go sekre-
tarz genera lny p. Przybyła, 
a k t y w n y organizator akc j i 
mob i l i zowan ia m i e j s c o w e g o 
społeczeństwa do o f i a r o w y -
wan ia w łasne j k r w i dla l u -
dz i s łabych i chorych. 

Ostatnio odby ło się w B u l l y -
- l e s -M ines wa lne zebranie w 
przepe łn ione j sali „Kursaa lu " . 
Zebran i wys łucha l i z dużym 
za interesowaniem rocznego 
sprawozdania , z łożonego przez 
sekretarza genera lnego p. 
Przybyłę, k t ó r y o m ó w i ł r ó w -
nocześnie szeroko p lan pracy 
na na jb l i ższych ki lka mies ię -
cy. D o zarządu został w y b r a -
ny m.in. p. MoIIenda. 

N O W Y Z A R Z Ą D 
KIBICÓW USOA 

A V I O N . Do n o w e g o zarzą -
du z w o l e n n i k ó w klubu U S O A 
został w y b r a n y na skarbnika 
p. Józef Konarkowskl , a na 
zastępcę sekretarza p. Marian 
Macik. 

STOWARZYSZENIE 
„LA SAINT-EMILE" 

LENS . S towarzyszen ie w z a -
j e m n e j pomocy „ L a Sa int -
E m i l e " n i edawno obchodz i ło 
swo j ą 57 rocznicę istnienia. 
Do admin is t ra to rów s towa-
rzyszenia należą obecnie m.in. 
p. A d a m Pańczyk 1 p. W ł ady -
s ław Musiał. 

ZEBRANIE 
STOWARZYSZENIA 

HODOWCÓW DROBIU 
P E C Q U E N C O U R T . S t o w a -

rzyszenie „ L a Pure R a c e " od -
by ło n i edawno s w o j e doroczne 
wa lne żebranie , połączone ze 
wspó lnym obiadem. Zebraniu 
p r z ewodn i c zy ł p. Edward W o j -
ciechowski, prezes s t owar zy -
szenia. 

BELOTTE 
S A L L A U R D N E S . P o po -

myś ln ie zakończonym sezonie 
gpłębiarskim m ie j s cow i ho-
d o w c y ze s towarzyszenia 

„Un i on Sa l l aumines " przesz l i 
na belota. W czasie ostatnio 
o r gan i z owanych spotkań pa-
ra Idkowiak i Roman za j ę ła 
d rug i e mie jsce , u l ega jąc n i e -
znacznie zwyc i ę zcom. 

L E N S . C i t é 12—14. W kon-
kurs ie belota o r gan i z owanym 
przez s towarzyszen ie „ A m i -
cale des Cités 12—14" z w y -
c ięży ła para Kuta — Magniez, 
na t r zec im mie j scu by l i p. 
A d a m i p. Puccin, a na 
c zwa r t ym p. Chełstowski i 
Plertr. 

GRA 421 
A U B Y . Tu te j s z e s t owar zy -

szenie z w o l e n n i k ó w klubu 
spor towego urządz i ło konkurs 
„421", w k t ó r y m wy ró żn i ł się 
p. Franciszek Pilarski, z a j -
mu jąc 3 1 6 mie jsce . 

ODZNACZENIA 
B R U A Y - e n - A R T O I S . M e -

da l em zasługi r zemieś ln icze j 
został odznaczony p. Antoni 
Sobański w czasie dorocznego 
zebrania kupców polskich. 
M e d a l w r ę c z y ł p. Sobańskie-

mu p. Jasiński, prezes grupy 
„Fouqu i è r es " . 

ODZNACZENIA 
Z A OGRODKI 

L I B E R C O U R T . S t o w a r z y -
szenie o g r ó d k ó w robotn iczych 
„ g r u p y 5" urządz i ło u roczy -
stość rozdania nagród za n a j -
lepsze ogródki . W seri i „hors 
concours" p i e rwsze mie jsca 
za j ę l i : p. Stolaski i p. Franci-
szek Owczarz z L ibercour t . 
Konkurs w serii z w y k ł e j w y -
gra ł p. Józef Kaźmierczak z 
L ibercour t . P. Ernest Płaska 
z Oignies za ją ł m ie j sce 5, p. 
Franciszek Lewandowski z 
Ostr icourt — 11, p. Stefan 
Ożarowski z Oign ies — 12, p. 
Jan Nowak z L ibe rcour t — 
14, p. W . GUnkowski z L i -
bercourt — 17, p. A lbert Cza-
piński z Oignies — 19, p. Sta-
nisław Flesserowicz z L i b e r -
court — 21, p. Franciszek Jan-
kowski — 27, p. Józef Grześ-
kowiak — 30 i p. Stanisław 
Soblerajski — 32 (wszyscy z 
L ibercour t ) . Rozdan ie nagród 
odby ło się w obecności g ł ó w -
nego inżyn iera kopalń. 

K R O I V I K A R O D Z I ] % [ ] ¥ A 
sto lat 
dia nowożeńców ! 

Ostatnio zawar l i ma ł ż eń -
s twa : 

A B S C O N : Odette Divrechy 
i Maurice Nowak ; Claudine 
Milion i Jan Kubica; Jeanne 
K u j a w a i Józef Góral . B A R -
L I N : Hortense Levail lant I Ry -
szard Kostrzewski. S A L L A U -
M I N E S : Myr iam Decą I A la in 
Kołakowski. R O U V R O Y : M a -
rie-Thérèse Wąs ik 1 Jean Do -
cocq; Jeanne Hermant i Józef 
Kołodziejczyk; Janina Rem-
palkowska i Jan Gościniak. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y stu 
lat wspó lnego pożyc ia . 

Miech zdrowo rosną! 
Rodz iny naszych R o d a k ó w 

ostatnio p o w i ę k s z y ł y się. U r o -
dz i l i s ię : 

S A I N T - E T I E N N E : Stani-
s ław Edward Ryś. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Françoise 
Kałużriiak, Ellane Przybylska. 
D O U A I : Erie Dudziński, Chri -
stian Prus, Laurent Kordylas, 
Corinne Wojciechowska, Jean-
-Marc Lewandowski . H É N I N -

ciu w paźdz iern iku br. w 
wa r s zawsk i e j „ K o r d e g a r d z i e " 
j e j w y s t a w y . 

E w a Schwar tz , r odow i ta 
warszawianka , tam ukończyła 
szkołę średnią, a wyżs z e stu-
dia malarsk ie odbyła w N i e m -
czech. 

Je j l iczne prace prezento -
w a n e by ł y w e Włoszech i 
Hiszpani i , a w ostatnich latach 
w w i e l u ga ler iach Nice i , M a r -
syl i i i Pa ry ża , w U r u g w a j u , 
gdz ie o t r zymała nagrodę pań-
s twową . Obrazy j e j zna jdu j ą 
się wszędz ie , dokąd podróżo -
wała . 

W rodz inne j W a r s z a w i e po-
kazano 20 obrazów m a l o w a -
nych nie na płótnie, lecz na 
drewnie , lub rodza ju drewna 
syntetycznego, t zw . „ i s o r e l " 
Obrazy nasze j Rodaczk i są 
pełne tk l iwośc i , poez j i , r e f l e k -
sji, a równocześn ie każdy z 
nich to o w o c bacznego i w n i -
k l i w e g o spo jrzenia na s p r a w y 
ludzkie. 

- L I É T A R D : Waler ia Wojtuń. 
L I É V I N : Jerome Mikołajczak, 
Eric Michalak, Sylvie K r y w -
na. A B S C O N : Florence Ziel iń-
ski, Katarzyna Ratajczak, Jan-
nick Cetnarski, Elżbieta K l i -
maszewska. O S T R I C O U R T : 
Sandrine Wojciechowska. 
A V I O N : Ryszard Głuszek, 
Jean-Phlł lppe Waszak. 

Szc z ęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy , aby tę na jmłodsze po -
ciechy z d r o w o rosły. 

[ Z ż a ł o b n e j k a r t : ^ ! 

z ża l em donos imy , że o d e -
szli od nas: 

A V I O N : Franciszka Szyd-
łowska z d omu Trocha , lat 81; 
Maria Franusiewicz z domu 
Noga . M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Jean Danilewicz, lat 68; 
Franciszek, Krzak. D O U R G E : 
Franciszek Szczepaniak, lat 
66; D O U A I : Marianna Kos -
malska z d omu Ciesie lska, lat 
61. M E T Z : GotUeb Jasiewicz, 
lat 93. M O N D E L A N G E : Hen-
ryk Szczotka, lat 72: W I N G -
L E S : Antoni Zedrzyk, odzna-
czony m e d a l e m pracy . 

P i ę k n y d a r 
P o l a k a z K a n a d y 

Obywatel kanadyjski z Ed -
monton Alberta, Stanisław 
Wojciechowski, przekazał na 
fundusz odbudowy Warszawy 
200 dolarów. P. Wojciechowski 
jest emerytem. Pracował przez 
kilkadziesiąt lat w Kanadzie 
jako robotnik. W 1960 roku 
odwiedził Polskę i był w W a r -
szawie. Odbudowa stolicy zro-
biła na nim ogromne wraże -
nie. Postanowił odkładać z 
renty drobne sumy i oszczęd-
ności te oddać na rozbudowę 
Warszawy. (c) 

Z j a z d c z i s n k i ń 
Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w N i e m c z e c h „ Z g o d a " 

17 paźdz iern ika br. w Wat -
tenscheid, w „S ta tha l l e " — 
z okazji XX- Iec ia Polski L u -
dowej oraz Tysiąclecia Pań -
stwa Polskiego odbył się uro -
czysty zjazd kobiet zrzeszo-
nych w Związku Polaków 
;,Zgoda". W Z j e źd z i e wz i ę ł o 
udzia ł ponad 600 osób, w t ym 
wiceprezes Z w i ą z k u P o l a k ó w 
— p. Kubiak oraz prezes Z j e d -
noczenia P o l a k ó w w Ber l in i e 
— p. Wache z t rzema cz łon-
kami zarządu. Burmist rz m i a -
sta Wat tensche id przekaza ł 
z j a z d o w i serdeczne życzenia i 
pozdrowien ia . R e f e r a t y o p r a -
cy kobiet w Z w i ą z k u w y g ł o -
s i ły : p. Mar ia Karmińska i p. 
Stanisława Tomczakowa. 

W części ar tys tyczne j , t r w a -
j ące j ponad 5 godzin, w y s t ą -
p i ły zespoły ar tystyczne „ Z g o -
d y " ( w t ym nowo za łożony 
chór g r omady Kö ln ) , soliści 
oraz młodz i eż z d ek l amac j am i . 

2 obszerne aowoczesne magazyny rwarantn ją W a m nie siłotykany dntąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M K N A G K R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na skâadeie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) — 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki — Telewizory — Aparaty radiowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie Sclasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I 
Bezpłatna konserwacja po •przedoiy (cxqAci i roboaizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat 10% przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego ktrpująeego 

E T S . J A C Q U E S D E Y A U X — 2-bis. rue Pasteur (obak fesse 2-bis) MARLKS-LES-MIIVES — Tel: lO 



2 złote, 2 s rebrne i 2 b r q z o w e m e d a l e 
Nieoficjalne drużynowe mistrzostwo świata 
WIELKI TRIUMF POLWIEJ SZTANGI 

Na mistrzostwach świata w Teheranie Polacy odnieśli 
swój największy sukces w historii pięknej dyscypliny, jaką 
jest dźwiganie ciężarów. W klasyfikacji zespołowej (nieofi-
cjalne drużynowe mistrzostwo świata) Polska zajęła pierw-
sze miejsce przed Związkiem Radzieckim i Japonią. Po raz 
pierwszy wielokrotni mistrzowie świata Rosjanie ustąpili 
miejsca innym. Zapowiedzią sukcesu Polaków było rok te-
mu zajęcie pierwszego miejsca przed ZSRR na mistrzo-
stwach Europy w Sofii, ale Polakom „pomogły" wówczas 
nieudane starty 2 czołowych sztangistów radzieckich. 

Mecz między niepolionaną drużyną Nantes a drugim w tabeli 
zespołem z Valenciennes zakończył się remisem 2:2. N a zdjęciu 
widzimy z l ewe j strony Grabowskiego ( w białej koszulce), któ-
ry z napięciem obserwuje zaciętą walkę o piłkę pomiędzy rewe -
lacją obecnego sezonu Budzińskim i najlepszymi graczami 
Valenciennes Masnaghettim i Bonnel, reprezentantami Francji 

W T E H E R A N I E żadna z 
7 -osobowych drużyn 
nie mogła się poszczy-

cić taką wspania łą serią. Do 
Po lsk i wróc i ł o 2 m is t r zów 
świata — Wa ldemar Basza-
nowski i Norbert Ozimek, 2 
w i c em i s t r z ów świata — Mie-

czysław Nowak i Marian Zie -
liński, o ra z 2 b rą zowych m e -
da l i s tów — Rudolf Koz łow-
ski i Jerzy Kaczkowski. P o -
dobną i lość meda l i s t ów ma 
Z w i ą z e k Radz ieck i , ale o suk-
cesie zadecydowa ł s iódmy za-
wodn ik drużyny , M a r e k G o -

BRACIA KUBICOWIE JUŻ W CZOŁÓWCE ŚWIATOWEJ 
P O L A C Y N A I L E P S Z Y M I G I M N A S T Y K A M I M E C Z U E U R O P A - I A P O N I A 

Na j l ep s i na świec ie , obok 
Ros jan, g imnas tycy Japoni i 
p r z yby l i do Europy , aby ro-
zegrać szereg spotkań. P r z e -
c i w k o Japończykom t r zykro t -
nie wa l c z y ł a reprezentac ja 
Europy . Do składu drużyny 
europe j sk i e j zostal i w y z n a -
czeni d w a j Po lacy , bracia 
M i k o ł a j i W i l h e l m Kub i co -
w i e . 

W e wszys tk ich trzech m e -
czach: w Essen, w P a r y ż u i w 
Zurychu, w y g r a ł a zdecydo-
w a n i e drużyna Japonii , a le w 
r eprezen tac j i Europy na j l ep -
si by l i oba j młodz i Po lacy . 

Za wspania le w y k o n a n e 
ćwiczen ia na przyrządach 
(koń, kółka, poręcze, skok 
przez konia, drążek ) oba j 
bracia o t r zyma l i bardzo w y -
sokie noty i n ieznacznie prze -
g r y w a l i z na j l eps zymi Japoń-
czykami , m is t r zem świata 
N a k a y a m ą i o l imp i j c z ykami 
Ka t o , Watanabe , Takashi , 
Mi tsukui . 

M i k o ł a j i W i l h e l m Kub i co -
w i e są synami górn ika z ko -
pa ln i w " Rad l in i e na Śląsku. 
O b a j od na jmłodszych lat 
pas j onowa l i się g imnastyką. 
W klubie w Rad l in i e mie l i 
doskonały przyk ład . P r z e d 
w o j n ą i w p i e rwszych latach 
p o w o j e n n y c h mis t r zem P o l -
ski w g imnastyce by ł P a w e ł 
Gaca. Mis t r z został t renerem. 
O d razu zwróc i ł u w a g ę na 
brac i - K u b i c ó w . Gdy polska 
ek ipa jechała na o l impiadę . 
d o Rzymu, W i l h e l m m i a ł do -

L E SPORT EN POLOGNE 
TEHERj\J«r — Łea na l t é roph i i e s pc>l<ma<Łs o n t r e m -

p o r t é l eux p lus g r a n d succès . A u x champ ionna t s d u 
m o n d e W a l d e m a r B a s z a n o w s k i et NQrl>e<rt Ozimelc 
( dont c ' é t a i en t l es d é b u t s e n „ s e n i o r s " ) ont e n l e v é 
les premlèires p laces dans l e u r s catégor ies . M i e c z y -
sla-ïir N o w a k et M a r i a n z i e l i A s k i ( é terne l second 
d e r r i è r e B a s E a n o w s k i ) ont r e m p o r t é des m é d a i U e s 
d ' a r g en t , et R u d o l f K o z ł o w s k i e t J e r z y K a c z k o w -
slti — des méda i l l e s d e b r o n M . A i n s i les Po l ona i s 
éta ient à 'égalité avec les Sov ié t iques au e l a s sement 
p a r méda i l l e s e t ipar ipoints. Ma i s l e sept i ème d e 
l ' é qu i pe — M a r e k G o ł ą b — se c lassa i t c i n q u i è m e en 
l o u r d s - l é g e r s ce qu i r a p p o r t a i t à ila P o l o g n e d e u x 
p r é c i e u x points et l u i p e rmet t a i t de se c lasser p re -
m i è r e au c l a s sement o f f i c i e u x et de deven i r v i r -
t u e l l e m e n t c h a m p i o n n e d u m o n d e p a r équ ipes , t itre 
dé t enu depu i s t o u j o u r s p a r l ' U R S S . 

. R O M E — Toutes les i l lus ions q u e pouva i t a v o i r 
l es suppor te r s du f oo t ba l l po lona is a p r è s la v ic to i re 
p a r 7:0 de l ' é qu ipe n a t ï o n a l e su r la F in l ande , se 
sont dissipées après l e s é v è r e 6:1 qu i l e u r a été 
i n f l i g é p a r l ' I ta l i e s u r l e S tade O l y m p i q u e d e R o m e . 

Z U R I C H — A p r è s les trois match l i v r é s p a r des 
sé lect ions e u r o p é e n n e s contre les Japona i s , les f r è -
res M i k o ł a j et W i l h e H n K u b i c a , f i ls d ' u n m i n e u r de 
Haute -S i l é s i e , ont d é f i n i t i v e m e n t pr is r a n g p a r m i 
les me i l l eu r s gymnas te s m o n d i a u x . Ils ont été p r a -
t i quement les seuls 'Européens à f a i r e Jeu éga l et 
m ê m e à bat t re dans ce r ta ins des concours les e x c e l -
l ens spécia l istes Japonais . 

K A T O W I C E — Le s h o c k e y e u r s ds G K S - K a t o w i c e 
se sont qua l i f i é s p o u r le 2-e tour de la C o u p e d ' E u -
r o p e des c lubs en ba t tant l ' é q u i p e c h a m p i o n n e de 
Y o u g o s l a v i e H K Jasenice pa r 4:1 et 10:2. 

piero 15 lat a M i k o ł a j 14. 
T r ene r Gaca zabra ł ich do 
W a r s z a w y , aby przyg ląda l i 
się ostatniemu przed o l im-
piadą t r en ingow i kadry g im-
nastyków. Już w t e d y zapo-
wiedz ia ł , że W i l h e l m i M i k o -
ła j zostaną mis t r zami Po lsk i i 
s tar tować będą na o l impiadz ie . 

P r z epow i edn i e trenera speł-
n i ły się. Oba j bracia, M i k o ł a j 
i W i l h e lm , dz i e lą teraz p o m i ę -
dzy siebie ty tu ły m i s t r z ow-
skie. N a o l impiadę do T o k i o 
po jecha ł M i k o ł a j ( na jmłod -
szy w ek ip ie po lsk ie j ) i w 
w i e l obo ju za j ą ł 9 mie j sce na 
świec ie . 

D w a j z obrońców po lsk ie j 
j edenastk i wy znac zone j na 
mecz p r z e c iwko Włochom, 
Gmoch i Oślizło, s f o t og ra f o -
wa l i się przed w y j a z d e m . 
Symbo l i c zn i e ustawi l i się pod 
po tężnym m u r e m z cegieł... 
K i l ka dni za l edw i e po tem 
okazało się, iż ż le zrobi l i nie 
zab ie ra jąc tego muru ze so-
bą. N a r z ymsk im Stadło 
O l imp ico wszys tk i e f o r m a c j e 
po lsk ie j d rużyny , o w i a n e j 
n imbem zwyc i ę s twa nad F in -

R y w a l i z u j ą c ze sobą, oba j 
bracia dochodzą szybko do 
ścisłej c zo łówk i św ia t owe j . 

TAKIEGO MURU BYŁO POTRZEBA 
landią w miażdżącym stosun-
ku 7:0, r o z c za rowa ły 80 tys ię-
cy W ł o c h ó w na t rybunach i 
jak ieś dziesięć m i l i onów P o -
l aków zebranych przed ekra-
nami t e l ew i zo rów , nie l icząc 
tych w i d z ó w w pięciu innych 
kra jach , k tó rych t e l e w i z j e 
t ransmi towa ły mecz. 

A w i ęc atak gubi ł się pod 
b ramką włoską i nie umiał 
wyko r z y s t a ć k i lku „ m u r o w a -
n y c h " po zyc j i s t rza łowych, 
pomoc nie pomagała , obrona 
podobna była nie do muru, 
lecz do sieci z dużymi oczka-
mi, a ekspe ryment po l e ga j ą cy 
na wys t aw i en iu nowic jusza w 
reprezentac j i , Stroniarza , do 
b ramk i z aw iód ł n i ema l zu-
pełnie. W rezul tac ie Włos i 
strze l i l i aż sześć bramek, ła-
skawie po zwa l a j ą c sobie 
strzel ić jedną, i r o zw ia l i w 
ten sposób wsze lk i e po lsk ie 
złudzenia. A t rener K o n c e -
w i c z będz ie musia ł s tawić 
czoła jeszcze os t rze jsze j niż 
dotychczas f a l i kr jr tyki prasy 
spor towe j . 

V A R S O V I E — T o u j o u r s s u r S t e y e r - r u c h S o b i e -
s ł aw Z a s a d a et K a x i m l e r z Os iński iparticipexont au 
de rn i e r R a l l y e c o m p t a n t ipour le t i tre de c h a m p i o n 
d ' E u r o p e des conduc teu r s — e n lA j ig leterre du 20 
a u ZB n o v e m b r e . J u s q u ' à présent , au c lassement 
toutes catégor ies , les Po lona i s <58 points) soqat t ro i -
s ièmes, p récédés pa r A a l t o n e n ( * » po ints ) e t le 
F rança i s T r a u t t m & n (Cl po ints ) . A a l t o n e n sembilant 
hors d 'atte inte , c ' es t d o n c ent re T r a u t t m a n et Z a -
s a d a q u e se Jouera l a seccmde p l ace , l e P o l o n a i s 
étant dé j à a s su ré d e la 1 - e r e p lace des m o i n s de 
70e iccon. 

G D A I ^ S K — .Dans u n m a t c h comptan t p o u r la 
s e conde , . éd i t ion" de la C o u p e G r é m a u x ( b o x e u r s 
d e moilns d e 21 ans) , les Po lona i s on t f a i t match 
n u l 10:10 c o n t r e la Ré ipuWlque D é m o c r a t i q u e A l l e -
m a n d e . Ma i s s u r i e tapis ver t , les Po l ona i s ont 
g a g n é p a r 20 A 0, les AMem^inds a y a n t p ré senté 
c inq pugi l istes qu i a va i en t dépas sé la l imite d ' â g e 
f i x é e p a r l e règlement:. 

O R D J O N I K I D Z E ( U R S S ) — Le s e s c r imeu r s p o l o -
nais ont r e m p o r t é un beau sucrcès dans l e u r m a t c h 
con t r e l a Russ ie . P a r équ ipes ils on t r e m p o r t é le 
f l e u r e t - d a m e s (9:6) e t le s a b r e (8:8 — au n o m b r e de 
touches ) e t p e r d u le f l e u r e t - h o m m e s (7:9) et l ' épée 
(7:8). I n d i v i d u e l l e m e n t E lżb ie ta C y n e r m a n a r e m -
por té l e f l e u r e t - d a m e s , Z b i g n i e w S k r u d U k l e f l e u -
ret mascu l i n et B o g d a n G o n s i o r l ' épée . L e s matches 
des équ ipes secondes (Juniors ) ont tous été r e m -
portés par l es P o l o n a i s : au f l e u r e t d a m e s 9:6, au 
f l eu r e t mascu l i n 9:5, à l ' é p ée 7:6 et a u s a b r e 9:5. Ce 
tourno i a v u l a r ent rée s u r l e s p l anches du c h a m -
pion o l y m p i q u e d u f l e u r e t E g o n F r a n k ę , qu i s'est 
très b i en compor té , f a i s ant seu l ement p r e u v e du 
m a n q u e d ' e n t r a î n e m e n t compréhens i b l e ap rès la 
l ongue pause q u i a su iv i la g r a v e contus ion sub i e 
à l ' e n t r a î n e m e n t à Pa r i s avant les c h a m p i o n n a t s du 
m o n d e . 

Na js i ln i e j s zą konkurenc ją 
braci Kuhriców są ćwiczenia 
na koniu z ł ękami — dlatego 
nasz karykaturzys ta naryso-
w a ł M i k o ł a j a i W i l h e lma na 
koniu. 

łąb ( l ekkoc iężka ) z a j m u j ą c p ią -
te punktowane mie jsce . 

Boha te r em mis t r zos tw i 
na j l eps zym zawodn ik i em w 
Tehe ran i e wś ród 120 sztangi-
s tów świata, by ł wa r s zaw iak 
No rbe r t Oz imek. Rok temu 
by ł jeszcze jun iorem. Usta-
now i ł on w ciągu 2- le tn ie j 
kar iery , j ako junior , 26 re -
k o r d ó w świa ta ! W Teheran ie 
deb iu towa ł w mis t rzos twach 
seniorów, odnosząc og romny 
sukces, p r z epow iadany z re -
sztą przez j e go trenera A u -
gustyna Dziedzica, by ł ego re-
kordz is tę i mistrza Po lsk i . 

No rbe r t Oz imek zdoby ł z ło-
ty meda l w w a d z e półc ięż-
k ie j , us tanawia jąc p iękny re -
kord Po lsk i w t r ó jbo ju 
472,5 kg, a w rwan iu rekord 
świata 148 kg ! Żaden ze 120 
z a w o d n i k ó w nie po t ra f i ł po-
p raw i ć w Teheran ie swego 
r ekordu ż y c i owego aż o 
17,5 kg. No rbe r t pracu je w 
hucie „ W a r s z a w a " w stol icy 
Po lsk i . U c z y się na techni-
ka -meta lowca . N a l e ż y do 
k lubu A Z S przy A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i zycznego . 

N o w o k r eowany mistrz 
świata w w a d z e l ekk i e j to 
dobrze znany W a l d e m a r Ba-
szanowski , mistrz o l impi j sk i 
z T o k i o i rekordz ista świata 
(432,5 kg) . W Teheran i e w y -
w a l c z y ł p i e rwsze mie j sce po 
bardzo zac i ę tym po j edynku z 
obrońcą tytułu mis t r zowsk ie -
go (1963 — Sztokholm) , M a -
r ianem Z ie l ińsk im. W y g r a ł 
Baszanowski w y p r z e d z a j ą c 
Z ie l ińsk iego t y lko o 2,5 k g ! 

Z ie l ińsk i ustanowi ł r ekord 
ż y c i o w y (425 kg ) po 10 latach 
s tar tów w mistrzostwach 
świata. Z ie l iński jest o f i c e -
r e m W o j s k a Po l sk i ego i na j -
s tarszym zawodn ik i em dru-
żyny ( l i czy 34 lata). 

Po lsk ie t r i u m f y są zasługą 
o f i a rne j pracy t r ene rów : R o -
guskiego. Dziedzica i S t y -
czyńskiego. W e w ładzach 
M i ę d z y n a r o d o w e j Fede rac j i 
Podnoszenia C i ę ża r ów pracu-
ją dz iałacze po lscy : prezes 
Zw ią zku Przedpe ł sk i i W i t u c -
ki, p i e rwszy p o w o j e n n y mistrz 
Po lsk i w a g i c iężk ie j . 

O D Z N A . C Z E N I E S P O R T O W C A 
L I Ê V I N . T u t e j s z y Mu-b spo r to -

w y „ I X a n a " . iktóry g r u p u j e p r z e -
w a ż n i e mlo€łzież podskiego p o c h o -
dzen ia , śwl^csił u iToczy&ie w r ę -
c ze n ie m e d a l u h o n o r o w e g o m i n i -
s t e r s twa , ,de da Jeunesse et de 
S p o r t s " zaslużcMiemu dz i a ł a c zow i 
Za l ews ińs l c i emu. O d 40 lat jest o n 
c z y n n y m oz łonk i e jn s ekc j i p i łk i 
n o ż n e j , a o d k i l k u lat p r eze sem 
k l u b u , , D i a n a " . M e d a l w r ę c z y ł p. 
Za lews ińsk i «<mu d e p u t o w a n y - m e r 
miasta H e n r i D a r r a s . 

P I Ł K A N O ^ N A 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W ostatnio 
r o œ g r y w a n y c h z a w o d a c h w y s t ę -
p o w a l i w d r u ż y n i e J u n i o r ó w : A . 
K n a p â k , Gawli ik , K o w a k , S t e r -
m u l a , W a w r z y n i a k , j a n t s ^ w s k i i 
B o r o w o z a k , w d r u ż y n i e k a d e t ó w : 
B i a ł o b ł o c k i , T o m c z a k , J a n i s z e w -
ski , B . F r y d e r , C. F r y d e r , W a -
wrxyno^wski , W ł o d a r c z y k , K e m p -
ski i S t e r m u l a oraiz w zespole m i -
n i m ó w : A . Kilupsz, Sk r zyńsk i , 
C i chy i K l a u s a . 

O I G N I E S . Zas łużona wyg . rana 
O ign i e s n a d C O R T 3:1. B r a m k i 
dla m i e j s c o w y c h strzel i l i : d w i e 
P a w l a k i j e d n ą W a b i ń s k i . 

A U C H E Ł . i > r aw ie ipółtora ty s i ą -
ca w i d z ó w cna trytounde i w kas i e 
oko ł o 4.000 F — c h c i a ł y b y m leć i 
n i ek tó r e d r u ż y n y z a w o d o w e I I l i -
gi. D r u ż y n a m i e j s c o w a p r z e g r a ł a 
z B r u a y 0:1. N i e m i a ł j e d n a k 
szczęścia c z o ł o w y strzelec A u -
chel — T y r a . D o b r ^ gra l i o b a j 
b r a m k a r z e K a n i e c k i i Kos tu r . 

C A R V I N . W tute j sze j szikole 
k a d r g r u p y k o p a l ń O ign i e s roze -
g r a n e zosta ło do roczne spo^ikanie 
o mistnzostwo szikoły p o m i ę d z y 
. . P r o m o 66" i , , P r o m o 65". M e c z 
w y g r a ł a d r u ż y n a ,,66". W z w y -
c i ęsk im zespole g ra l i m. in . : F a -
styn, T r y l a , K u b i a k , P a k u ł a M a -
l ik, Ł a b ę d i , K w i a t k o w s k i i K u -
czyński . Roczn ik ,,65" r ep rezento -
wa l i m. in . : M a r c i n i a k , B ł a szczyk , 
L e w i c k i , K a c z m i e r c z a k i K a p ł o n . 
Z a w o d o m p a t r o n o w a ł p. C h a -
b iersk i , d y r e k t o r s zko ł y kadr . 

S A N V I G N E S . P r z y k r a p r z e g r a -
na 1:3 m i e j s c o w y c h w meczu z 
B o i s - d u - V e r n e . B r a m k i d la z w y -

c i ę zców uzyska l i W a w r a c z 1 S t a -
ko , a d la ipckonanych Go-rzel. W 
d r u ż y n i e S a n v i g n e s d o b r z e g ra l i 
t y l k o : J a n k o w s k i i R a t a j c z a k . 

S T R Z E L A N I E 
B I L L Y - M O N T I G N Y . K o n k u r s 

S t o w a r z y s z e n i a „ L e s C a r a b i n i e r s " 
w kategor i i ,, concours p l i b l i c " 
w y b r a ł Józef .Simonek, n a d r u -
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Kilkadziesiąt sztucznych s tawów służy w Z łotym Potoku do hodowli pstrąga 
tęczowego i smugowego. S tawy ciągną się przez kilkaset metrów od at rak -
cyjnego źródła Zygmunta, dającego początek rzece Wiercica w sąsiedztwie 
skały o dziwnych kształtach, zwane j przez ludność wie jską Diabe lskim Mostem 

D a w n y Pałac Raczyńskich położony w olbrzymim parku, obok skromne-
go dworku Krasińskich, poprzednio własność Jana Potockiego, znanego 
w X 'V I I I w. pisarza, autora s ł awne j powieści pt. „Pamiętnik znaleziony w Sa -
ragossie". W pałacu mieści się obecnie Technikum Rolnicze, które w swym 
programie szkolnym uwzględnia wszystko to, co wiąże się z hodowlą ryb 

Gospoda Złotego Potoku jest jedynym lokalem w Polsce, w którym przez cały 
rok smakosze mogą po wódce zagryzać pstrągi, dzięki mie jscowej wylęgarni 

PSTRĄGI 
ZE ZŁOTEGO POTOKU 
L A S Y i ska lne w y w i e t r z y s k a , 

r e z e r w a t y p r z y r o d y i urocze 
zakątk i , w i d o c z n e z dala ru iny 
ś r e d n i o w i e c z n y c h z a m k ó w , 
strze l ista jasnogórska w ieża , 
k o m i n y m a r t e n ó w i m a s y w n e 

c ie lska w i e l k i c h p i e c ó w c z ę s t o chow-
sk ie j huty — p r z y t y m cisza, k tóra zo -
s taw i ła za sobą g ł ó w n e t rak ty , ruch 
k o ł o w y , s a m o c h o d o w y i p r z e m y s ł o w y . 
T a k i e j es t o toczen ie i k r a j o b r a z Z ł o t e go 
Po t oku , ni to ws i , ni mias teczka , ba r -
dz i e j l e tn iska n i ż p r z e t w ó r c z o - r o l n i c z e -
go środka. W spisie m i e j s c o w o ś c i 
t r zeba go szukać pod l i terą P — P o t o k 
Z ł o t y , choć w po toc zne j m o w i e m i e s z -
k a ń c y oba s łowa u s t a w i a j ą odwro tn i e ; 
M i e j s c o w o ś ć jest t y l ko ws ią , na l e ży do 
g r o m a d y Janów , sąs iedniego m ias t e c z -
ka, k t ó r e j ą odgradza od stac j i k o l e j o -
w e j Z ł o t y P o t o k p r z y l in i i Częs tochowa 
(20 k m ) — K i e l c e . 

K r o n i k i z a n o t o w a ł y Z ł o t y P o t o k po 
raz p i e r w s z y ju ż w X I I I w . J a n ó w jes t 
od n i ego znaczn ie młodszy . P o w s t a ł d o -
p i e r o w X V I w., k i edy he tman Jan 
S tan i s ł aw Kon i e cpo l sk i w y d a ł p r z y w i -
l e j za łożen ia miasta w m i e j s cu w y k a r -
c z o w a n y m w sąs iednich lasach. P ó ź n i e j 
ze Z ł o t y m P o t o k i e m z w i ą z a ł y się losy 
r odz iny s ł ynnego poe ty Z y g m u n t a K r a -
s ińskiego, a z ko l e i w i e ś zas łynę ła spo-
r e m o k i l k u s e t m o r g o w y obszar lasu. 
P r o c e s t r w a ł 200 lat. JL.as t ymczas em rósł 
w stanie dz ik im, g d y ż k t ó r yś z s ędz i ów 
zabron i ł doń ws tępu i w y c i n a n i a 
d r z e w s p i e r a j ą c y m się s t ronom, aż do 
czasu w y d a n i a p r a w o m o c n e g o w y r o k u . 
Z a s a d y t e j p r zes t r zegano i w ten spo-
sób pows ta ł w cen t rum E u r o p y j e d y n y 
w s w o i m r o d z a j u d z i e w i c z y r e z e r w a t 

p r z y r o d y . I choć go pó źn i e j w d w ó c h 
w o j n a c h n ieco prze t r zeb iono , pozosta ł 
n i m do dziś. Rośn ie j ak chce, bez w p ł y -
w u cz ł ow ieka , lecz pod j e go baczną 
obse rwac j ą . Nos i n a z w ę Ka l i s zak , a l e -
ż y na t e ren ie przys ió łka Apo l on i a . 

Ostatn i okres d z i e j ó w Z ł o t e go P o t o -
ku pr zyn iós ł m u rozg łos p r z e z pstrąg i . 
M i e j s c o w a hodow la t e j r y b y posiada 
k i lkadz i es ią t s t a w ó w - w y l ę g a r n i , z k t ó -
r y c h rok roczn i e w y w o z i się setki t y s i ę -
cy te j s m a k o w i t e j r y b y , n ie t y l ko na 
sto ły smakoszy , a le p r z ede w s z y s t k i m 
d o zaryb ian ia innych wód . 

Z ł o t y P o t o k v eu t d i r e „ t o r r en t 
d ' o r " . P eu t ê t r e un des ru isseaux 
d e ce v i l l a g e à 20 k i l omè t r es de 
Częs tochowa a - t - i l j ad is a t t i r é des 
o rpa i l l eurs . L e s chron iques n'en 
ga rden t toute fo i s aucune trace , se 
contentant d e s igna ler que le v i l l a g e 
f u t f o n d é au X l I I - e s ièc le , que la 
f a m i l l e des K ras ińsk i ( Z y g m u n t K r a -
siński f u t un. des plus g rands poètes 
polonais , W i n c e n t y K ras ińsk i se 
couvr i t de g l o i r e c o m m e co lonel des 
chevau - l é g e r s de N a p o l é o n ) y résida, 
que les pr inces Rac zyńsk i y con-
st ru i rent un palais . M a i s son plus 
juste t i t re à la cé l ébr i t é est un p r o -
cès pour une f o r ê t qui dura 200 ans. 
L e s t r i bunaux in t e rd i r en t de por t e r 
a t t e in te aux bois contestés et en -
core au j ourd 'hu i c 'est une v é r i t a b l e 
f o r ê t v i e r g e p r o t é g é e par les bo ta -
nistes. Depu is que lques années le 
nom du v i l l a g e est à nouveau jus-
t i f i é . Des étangs b ien a l e v inés f o u r -
nissent en abondance d ' exce l l en tes 
trui tes, source de r ichesse pour Z ł o -
t y P o t o k et aussi pour l ' auberge l o -
cale. 

Pamiątkowy dworek Wincentego Krasińskiego, pu łkownika szwoleżerów napoleońskich. Szwadron jego pułku, pod w o -
dzą Kozietulskiego, zasłynął zdobyciem w ą w o z u Somosierry. Syn pułkownika, wielki poeta Zygmunt Krasiński, miesz-
kał tu przed wy j a zdem do Paryża. Tu zmarła mu ukochana córka Elżbieta. Staw przed dwork iem nazwano Irydion, 
od tytułu znanego dzieła poety. Pamiątki po poecie ze Złotego Potoku zna jdu ją się w Muzeum w Kielcach 
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KIELCE odgrywają coraz większą 
rolę gospodarczą i stanowią ważne cen-
trum kultury i nauki dla województwa, 
które powoli ale systematycznie odra-
bia zaległości w stosunku do innych, 
bardziej już rozwiniętych regionów 
Kraju. Niegdyś, w dawnfij Polsce, K ie -
leckie było centrum ówczesnego prze-
mysłu, w późniejszych wiekach ustąpiło 
miejsca Śląskowi. 

Do najciekawszych zabytków Kielc 
poza kościołem katedralnym, wielo-
krotnie przebudowywanym z dawne j 
kolegiaty z X I I w., należy pałac pobi-
skupi. Ta póżnorenesansowa budowla 
wzniesiona została w 1638 r. przez bi-
skupa Jakuba Zadzika. 

Rozrywki umysłowe 

KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) bezmyślne, lekkomyślne nieprzejmo-

wanie się niczym, 6) rzecz niedzisiejsza, pozostałość 
z przeszłości, zabytek, 11) nakrycie głowy, 12) sta-
roświecki obszerny płaszcz bez rękawów, 13) rower 
damski, 14) amerykański krokodyl, 17) taneczny f r ag -
ment opery, 18) położenie bez wyjścia, pułapka, za-
sadzka, 20) f igurant teatralny lub f i lmowy, 21) nie-
wielka rzeczka, potok, 24) dorożka ciągnięta przez 
człowieka, 27) bywa na przysychiającej ranie, 28) har -
mider, rozgardiasz, 34) pomyślność lub korzyść, 35) 
cłiustka noszona na szyi, 36) krach majątkowy, upa -
dek, 37) brudas, flejtuch, 38) ogólnie przyjęte formy 
i zwyczaje towarzyskie. 

P I O N O W O : 1) ktoś niepoważny, młokos, laluś, 2) 
krynica, źródło, 3) staropanieńska roślina, 4) w dal 
albo wzwyż, 5) przyjemna woń, 6) wiązka rzodkie-
wek, 7) hałda, usypisko, 8) gorące pragnienie, g w a ł -
towna chęć, 9) gęsta kurzawa, mgła, 10) fiasko, nie-
powodzenie,-15) piękne kwiaty jesienne bez zapachu, 
16) wnęka w ścianie, 18) równomierny, rytmiczny chód, 
19) wzór najwyższej doskonałości, 22) na wróble, 23)' 
gwizdek fabryczny, syrena, 24) współziomek, kra jan, 
25) nieproszony doradca przy grze w szachy lub w ka r -
ty, 26) metal szlachetny, 29) pasmo górskie sąsiadu-
jące z Pieninami, najwyższy szczyt Turbacz, 30) śmie-
tanka towarzyska, wybrańcy, 31) uderzenie matczyną 
reką, 32) rzecz nietykalna, zakazana, świętość, 33) b i -
bl i jny bratobójca. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: K—15, A—1, N—15 
E—3, C—15, C—12, E—18, A—2, N—19, L—17, B—11 
N—3, A—16, 1—15, L—7, C—10, G—1, N—11, F—6 
M—11, N—14, G—18, A—7, A—14, K—17, 1—17, M—7 
C—2, A—3, E—4, C—13, L—4, M—15, E—11, C - 8 
G—3, N—16, D - 3 , B—13 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU WIĄZ.\NEGO Z NR 43 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kantor — rozbój, 2) spisek — 
kometa, 3) piekło — okazja, 4) kumpel — lawina, 5) sza-
rak — kornet, 6) wyikręt — tratwa, 7) szałas — szmelc, 8) 
mariaż — żebrak, 9) areszt — talent, 10) gąsior — rzesza, 
11) służba — arkusz. 

Tekst przysłowia: NIE MA KARESU BEZ INTERESU. 

ROZWIĄZANIE K R Z Y Ż Ó W K I „POLSKIE M I A S T A " Z NR 43 

POZIOMO: 2) trup, 4) odór, 5) osty, 6) gont, 7) unia, 8) 
wyga, 9) rota, 12) patron, 15) orka. 16) werk, 17) rajtuzy, 
18) trio, 19) inzeź, 20) chuchro, 21) Lech, 22) kran. 

PIONOWO: 1) odwody, 2) trotuar, 3) prywata, 8) wir, 10) 
torpeda, 11) fortel, 12) paroch, 13) tajfun, 14) otucha, 
16) wyrok. 

Qui va 
à la 
chasse 

fí^OâXf¿ _ 
NA- TolOV^ANKOJ 

A dokąd to przyjacielu? 
Na polowanko? Co7! 
.Alors, mon ami, on va a la 
chasse?! 

— Zastrzeliłem kurę sąsiada. 
Grzebała w naszym ogródku. 

— C'est la poule du voisin, 
elle picorait notre jardin 

mm 

— Zostawiłem nabój w lufie, 
jakby się żona śmiała. 

— J'ai gardé une cartouche, 
au cas où ma femme rirait 

iSfTïîii itMiiltÉli I I lï iri-àtrtt^-ÎMiibfcr'V 


